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T A  K I Y K A

Ppłk TEODOR BOCZEK

M A S K O W A N I E

Zasady ogólne „

M askowanie jest ważnym  i aktualnym  zagadnieniem w  no­
woczesnej walce. Pod pojęciem  m askowania rozum iemy stoso­
wanie-środków uniem ożliwiających lub utrudniających przeciw­
nikow i obserwację naszych oddziałów, broili, pojazdów, sprzętu  
i obiektów wojskowych. .

Rozróżniamy maskowania: przed wzrokiem i podsłuchem  
oraz m ylenie przeciwnika.

Niżej podane przykłady maskowania i zasady w yszkolenia  
mogą ułatw ić wpój cnie obowiązków maskowania, sporządzania 
i stosowania różnych środków m askujących oraz należytego  
szkolenia w  tej dziedzinie. M askowanie jest sztuką sprytnego  
ukrycia się  i zatajenia swoich zam iarów przed nieprzyjacielem , 
aby go zaskoczyć. Celem m askowania jest wprowadzenie n ie­
spodzianie do w alki w łasnej broni i innych środków w alki oraz 
możliwie jak najw iększe utrudnienie przeciwnikowi użycia i ce­
lowego w ykorzystania jego. uzbrojenia. M askowanie odbiera n ie­
przyjacielowi część warunków i podstaw do stanowczej decyzji, 
czyli utrudnia mu dowodzenie.

Każde m askowanie, jeśli ma być skuteczne, m usi być  
stosowane elastycznie i rozsądnie. Lepiej w  razie braku czasu  
maskować mniej przedmiotów, ale dobrze, n iźli w szystkie a źle. 
Przez, połączenie m askowania z m yleniem  wzrasta skuteczność 
maskowania.

Tylko ścisłą współpracą lotnictw a z wojskam i naziem nym i 
polegającą na kontroli m askowania przez lotników  —  zapewnia 
się skuteczność należytego maskowania.

Skuteczność m askowania może być zmarnowana przez za­
niedbania i usterki w  pracy naw et poj edynczych żołnierzy, Lek­
komyślność, niedbalstwo i opieszałość narażają życie kolegów
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n a  niebezpieczeństw o. D yscyp lina w m askow aniu  je s t obow iąz­
k iem  koleżeńskim  w szystk ich  żołnierzy.

Do dyscyp liny  m askow ania  zalicza się rów nież m askow a­
n ie  odgłosów oraz m askow anie św ia tła  (zaciem nianie). P rze ło ­
żeni w szystk ich  stopn i i szczebli m uszą sta le  czuw ać n ad  p rze­
s trzegan iem  dyscyp liny  m askow ania oraz sam i służyć dobrym  
p rzyk ładem . .

M askow anie p rzed  w zrokiem *)

M askow anie p rzed  w zrokiem  osiąga się przez w y k o rzy sta­
nie n a tu ra ln y c h  m asek  lub  p rzez  zastosow anie sztucznych  środ­
kó w  m asku jących . N a tu ra ln e  zam askow anie d aje  nam  sam o po­
k ry c ie  i uksz ta łto w an ie  te ren u , zm rok, m gła i cień. Może ono być 
szybko i ła tw o  w ykorzystane, dlatego' należy  m u  daw ać p ie rw ­
szeństw o p rzed  m askow aniem  sztucznym . G ęsty, w ysokopienny 
las szpilkow y i liściasty  z rozłożystym i k o n a ram i,'ż  gęstym i ga­
łęziam i i  podszyciem , d a je  w  lecie pew n ą zasłonę p rzed  w zro­
kiem . R zadkie lasy  k ry ją  luźne oddziały  i pojedynczo ustaw ione 
pojazdy. K raw ędzie leśne narażo n e  są spec ja ln ie  n a  obserw ację 
naz iem ną n iep rzy jacie la . N ależy liczyć się z m ożliw ością obser­
w acji do 100 m  i  w ięcej w  głąb lasu , trzeb a  w ięc u n ikać sk ra jó w  
leśnych, je ś li n ie  są  one gęsto podszyte lub  zacienione. Poniew aż 
świeżo i  re g u la rn ie  w ycię ty  las (w yrąb) w p ad a  obserw ato row i 
lo tn iczem u w  oko, pow inno się p rzy  zak ład an iu  dróg i p rzesiek  
uw ażać, aby  n ie  uszkodzić dachu  z k onarów  oraz gałęzi, (rys. 1) 
a p rzez  odpow iednie p rzeprow adzan ie lin ii zam askow ać k ie ru n ­
k i ogni. P rzy  budow ach  w  lesie w yc ina  się m ożliw ie ty lko  m ałe 
drzew a i  krzaki. P ow stałe  lu k i w  kon arach  drzew  m ożna w y­
rów nać p rzez zw iązyw anie w ierzchołków  drzew  (rys. 2).

O grody owocowe, p a rk i, k rzak i, po la zarosłe chm ielem , k u ­
k u ry d zą  tra k tu je  się  podobnie ja k  rzad k i las. Ś red n ia  i n isk ą  
roślinność, ja k  zboże, karto fle , da je  rozw in ię tem u  oddziałow i 
dobre  zam askow anie (rys. 3a). Ludzie, pojazdy, sp rzę t w p ad a ją  
szczególnie w  oko, gdy są n a  jasn y m  podłożu (rys. 3b). O ja ­
snym  lub  ciem nym  podłożu decyduje  n ie  jego kolor, lecz ro ­
dzaj pokrycia te ren u . G dy g ru n t lub  roślinność poch łan ia ją  
św iałto , podłoże w y stęp u je  w ted y  ciem no, w  przeciw nym - w y­
pad k u  św iatło  się odbija. T raw a, po la  zasiane, wrzos pochła­
n ia ją  św iatło , n a to m iast w szystk ie  g ładk ie  p łaszczyzny, ugory  
bez roślinności, zaorane pola (role) o d b ija ją  św iatło . Z asłonę 
m ask u jącą  d a ją  n am  m iejscow ości, zagrody, b u d y n k i różne, 
zgliszcza, ja ry , w ąw ozy, row y, stoki, groble i jask in ie  (pie­
czary).

*) Rysunki od 1 do 37 są umieszczone na wkładce pa końcu zeszytu.
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Naturalnego obrazu terenu nie należy jednak deformować 
przez regularne kształty (formy biw aku lub sparkowane w  szy­
ku pojazdy).

W cieniu w zniesień terenowych, drzew, budynków podłoże 
oraz przedmiot maskowany są zaciemnione i  dzięki tem u przed­
m iot jest trudny, do rozpoznania. Pam iętać trzeba zawsze, że 
cień co do kierunku i w ielkości zm ienia się stale. Chcąc w yko­
rzystać cień przez dłuższy czas, wybieram y stronę północną 
przedmiotu dającego cień. Gdy przedmiot maskowany jest w yż­
szy od przedmiotu rzucającego cień m iejscow y, należy go usta­
wić od strony słońca, gdyż w tedy cienie zdradliwe, padające od 
przedm iotu maskowanego, zlew ają się z cieniem  m iejscowym  
obiektu lub zniekształcają go.

Najlepsźą zasłonę przed wzrokiem daje ciemność (noc, 
zmierzch). N ależy ją w ięc wykorzystać w  całej rozciągłości do 
przesuwania oddziałów, transportów, prac na stanowiskach, lu- 
zowań, zaopatrzenia i ewakuacji. Zalety nocy są w  pełni skutecz­
ne dopiero łącznie z zachowaniem dyscypliny należytego za­
ciem niania św iateł. Ten tem at zostanie omówiony nieco dalej. 
Na w ypadek ośw ietlenia terenu przez nieprzyjaciela należy  
przygotować na noc m askowanie tak jak w dzień. W razie na­
głego ośw ietlenia w strzym anie ruchu jest najlepszą ochroną.

Podobnie jak noc m askuje rów nież niepogoda, szczególnie 
mgła. M gła jednak często znika nagle, n ie uwalnia w ięc oddzia­
łów  od konieczności przygotowania maskowania innym i środ­
kami. Niepogoda, burza śnieżna lub piaskowa może być w yko­
rzystana do wykonania m iejscowego działania. W takich w y­
padkach konieczne jest w ydanie zarządzeń mających na celu 
utrzym anie określonego kierunku.

Jeśli teren n ie  zapew nia dostatecznych warunków masko­
wania, albo gdy maska nie może być wykonana ze w zględów  
taktycznych, w tedy stosujem y m askowanie sztuczne. Sztuczką  
m askę sporządza się ze środków m askujących. Ma ona na celu  
upodobnienie przedmiotu maskowanego pod względem  formy, 
barwy i powierzchni do otaczającego terenu.

Naturalne środki maskujące w ykorzystuje się z otaczają­
cego terenu; będą to gałęzie, słoma, rośliny. Często wystarczy  
n iew iele  m ateriału maskującego, aby maskę poprawić lub uzu­
pełnić. Do tego celu nadają się specjalnie gałęzie, których Uży­
cie zm ienia kształt i  Cienie przedmiotu m askowanego. Ma to 
szczególne znaczenie dla szybkiego zamaskowania pojazdów  
i broni pancernej.

Roślinność (trawę, mech, sitowie, trzcinę, jałowiec i inne) 
należy wykorzystać m ożliw ie z ziemią, gdyż w tedy nie tak 
szybko usycha i nie zm ienia barwy. Darninę należy wycinać



w  warstwach,- grubości 8 —  10 cm oraz długości i szerokości 
20X 40 cm. Krzewów1 i  drzew można, użyć do m askowania prze­
sadzając je  na nowe m iejsce. Na stałym  froncie może być celo­
w e m askowanie przez uprawę zbóż i  traw. Ścięte gałęzie, trawa 
tracą szybko swój pierwotny odcień, dlatego należy je w  miarę 
potrzeby zmieniać. Najdłużej w  stanie św ieżym  trzymają się 
gałęzie jodły. Obcięte dolne gałęzie drzew usychają wcześniej 
niż górne. Gałęzie pozostają dłużej św ieże, gdy wsadzim y je 
w  ziem ię albo ow iniem y mchem lub m okrym i szmatami.

Gdy naturalne środki do m askowania są n ie wystarczające, 
brak ich na m iejscu lub są nieodpowiednie, należy zastosować 
sztuczne środki maskowania wykonane ręką ludzką. W iele 
sztucznych środków maskujących mogą wykonać oddziały w e  
w łasnym  zakresie.

Oto niektóre ze sztucznych środków maskujących. Masku­
jące ubrania ochronne i kurtki z kapturami lub bez nich —  
ułatwiają, szczególnie podczas niepogody, podejście do przeciw­
nika na kilka metrów.; dlatego nadają się przede w szystkim  dla 
szperaczy, zwiadowców, obserwatorów i ubezpieczeń. Siatka na 
hełm  (rys. 4) ułatw ia um ocowanie na nim  środków m askują­
cych, a przyłbica siatki kryje zdradliwy jasny kolor twarzy. 
Płacht nam iotowych i innych używ a się dó maskowania row ów  
strzeleckich, stanowisk broni m aszynowej i pojazdów. Należytą  
m askę dają one dopiero w tedy, gdy dla ukrycia odblasku i lep­
szego dostosowania do otoczenia'obłoży się je dodatkowo natu­
ralnym i środkami maskującymi.

Do zamaskowania w iększych powierzchni używane są sieci 
zw ykłe rybackie i druciane. Rozciągnięcie sieci dostosowńje się  
odpowiednio do form terenu( rys. 5, 6, 7). Jednak dopiero po­
krycie ich  naturalnym i środkami m askującym i daje m asce w y ­
gląd naturalny. Ogólnie najlepszy w ynik  osiąga się w tedy, gdy 
3/ i  zasłony maskującej (od jej środka) pokryje się  gęsto natu­
ralnym i środkami maskującymi, a pokrycie na krawędziach  
jest najrzadsze. Parasole maskujące służą do maskowania cięż­
kiej broni, punktów obserwacyjnych; m ożna je łatwo rozwi­
jać i zw ijać oraz przenosić na now y punkt (rys. 8, 9).

Farba użyta do maskowania broni, sprzętu i pojazdów  
m usi m ieć zawsze ciem niejszy od otoczenia odcień. Celem unik­
nięcia odblasku powierzchnia pomalowanego przedmiotu po­
w inna być szorstka (przez dodanie do farby piasku). Ciemne 
barwy i szorstkie powierzchnie sprzyjają zlew aniu się przed­
m iotów  z podłożem i cieniem. Ogólnie najodpowiedniejszym  
kolorem jest cień ciem nom yszastoszary i ciem nobrunatny. 
Jeśli farbowanie broni, sprzętu i pojazdów n ie odpowiada bar­
w ie otoczenia, można ostatecznie posmarować sprzęt w ilgotną



g lin ą  lub natrzeć go oliw ą i obsypać piaskiem. Posmarowanie 
tw arzy i  rąk żołnierzy jest częstokroć konieczne..

Aby zamaskować białą maść konia (rys. 10), należy przy­
rządzić farbę z 10% rozpuszczonym w: wodzie kalihyperm anga- 
nem. Po odtłuszczeniu sierści należy roztwór ten rozpylić na  
konia  rozpylaczem  lub pompką .Zależńie od siły  roztworu uzy­
skam y odpowiednio ciem niejsze zabarwienie. Farbowanie to 
m u si być po 8—10 tygodniach powtórzone.

Przez sztuczną m głę można w  sprzyjających warunkach  
w iatru  i pogody osiągnąć korzystną maskę jak przy m gle na­
turalnej., n a leży  jednak przedtem zbadać, czy n ie ucierpi na  
tym  własna obserwacja. Mając zadymić m ałą przestrzeń należy  
rów nież zadymić teren obok, gdyż inaczej cała uwaga przeciw ­
nika skupi się tylko na przedm iocie maskowanym. Zasłony 
z m gły możrta użyć dla osłony skrzydeł. Obserwację można rów­
n ież  nieprzyjacielow i utrudniać przez oślepianie jego punktów  
obserwacyjnych. Często można zagęszczać mgłą atm osferyczną  
luj) utrzym ywać ją dłużej przez lekką m głę sztuczną.

Dobre maskowanie w  nocy w ym aga odpowiedniego masko­
w ania źródeł światła. O św ietlenie pomieszczeń wew nątrz m usi 
być maskowane przez zasłonięcie drzwi i okien kocami, okien­
nicam i i innym i materiałami. Można do tego celu równiefż Uży­
wać papieru gazetowego, sklejonego z 3— 4  warstw . Zaciem­
nianie jest w tedy dobre, gdy z odległości 300 m etrów n ie widać 
zupełnie światła. Na drzwiach d om u należy  zaw iesić kotarę lub  
przed otwarciem  drzwi gasić św iatło, ew entualnie można też 
zaim prowizować urządzenie autom atyczne powodujące, że św ia­
tło  samo gaśnie, gdy ktokolw iek otworzy drzwi. M askowanie 
św iateł w ozów  i samochodów oraz innych pojazdów n a leży  po­
dzielić na stopnie, zależnie od strefy zagrożenia. Do jazdy bez 
św ia te ł w  nocy poleca s ię  pom alowanie krawędzi samochodu na  
biało lub oklejenie ich białym  papierem. Tąblice dla regulow a­
n ia  ruchu, z napisam i farbą fosforyzującą, powinny być m ożli­
w e  do odczytania tylko na 50— 100 metrów; z od ległości 500 m  
n ie  mogą one już być widoczne, gdyż zdradzają.

A by uniem ożliwić przeciwnikowi wgląd w  teren zajęty  
przez nas lub na drogi kom unikacyjne, stosuje s ię  m iędzy in -  
n ym i rów nież m aski pionowe. M aski takie sporządza się w  m ią- 
rę m ożliw ości z gałęzi, sitowia, trawy, jałow cu ustaw iając je  
prostopadle i wiążąc drutem rozpiętym  m iędzy drzewami lub  
słupam i (rys. 11).

Gdy przeciwnik ma wgląd na szosę w zdłuż jej biegu, wtedy  
d la  jej zam askowania zawiesza s ię  parasole w  poprzek szosy ha  
tak iej wysokości, aby n ie przeszkadzały ruchowi (rys. 12). Jeśli
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do m askow an ia  używ a się m ate rii, należy  wyciąć: w  n ie j o tw ory  
p rzepuszczające w ia tr.

C elem  zam askow ania szosy b iegnącej w  lesie p rzed  obser­
w ac ją  ż pow ie trza  w ystarczy  często rozciągnąć n a d  szosą d ru ty , 
n a  k tó ry ch  um ocow uje się w ierzchołk i d rzew  (rys. 13).

B u d y n k i i  ich  p rzeznaczenie m ask u je  się  przez, pom alow a­
n ie  o raz  um ieszczenie "pozornych u rządzeń  po bokach  i n a  da­
chu  (irys. 14, 15).

A by un iknąć  o d b lasku  szyb o ch ronnych  p rzy  sam ochodach,, 
u su w a się je  zupełn ie , p rzy k ry w a  m a te r ią  lub  fa rb u je  pozosta­
w ia jąc  ty lko  m ałe  szpary  d la  obserw acji (rys. 16).

O bręcze k ó ł wozów, d la  u n ik n ięc ia  odb lasku  w  słońcu  pod­
czas postoju , należy  oblepić g liną  lub  odziać n a tu ra ln y m i środ­
k am i m ask u jący m i (rys. 17). P o jazdy  w szelkiego rodzaju , sto ­
jące  w  g ru p ie  drzew , m ask u je  się przez zw iązanie koron  d rz e w  
p o n ad  n im i (rys. 18). S ia tk i m asku jące  m ogą być rozciągnięte 
od  d rzew a do d rzew a i obłożone n a tu ra ln y m i środkam i m ask u ­
jący m i (rys. 19). W  m ałych  zaroślach  o k ry w ą się  po jazdy  traw ą , 
gałęziam i lub  m chem . Świeżo ścięte  drzew a, w yższe lVn ra ż ą  od: 
p rzed m io tu  m askow anego, rów nież doskonale m ask u ją  (rys. 20).

S trom e stok i n a d a ją  się  do m askow ania  pojazdów  po spo­
rząd zen iu  d ach u  z p łach t nam io tow ych  lub  s ia tek  m ask u ją ­
cych. J a ry , parow y, w ąw ozy m ogą być p rz y k ry te  z góry, dzięk i 
czem u sto jące  n a  ich  dn ie  czołgi są n iew idoczne (ryś. 21).

S ia tk am i lub  o k ryc iam i m ask u jący m i m ożna zniekształcić- 
w yg ląd  p rzedm io tu  m askow anego i zm ylić p rzez to  n iep rz y ja ­
ciela. Np. czołg m ożna upodobnić do au to b u su  lub  okrytego- 
p łach tą  sam ochodu ciężarow ego przez nałożenie n a  czołg n ad ­
budów ki (rys. 22, 23, 24, 25, 26). Z drad liw e ślady  gąsien ic czoł­
gow ych zaciera  się w  ten  sposób, że czołg ciągnie za sobą gałę­
zie lub  drzew a, k tó re  zasy p u ją  ślady  gąsien ic (rys. 27). Z gnie­
cioną p rzez  gąsienice czołgów roślinność m ożna podnieść za  
pom ocą specja lnej szczotki.

P u n k ty  o bserw acy jne i stanow iska strze lców  w yborow ych  
m ożna doskonale zam askow ać i  zapozorow ać za pom ocą sztucz­
n y ch  p n i drzew . Pozorne kam ien ie  sporządza się z d ru tu  lu b  
z  d rzew a i odpow iednio fa rbow ane j m ate rii. W  podobny sposób 
p ozoru je  się m ałe pagórk i ziem i i kopce (rys. 28ą, 28b, 29, 30). 
In n e  p rzy k ład y  stan o w isk  s trze leck ich  pokazano n a  ry s . 31 i  32.

W  całokształcie m askow ania  w ażną ro lę  o d g ry w ają  u rz ą ­
dzen ia  pozorne, m ające  zadan ie  odw rócenia uw agi i  ognia p rze ­
c iw n ik a  od w łaściw ych celów  i sk iero w an ia  ich  tam , gdzie n ie  
m a  rzeczyw iste j b ron i, s tanow isk  itd . P rzy k ład y  tak ich  u rz ą ­
dzeń  pokazano  n a  rys. 33, 34, 35, 36.

386



M a s k o w a n ie  v d ź w ię k ó w  (o d g ło só w )

' W szelkie odgłosy w  nocy, w e m gle, podczas drobnego* 
deszczu i n a  w odzie są dobrze słyszalne. Podczas ciszy, w  bez­
w ie trzn ą  pogodę ja k  rów nież, gdy w ieje  w ia tr  w  s tro n ę  obser­
w a to ra  —  słyszalność je s t u ła tw iona, gdy zaś w ia tr  w ie je  od 
o b serw ato ra  w  stro n ę  p rzeciw nika —  słyszalność je s t u tru d n io ­
na, a p rzy  w ie trze  ponad  6 m /sek . —  je s t ona niem ożliw a. P rzy  
w ielk im  ciśn ien iu  p o w ie trza  i podczas burz liw ej pogody od­
głosy s ta ją  się p rzy tłum ione. W pobliżu  n iep rzy jac ie la  należy  
un ikać g łośnych kom end, rozm ów , naw oływ ań , kasz lan ia  itp . 
O porządzenie pow inno być tak  um ocow ane, aby n ie  pow odo­
wało hałasu . P rzedm io ty  U zbrojenia należy  ow ijać sianem , sło­
m ą, szm atam i lub  w a tą  d rzew ną (rys. 37), O w ijan ie  kół pojaz­
dów  konnych  i k o p y t końskich  sku teczne je s t ty lk o  n a  m ałe 
odległości, gdyż m a te ria ły  uży te  do ow inięcia szybko u legają , 
zniszczeniu. K oniom  m ającym  skłonność do rżen ia  należy  cza­
sowo zaw iązać pysk, podczas zaś posto ju  zaw ieszenie takiemu* 
koniow i k a rm iak a  działa n a  niego uspokajająco .

P o jazd y  należy  tak  ładow ać, aby p rzedm io ty  załadowane* 
n ie  s tu k a ły  naw et, podczas jazdy  n a  złych drogach. K orzystne  
je s t ponadto  opakow anie ład u n k u  słom ą lub  w ióram i. Z ałado­
w anie i w yładow anie po jazdów  m usi się odbyw ać w  n a jw ięk ­
szej ciszy. P rzy  sam ochodach należy  w yłączyć sygnały  (k lak­
sony); K onieczne być m oże rów nież w y łączen ie  siln ików ; sto ­
su ją  to często też i Samoloty. O dgłosy siln ików  i gąsienic są 
tru d n e  d o , zagłuszenia, w ięc dokonuje się go innym i dźw ięka­
m i: ogniem  a rty le rii, bom b lu b  szum em  siln ików  sam olotow ych.

A żeby n ie  pozw olić n a  w y k ry c ie  stanow isk  ogniowych, w ła­
snej a r ty le r ii  p rzez pom iary , należy  w ykonyw ńć w strze liw an ie  
działam i n aw iązan ia  styczności, ogień sku teczny  zaś p row adzić  
b a te r iam i w ęd ru jący m i. U życie pozornych b a te ry j (sprzęt p o ­
zo ru jący  dźw ięk) u tru d n ia  odszukanie (wcięcie) b a te ry j rze ­
czyw istych.

W s k a z ó w k i  w y s z k o le n io w e

W yszkolenie w  m askow an iu  na leży  do działu  w yszkolenia 
bojow ego, R ozpoczyna się ono od w yszkolen ia pojedynczego* 
Strzelca i m usi być prow adzone w  czasie całego ok resu  szkole­
nia. D zisiejszy człow iek n ie  m a już  ta k  rozw in ię tego  in s ty n k tu  
n a tu ra ln eg o  .do m askow ania ja k  lu d y  p ierw o tne , d latego n a leży  
b ra k  te n  uzupełn ić  ciągłym  ćw iczeniem  i zapraw ą.

Celowe je s t ob jaśn ien ie  p rzed m io tu  n au k i n a jp ie rw  n a  s ta ­
ra n n ie  p rzygo tow anym  i p rzem yślanym  p rzyk ładzie  teo re ty cz­
nym . W  czasie w yszkolenia p rak tycznego  pożyteczne jest o b ra ­
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zowe p rzed staw ian ie  „dobrego" i „złego" w ykonan ia  p rac  
m asku jących .

P o d staw ą należy tego  stosow ania w  p ra k ty c e  m askow ania 
p rzed  w zrokiem  je s t zaznajom ienie się z m ożliw ościam i obser­
w acji naziem nej i lo tniczej.

Ż o łn ierza należy  w  te ren ie  zaznajom ić:
a) z w aru n k am i i okolicznościam i u tru d n ia jący m i m asko­

w anie , a u ła tw ia jący m i obserw ację  (odkry ty  te ren , jasn e  pod­
łoże, tło , słońce z ty łu  lub  z boku, pogoda);

b) z w aru n k am i u tru d n ia jąc y m i obserw ację, a u ła tw ia ją ­
cym i m askow anie (pokrycie te ren u , ciem ne podłoże,/tło , obser­
w acja  pod słońce, p ochm urna pogoda, m gła, zm rok).

Ć w iczenia w  obserw acji, a n as tęp n ie  w  m askow aniu  należy  
p rzeprow adzać w  fo rm ie  zawodów, aby  w zbudzić do n ich  za­
m iłow anie. Ż ołn ierza trzeb a  zaznajom ić ze znaczeniem  rozpo­
zn an ia  lotniczego. Pożądane jest, aby  p rzy n a jm n ie j in s tru k to rzy  
m ieli sposobność w ykonan ia  p rak ty czn ie  obserw acji z sam olotu..

O bserw acja z w ysok ich  w ież i p u n k tó w  w sk azu je  żołnie­
rzo w i, jak  lo tn ik  w idzi te re n  z m ałej wysokości. D la  głębszego 
.zrozum ienia po trzeby  i konieczności m askow ania  należy  za­
znajom ić uczniów  ze zd jęciam i lotniczym i. P rzy  tym  trzeb a  
p rzejść  od szkiców 1 z w ież i p u n k tó w  obserw acy jn y ch  do ob­
ja ś n ie n ia  zdjęć lo tn iczych. K ażdy żo łnierz m usi w iedzieć, że 
dokonyw anie zdjęć lo tn iczych  m ożliw e je s t dziś z bardzo dużej 
w ysokości rów nież i w  nocy.

Z aleca się n a jp ie rw  organizow anie spec ja lnych  ćw iczeń 
m ask o w an ia  lub  pośw ięcenie n a  ten  cel pew nego czasu służby 
polow ej. K ażdy żołnierz, pow inien  m ieć w pojoną dyscyplinę 
-m askowania. P rzy k ład  osobisty  w szystk ich  przełożonych i s ta r ­
szy ch  działa przekonyw ająco.

Ć w iczenia w  m askow aniu  rozpoczyna sii§ od n au k i w yko­
rzy s ty w an ia  m asek  n a tu ra ln y ch . Ć w iczenia te  m ożna łatw o 
i pożytecznie połączyć z ćwiczeniami- w  czołganiu się oraz  z p ro ­
s ty m i zadan iam i szperaczy. Część szkolonych żo łn ierzy  należy  
w ydzielić  jako  obserw atorów , k tó rzy  śledzą zachow anie się  ćw i­
czących w  m askow aniu . N a b łędach  in n y ch  żołnierz uczy się 
m askow an ia  n a jła tw ie j. Ć w iczenia n a leży  zw olna przenosić 
z te re n u  urozm aiconego i bogato pokry tego  w te re n  o tw a rty  
posiadający  m ało n a tu ra ln y ch  m asek. N ależy je  przeprow adzać 
-o każdej porze dn ia  i roku , ja k  rów nież w  każdą pogodę. Szcze­
gólną uw agę należy  pośw ięcić w y k o rzy stan iu  nocy jak o  n a tu ­
ra ln e j m aski, p rzy  różnych  odm ianach  księżyca. Ć w iczenia 
przeprow adzać w  fo rm ie  zawodów.
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Po osiągnięciu  w  ty m  zakresie  p ew nej w p raw y  przechodzi 
się do sporządzania sztucznych  m asek. O statecznie w szyscy 
żołnierze, \y każdym  położeniu, pow irini um ieć przygotow ać dla 
sw ojej b ro n i sztuczną m askę szybko i dokładnie. W  czasie za­
jęć  p rak ty czn y ch  n a jp ie rw  należy  zw racać uw agę n a  czysto 
m echaniczne w ykonan ie  m asek  sztucznych. S porządzanie sztucz­
n y ch  m asek  w  nocy je s t tru d n e  i w ym aga dużej w praw y. S p raw ­
dzenie m asek  w ykonanych  w  nocy  m usi n astąp ić  za dnia.

Ż ołn ierz pow inien  być rów nież zaznajom iony z w y kony­
w aniem  odpow iednich  u rządzeń  pozornych. Cel ten  osiąga się 

v podczas w y k o n y w an ia  p ra c  n ad  um ocnien iam i polow ym i lub  
w  czasie ćw iczeń budow y stanow isk  ogniow ych.

D otychczasow e w y n ik i w yszkolen ia na leży  doskonalić w r a ­
m ach  dalszego szkolenia i p rzy  w spó łpracy  z lo tn ic tw em  k on­
tro lu jący m  w ykonan ie  p rac  m asku jących .

W yszkolenie w  m askow aniu  św ia te ł rozpoczyna się poga­
dan k ą  i pokazem  źródeł św ia tła  n a  różnych  odległościach 
i w  różnych  w aru n k ach  —  w  o tw arty m  polu, w  dom u: pa ląca  
się zapałka, zapalniczka, cygaro, papieros, k ieszonkow a la ta rk a  
e lek tryczna , ośw ietlen ie  pojazdów , ognisko z d rzew a i węgla.

K ażdy żo łn ie rz 'm u si znać różnego ro d za ju  środk i i sposoby 
zaciem nian ia ok ięn  i in n y ch  źródeł św iatła. Z najom ość zasad 
■obrony prżeciw lo tn iczej u ła tw ia  w yszkolenie w  te j dziedzinie. 
D alsze szkolenie odbyw a się w ed ług  zasad dzia łań  nocnych  po­
jedynczego Strzelca i d rużyny .

N aukę m askow ania odgłosów" należy  rozpocząć od ćw iczeń 
słuchu . P o leg ają  one n a  rozpoznaniu  różnych  odgłosów w  dzień, 
w  nocy  i p rzy  różnej pogodzie. Z kolei zaznajam ia się żołnierzy 
z w p ływ am i n a  różną słyszalność dźw ięków  oraz z bezsze­
les tn y m  posuw aniem  się w  te ren ie  w  dzień i w  nocy. N ależy 
w ykorzystyw ać w  ty m  celu  ćw iczenia szperaczy i czujek.

P rzed staw iłem  n iek tó re  sposoby m askow ania  n ie  ty lko  d la­
tego, aby je  m ożna było  w ykorzystać  i zastosow ać d la  celów  
sam ego jed y n ie  m askow ania  w łasnego, ale rów nież po to, by  
zdaw ać sobie sp raw ę z m ożliw ości podstępu  ze s tro n y  p rzeciw ­
n ik a  i jego sposobów m askow ania się p rzed  naszą obserw acją , 

■czyli ta k  d la  celów  w yszkolen ia w  m askow aniu  jako  też dla 
n a u k i  obserw acji i rozpoznania.
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W Y S Z K O L E N I E  B O J O W E  I M E T O D Y K A

Kpt. ZYGMUNT ZIELIŃSKI

ORGANIZACJA I PRZEPROW ADZENIE ĆWICZENIA 
POKAZOWEGO „PLUTON STRZELECKI W OBRONIE" *)

CZĘŚĆ I — PRZYGOTOWANIE ĆWICZENIA

Temat, cel, treść ćwiczenia, czas, metoda i miejsce — narzucane- 
. «ą przez przełożonych lub też wybiera je sam kierow nik ćwiczenia 
na podstawie „Rocznego program u szkolenia dywizji piechoty".

Jeśli decyzja pozostawiona jest kierownikowi ćwiczenia, to po­
w inien on wybrać:

Tem at — odpowiedni do danego rodzaju walki i podstawowy do 
dalszych ćwiczeń. - i

Cel — zależnie od zaawansowania szkolonych można go określać: 
„nauczyć", „doskonalić", „pokazać" lub nauczyć" (przerabiany 
szczebel) i równocześnie „doskonalić" (szczebel niższy).

Kierownik powinien mieć stale cel przed oczyma i precyzować go 
w każdym zagadnieniu.

Teren wybierać typowy d la  danego tem atu i położony blisko 
m iejsca zakwaterowania, aby nie tracić dużo czasu na  domarsze (szkic 
— zał. nr 1).

Przygotowanie ćwiczenia pokazowego należy rozpocząć na 10—15* 
dni przed jego przeprowadzeniem. Po ustaleniu wstępnych danych 
kierownik ćwiczenia przystępuje do przestudiowania regulam inów 
oraz lite ra tu ry  om awiającej dany rodzaj walki. Następnie nakreśla 
sobie plan pracy, powiększa odcinek mapy rejonu ćwiczenia i udaje 
się w teren.

W terenie u sta la  granice rejonu obrony, przebieg rówów ciągłych 
i łączących oraz przeszkód saperskich, SO, po czym nanosi je na  
szkic. W następnym  dniu udaje się ponownie w teren (zaleca się 
zabranie 1—2 kolegów) celem spraw dzania w łasnej decyzji, wniesie­
n ia  poprawek i wytyczenia m iejsca dla figur pozorujących nieprzyja­
ciela.

*) Załączniki są umieszczone na końcu zeszytu
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W terenie kierownik ustala wszystkie fragm enty walki, rozwiązuje 
•ćwiczenie i wrysowuje położenie na  szkicu, po czym przystępuje do 
opracow ania założenia i konspektu.

Następnie pluton powinien przystąpić do w ykonania prac saper­
sk ich  na podstawie dokładnych wskazówek kierow nika ćwiczenia.

W  przybliżeniu pluton powinien.W ykonać następujące prace:
— 400 m  rowu ciągłego (przedniego skraju  obrony);
— 150 m  rowu łączącego (3 rowy w  każdej drużynie);
— 2—3 stanow iska ogniowe dlą ckm;
— stanowisko dla drużyny rppanc;
— SD dla dowódcy plutonu;
— 2—3 schrony dla drużyn;
— ponadto, jeśli jest m ateriał, wybudować 1—2-rzędową sieć 

kolczastą oraz ustawić „MWP“ (mało widoczne przeszkody).

Przygotow anie środków do pozorowania pola w alki
Do pozorowania natarc ia  nieprzyjaciela kierow nik wykorzystuje 

tarcze. Ilość tarcz (figur) uzależniona jest od ilości żołnierzy prze­
znaczonych do pozorowania. W każdym  w ypadku należy pozorować:
2—3 ckm, 1—2 rkm , 2—4 czołgi i przynajm niej 20 figur biegnących 
(zał. n r  2 ). 1

Figury te kierownik powinien rozmieścić w ten sposób, aby można 
było pozorować kolejne zbliżanie się nieprzyjaciela (zał. n r 3).

Czołgi ustaw ia się i pokazuje zazwyczaj n a  dwóch liniach, tj. na 
podstawię do natarcia  (skraj lasu) i n a  podstawie szturmowej nie­
przyjaciela. .

20—30 m przed przednim skrajem  należy przygotować 3 grupy 
figur specjalnie sporządzonych (opis poniżej).

Do poziomej żerdzi 3—4 m długiej1 przybić 3 tyczki .wysokości
1 m etra  i przymocować do każdej z nich figurę. Do środkowej figury 
przywiązać linę długości 20—30 m  i drugi jej koniec przeciągnąć do 
rowu. Przez cały czas figury leżą n a  ziemi, dopiero na  sygnał kie­
row nika ćwiczenia wyznaczeni strzelcy ciągną za linę i podnoszą, 
figury.

Oprócz natarc ia  nieprzyjaciela należy przygotować figury do po­
zorowania walki w głębi i przeciwuderzenia własnych pododdziałów. 
Sygnały wywoływania figur powinny być jak  najprostsze; W ystarczą
2 białe i 2 czerwone chorągiewki (zał. n r  3). Do wywoływania przeciw­
uderzenia można zastosować czarne koło o średnicy 20 cm na tyczce. 
Kierownik zarządza wykonanie semaforów (zał. n r  4) w razie braku  n a ­
bojów ślepych do pozorowania ognia nieprzyjaciela Oraz przygoto­
w ania artyleryjskiego. Semafor n r  6 przedstawia ogień artylerii. 
Można go przesuwać z rowu do rowu i w ten sposób pozorować prze­
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noszenie ognia artyleryjskiego. Semafory i, 2, 3 pokazywane są na 
stanowiskach poszczególnych drużyn: 1. na  SO 1 drużyny, 2. na  SO' 
2 drużyny itd. Gdy kierownik ćwiczenia wywołuje semafor n r  1, wów­
czas żołnierz pozorujący ustaw ia go na  stanowisku 1 drużyny (ozna­
cza' to ostrzelanie przez nieprzyjaciela 1 drużyny).

Organizacja ćwiczenia
Po.tych przygotowaniach kierownik ćwiczenia przystępuje do przy­

gotowania plutonu do ćwiczenia.
W  tym  celu należy:
1) Przeprowadzić na podobnym tle taktycznym  ćwiczenie grupowe 

z dowódcami drużyn.
2) Nakazać swojemu pomocnikowi (jeden z dowódców plutonów), 

aby zaznajomił, żołnierzy, wyznaczonych do pozorowania, z dzia­
łaniem  sygnałów oraz przećwiczył kilka razy m anew r figur, 
tj. pokazywanie i chowanie poszczególnych celów.

3) Zaznajomić pluton z ogólnym położeniem.
4) Przeprowadzić 2—3 próbne ćwiczenia z pozorowanym nieprzy­

jacielem.
5) W przeddzień ćwiczenia przeprowadzić instruktaż z dowódcą 

plutonu i dowódcami drużyn.
C) Nakazać dowódcom drużyn, aby przygotowali szkice ogniowe,, 

a dowódca plutonu — szkic sprawozdawczy.

W skazówki m etodyczne
1) Szkolenie całego plutonu w  pełnym  składzie prowadzić od po­

czątku do końca ćwiczenia.
2) Niezależnie od tego dowódca plutonu szkoli drużynowych 

i strzelców, a drużynowi swoje drużyny.
3) W  razie stw ierdzenia niewłaściwego działania oraz błędów 

kierownik ćwiczenia przerywa ćwiczenie (gwizdkiem), om awia 
błędy i powtarza poszczególne fazy walki.

4) Szczegółowe wskazówki metodyczne zaw arte są w punkcie kon­
spektu „Uwaga".

Plan przeprowadzenia zająć
T e m a t :  „Wzmocniony pluton strzelecki w obronie". '
Ce l :  Pokazać organizację i metodę przeprowadzenia ćwiczenia na 

ten temat.
T r e ś ć :  1) Organizacja obserwacji.

2) Rozpoznanie rejonu i wybór SO dla drużyn strzeleckich 
oraz środków przydzielonych.
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3) Zajęcie przez pluton stanowisk ogniowych i rozpoczęcie- 
prac saperskich.

4) Sporządzenie szkicu ogniowego. ■
5) Działanie plutonu w okresie przygotowania arty leryj-; 

skiego i lotniczego nieprzyjaciela. ■
6 ) D ziałanie. plutonu w okresie natarcia  i szturm u piechoty 

z czołgami.
7) W sparcie uderzeń własnych pododdziałów. ./■.
8 ) Napraw a zniszczonych przeszkód, uzupełnienie amunicji,, 

ew akuacja rannych.

M e t o d a :  Ćwiczenie pokazowe z oddziałami i pozorowanym nieprzy­
jacielem.

C z a s :  6 godzin, z tego:
— Ttomarsz i powrót     . . . — 30 min..
— orientowanie w terenie, wprowadzenie w położenie — 30 min..
I faza ćwiczenia:
— 1 zagadnienie . . . . . . . .  . . — 10 min.
— 2 zagadnienie . . . . . . .  . — 50 m in.
— 3 zagadnienie . . .  . . . . . . . — '30 min.
— 4 zagadnienie i omówienie I fazy ćwiczenia . — 25 min.,

II faza ćwiczenia:
— 5 zagadnienie . . . . . . • — 15 min.
— fi zagadnienie • • • • . ■ . — 70 min.-
— 7 zagadnienie . . . . . .  . . 10 min:.
— 8 zagadnienie . . . . . . . . . . — 20 min.
— omówienie . . .  . . . . . . . . —' 30 min.

R a z e m  — 320 min.
P o m o c e  n a u k o w e :

R. W. Piech. cz. I §§ 24, 88—102, 186—196, 214—222, 290—308..
Przegląd Piechoty n r 7/47, n r  7-—8/46 r.

S p r  z ę t : Wg zapotrzebowania.
M i e j s c e :  Wzg. 105,6.
W s k  a  z ó w k  i o r g a n i z ą c y j n o - m e t o d y c z n e :

a) Przygotowanie ćwiczenia rozpocząć z takim  wyliczeniem, aby 
dó dm a zajęć urządzony był rejon obrony plutonu, przeprowa­
dzone 2—3 próby w terenie w taki-ch samych w arunkach, w ja ­
kich będzie się. odbywało ćwiczenie pokazowe.

b) Odpowiednio dobrać skład :osobowy plutonu*).

*) Organizacja — jak w zał. nr 1 do artykułu kpt. Franczyszyna 
„Natarcie i szturm plutonu strzeleckiego" („Przegląd Piechoty" nr 5/48).
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•c) Kierownik ćwiczenia występuje w ro li dowódcy kompanii, kie­
ru je bezpośrednio działaniam i nieprzyjaciela oraz poprawia 
błędy popełnione przez dowódcę plutonu metodą wprowadzania 
dodatkowych sytuacji oraz podawania rozkazów i zarządzeń 
uzupełniających. Dowódca plutonu kieruje swoim plutonem, 
pobiera decyzje odpowiednio do wytworzonych sytuacji bojo­
wych oraz szkoli dowódców drużyn i strzelców.

<d) Kierownik ćwiczenia na  kilka dni przed ćwiczeniem pokazowym 
przeprowadza z dowódcami drużyn strzeleckich i środków przy­
dzielonych ćwiczenie grupowe. Ćwiczenie to powinno być wy­
konane w tym  samym terenie i oparte na  podobnym tle tak­
tycznym.

•e) Ćwiczenie rozpocząć na  wzg. 105,6 — przyjęciem raportu  ód 
dowódcy plutonu, po czym podać m u krótką sytuację bojową 
n a  przemarsz ubezpieczony w rejon miejsca ćwiczeń.

•JE) Podczas przeinarszu stw arzać krótkie sytuacje bojowe, jak: 
naloty,' napad czołgów, kaw alerii nieprzyjaciela, przy pomocy 
których zmuszać pluton do odpowiedniego ugrupowania się oraz 
w ydania rozkazów przez dowódców celem odparcia riieprzyja- 
.cielą.

CZĘŚĆ II — PRZEPROWADZENIE ĆWICZENIA

Zaznajomienie plutonu z sytuacją i pytania kontrolne
Na wzgórzu „Długie" kierownik ćwiczenia zaznajam ia pluton ż te- 

unatem  zajęć i krótko . naw iązuje do poprzednich ćwiczeń z zakresu 
wyśżkólenia drużyny.

Sprawdza drogą pytań znajómość paragrafów  R. W. P. cż. I z za­
kresu Wyszkolenia pojedynczego Strzelca:

1) Zadanie piechoty w obronie.
2) Obowiązki Strzelca po zużyciu połowy amunicji.
3) Czynności Strzelca po otrzym aniu rozkazu do obrony.
4) Obowiązki' Strzelca w wypadku pojawienia się nowych celów 

i wzór meldunku.
Po pytaniach kontrolnych wprowadza p lu ton w sytuację bojową:

— Nieprzyjaciel opóźniany przeż nasze oddziały naciera w kie­
runku południowo-zachodnim. Spodziewane jego podejście za 3 — 4 dni

—  1 k o m p an ia  b ęd ąca  n a  odpoczynku  w  m iejscow ości R em bertów  
S ta ry  (Poligon) o godz. 6.00 d n ia  dzisiejszego p rzem asze ro w ała  n a  W scho­
d n i sk ra j wzg. 105,6, gdzie za trzy m a ła  się.

— III pluton w  tej chwili osiągnął wzg. „Długie".
W tym czasie przybywa łącznik od dowódcy 1 kompanii z rozka­

zem, aby dowódca III plutonu zameldował się na wzgórzu." ' .
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Dowódca plutonu nakazuje zastępcy dowódcy 1 drużyny rozmie­
ścić pluton w rowie ciągłym, ubezpieczyć się z kierunku lasu, po czym 
z obserwatorem i łącznikiem udaje się do dowódcy kompanii.

Zastępca dowódcy plutonu rozmieszcza drużyny w rowie ciągłym, 
wyznacza ckm jako ubezpieczenie oraz obserwatora sygnałów od do­
wódcy plutonu.

„1 drużyna—  stanowisko przy krzakach,
2 drużyna — stanowisko na wzgórzu,

1 3 drużyna — -stanowisko w prawo od 2 drużyny, >
drużyna ckm — SO przy pojedynczym drzewie. Ubezpieczyć plu­

ton z kierunku lasu i drogi ogniem.
Dowódca 2 drużyny wyznaczy obserwatora sygnałów od dowódcy 

plutonu".
Dowódca plutonu melduje się u dowódcy 1 kompanii. Kierownik 

W roli dowódcy kompanii Wydaje rozkaz: 5
„Dozory: 1 — 2 brzozy na wzgórzu,

2 — pojedyncza sosna, ,
3 — lewy skraj płotu,
4— rozgałęzione wysokie 2 drzewa.

1) Nieprzyjaciel, opóźniany przez riksze oddziały, spodziewany jest z kie­
runku lasu „Mały" i „Duży" za 3 — 4 dni.

2 ) 1 komp. z plutonem ckm, 2 drużynami rppan., drużyną saperów — 
broni rejonu: krzaki — załamania rowu — pojedyncze drzewo. 
Przedni skraj przebiega na wzgórzach, starym rowem — na w y­
sokości krzaków.'
Pas ostrzału: z prawa pagórek — dozór nr 1,

z łewa załamanie rowu — dozór nr 3.
Wspiera 1/15 pal. '

2) Z. prawa broni się 3/14 pp w rejonie wzgórz,
z lewa broni się 2/15 pp W rejonie krzaków — las.
Na przedpolu czata batalionu w sile wzmocnionego plutonu za lasem, 
droga wycofania się w kierunku 2 kompanii.

4) Zdecydowałem: Punkt oporu kompanii zorganizować w rejonie drogi, 
wzgórza „Trójkąt" i „Długie". Ogniem ckni ze skrzydeł załamać 
natarcie nieprzyjaciela. Ugrupowanie — kątem 'w  tył.

5) II p l u t o n  z 2 ckm — bronić rejonu krzaki — kopiec. .
Pas ostrzału: z prawa krzaki — dozór n r 1, 

z lewa pagórek — dozór n r 3.
SO, ckm na skrzydłach plutonu. Zorganizować •. ogień krzyżowy. 
Dodatkowy kierunek przed 3 komp.
III  p l u t o n  z drużyną ckm, drużyną rppanc — bronić ■ rejonu.; 
załamanie rowu — czarne krzaki.

, P as ostrzału:, z praw a pagórek —dozór n r 2, 
ż lewa krzaki — dozór n r 4.

SÓ ckm na wzgórzu z głównym kierunkiem ognia na dozór nr Ś:
I p l u t o n  z drużyną ckm, drużyną rppanc w drugim rowie cią­
g ł y m — bronić rejonu.
Pas ostrzału: z praw a krzaki — sosna,

z lewa zbocze — grupa drzew.
SO ckm — na prawym skrzydle plutonu.
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6) Artyleria przygotowuje SO w  rejonie drogi, SÓZ A —skraj lasu „Du­
ży", B — skraj lasu „Mały", C. — prawe skrzydło kompanii. Ma być 
gotową do wysunięcia jednego plutonu na przedni sk ra j, dla strzela­
nia na wprost. Czas gotowości — godz. 12.00 D—1. : '
Drużyna saperów—wybudować SD na wzgórzu w rejonie 11 plutonu, 
poza tym  zapasowy PO w II plutonie. Po wykonaniu pracy przy­
dzielić po dwóch saperów do plutonów strzeleckich.
Gotowość -systemu ogniowego w D do godz. 18.00.
Gotowość prac saperskich pierwszej kolejności w D—1 do godz. 12.00., 

V  ÓPlot — posterunek obserwacyjno-aiarmowy W I plutonie.
Do zwalczania samolotów wyznaczyć w plutonach po 1 drużynie. 
Dyżurny ckm plot w I plutonie. 1
OPpanc — kierunek zagrożenia czołgów las „Mały“.
Do zwalczania czołgów przygotować w  plutonąch po 2 patrole ni­
szczycieli czołgów. Zaopatrzyć je w  butelki z płynem zapalającym 
i w  granaty.
OPchem •— posterunek alarmowy w 2 kompanii.

7) Styk z 3/14 pp zabezpieczy dowódca II plutonu jednym ckm.
Styk z 2/15 pp zabezpieczy dowódca- III plutonu jednym rkna 
i rppanc. ,

8) S y g n a ł y :  .
Alarm plot. — rakieta czerwona.
Czołgi — rakieta czarna, '
Gazy — rakieta żółta (dym).
Wywołanie ognia zapory głównej — rakieta zielona.
Wskazywanie celów — pociski świetlne.
Gotowość bojowa (alarm) — bicie w szynę.
Moje SD — w I plut., zapasowe — w II plut.
KPA i PS — w  lesię „Długi".
Meldunki o pracach — przedstawić codziennie o godz. 20.00..

9) Zastępcy: 1 — dowódca I plutonu,
2 — dowódca II plutonu."

Przebieg ćwiczenia

1) O rganizacja'obserwacji (10 minut)
Po w ydaniu rozkazu kierownik ćwiczenia sprawdza, czy ctowódca 

p lutonu zrózumiąj żądanie, ^
Dowódca plutonu przechodzi na wzg. „Trójkąt", wyznacza, zadanie 

obserwatorowi i gońcowi. - -
„G on iec ' —; wezwać dow ódców  d ru ż y n ' i  ś rodków  p rzyd z ie lo n ych  

do m n ie  za 10 m in u t. P lu to n  m a  pozostać na  m ie jscu . Ja pędę się  
z n a jd o w a ł n a  w zgórzu ".

„O bse rw a to r —  wasze s tanow isko  n a  w zgórzu . N ie p rz y ja c ie l spo­
dz ie w a n y  je s t z k ie ru n k u  lasu „M a ły "  i  „D u ż y ".

N a  p rzedpo lu , za s k ra je m  lasu  z n a jd u je  się czata b o jo w a  ba ta lionu , 
w 'sile p lu to n u  strze leckiego. D ozory  n r  2, 3, 4.
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Pas ob se rw a c ji: ź p ra w a  — k rz a k i, dozór n r  2 
z lew a —  wzgórze, dozór n r  4.

Szczególną uWagę zw ró c ić  n a  s k ra j la su  „M a ły " .

Ja będę się z n a jd o w a ł na  wzgórzach.

P ro w a d z ić  d z ie n n ik  o b s e rw a c ji ( 'po w tó rzyć )".

2) Rozpoznanie rejonu obrony, wybór SO dla drużyn strzeleckich  
oraz środków przydzielonych (50 minut)

Po przybyciu dowódców drużyn strzeleckich i środków przydzie­
lonych dowódca plutonu przystępuje do rozpoznania.

Orientuje w terenie:
„P rze d  naw ,i las „M a ły " ,  w  lewo las „D u ż y ". D a le j wzg. 103,7. 

Z  le w e j s tro n y  s k ra j lasu „B ia ły " ,  d a le j w ieś „M o k ry  Ł u g " . Z  t y łu  
w zgórze „D łu g ie " , d a le j wzg. 105,6. Z  p ra w a  szosa p o lig o n o w a  i  d roga  
id ąca  do O k u n ie w a : M y  z n a jd u je m y  się na  wzg. „T ró jk ą t" .

D o zo ry : n r  2 — po jedyncza  sosna, 
n r  3 —  le w y  s k ra j p ło tu , 
n r  4 — szerokie 2 drzew a (le w e ).

N ie p rz y ja c ie l w s p a rty  lo tn ic tw e m  i  o d d z ia ła m i p a n c e rn y m i n a ­
c ie ra  w  o g ó ln ym  k ie ru n k u  n a  m ie jscow ość S ta ry  R em bertów . Spodzie­
w a n y  je s t z k ie ru n k u  las „M a ły "  i  „D u ż y "  za 3—4 dn i.

I I I  p lu to n  z d ru ż y n ą  ckm , d ru ż y n ą  rp p a n c  b ro n i re jo n u : szyna, 
za łam a n ie  ro w u , czarne k rz a k i. 1

Pas o s trz a łu : z p ra w a  — pagórek, dozór n r  2, 
z le w a  — k rz a k i, dozór n r  i .

Z  p ra w a  b ro n i się I l j lk o m p . ,
z lew a b ro n i się II/2 k ó m p .

N a  p rze dp o lu  czata b a ta lio n u  w  s ilę  p lu to n u . D ro g a  je j  w y c o fa n ia  
się n a  2 kom p. ■

Z decydow a łem : P u n k t  op o ru  p lu to n u  — n a  p ra w y m  skrzyd le . 
O gn iem  ckm  i  rk m  ze sk rzyd e ł za łam ać s z tu rm  n ie p rzy ja c ie la .

U g rup ow a n ie  — w  lin ię  d ru żyn .

P rzypuszcza lna  podstaw a w y jś c io w a  n ie p rz y ja c ie la  do n a ta rc ia  —  
n a  s k ra ju  lasu „M a ły "  i  „D u ż y " :  Jego p u n k ty  obserw acy jne  — w  re ­
jo n ie  b ia ły c h  brzózek. D ro g i sk ry tego  po suw an ia  się n ie p rz y ja c ie la  —  
z k ie ru n k u  s k ra ju  las „M a ły "  za w zgórzam i. P rzypuszcza lna  Un ia  
s z tu rm u  — na w ysokośc i m a ły c h  pa g ó rkó w  i  c iem nych  p o je dynczych  
k rzakó w .

K ie ru n e k  zag rożen ia  przez czo łg i — z lasu „M a ły "  (dow ódca p lu ­
to n u  w ra z  z dow ódcam i d ru ż y n  p rzechodzi n a  p ra w e  s k rzyd ło ).
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1 d r u ż y n a :  S tanow isko  ogn iow e  — czarna szyna.

Pas o s trz a łu : z p ra w a  — k rz a k i, dozór n r  2,

R k m  —  SO ńa  p ra w y m  sk rzyd le  d ru ż y n y  z g łó w n y m  k ie ru iik ie m  
o gn ia  n a  s k ra ju  lasu  „M a ły " ,  do da tko w y  — przed f ro n t  'praw ego są­
siada, po jedyncze drzewo.

W ykonać ró w  łączący : w zd łuż  p a gó rków  do kopca, przystosow ać  
go do ob rony w  k ie ru n k u  p raw ego sąsiada. U s taw ić  M W P  od praw ego  
s k rz y d ła  na  w ysokośc i czarnych  k rz a k ó w  do w zgórza  (p o kazu je  do­
k ła d n ie ) " .

W tym czasie podchodzi dowódca drużyny (prawy sąsiad) i mel: 
duje:

„Ob. P o ru c z n ik u ! — dowódca i  d ru ż y n y  I I  p lu to n u , M ó j r k m  
w  re jo n ie  za łam an ia , z g łó w n y m  k ie ru n k ie m  og n ia  \na p ra w y  s k ra j 
la su  „B ia ły " , do d a tko w y  k ie ru n e k  -—.p rze d  f ro n t  waszego p lu to n u !" .

Dowódca plutonu uzgadnia kierunek i zaznajamia sąsiada z ogniem 
na jego korzyść, po czym przechodzi z dowódcami drużyn wzdłuż 
przedniego skraju.

Lew a g ra n ica  1 d ru ż y n y  — wzgórze. Pas os trza łu  z lew a  — k rz a k i,  
dozór n r  2. ■ . . .  ■

W  razie, w d a rc ia  się n ie p rz y ja c ie la  n a  s ty k  z I I  p lu to n e m  lu b  
w  re jo n  2 d ru ż y n y  — 1 d ru ż y n a  częściowo z a jm u je  ró w  łączący  
i  ogn iem  bocznym  zam yka  m u  dragę celem, u n ie m o ż liw ie n ia  dalszego 
rozp rzes trzen ian ia , się. N a  m ó j syg n a ł p rzec iw uderza .

2 d r u ż y n a :  S tan ow isko  ogn iow e  — pagórek, kam ień . Pas  
o s trz a łu : z p ra w a  —1 k rz a k i, dozór n r  2.

R K M  — SO na  w zgórzu  z g łó w n y m  k ie ru n k ie m  o g n ia  na  D-3, 
d o d a tko w y  k ie ru n e k  — na  s k ra j la su  „Duży"'.. W yko n a ć  ró w  łączący  
w zd łuż  z ie lo n ych  k rz a k ó w  do kopca.

4 i  2 drużyna , —  w  re jo n ie  kopca zbudować schron. W  raz ie  
w d a rc ia  się n ie p rz y ja c ie la  na  p ra w e  sk rzyd ło  ogn iem  rk m  zniszczyć  
go w row ach , Częścią. d ru ż y n y  za jąć  ró w ' łączący i  n ie  dopuścić do 
uderzen ia  n a  sk rzyd ło  i  ty ły  p lu to n u . Pas o s trza łu  z le w a — .pagórek. 
— dozór n r  3'.

D r n z y  n a ckm: SO wzgórze za 4 row em  c ią g łym . ‘
Pole o s trza łu : do zó r n r  1—i .

G łów ny  k ie ru n e k  o g n ia  — dozór n r  2. 

W ykopać ro w  łą c ią c y  i  po łączyć oba s tan ow iska . 
D o d a tk o w y  k ie ru n e k  ogn ia  — duże drzewo,

W  raz ie  w ła m a n ia  się n ie p rz y ja c ie la  do p u n k tu  oporu  p lu to n u —  
ćkm  z a jm u je  g łów ne s tanow isko  i  n ie  dopuszczą do. jego rozp rzestrze­
n ia n ia  się.
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3 d r u ż y n a :  S tan ow isko  ogn iow e  — z p ra w a  za łam an ie  row u . 
Pas o s trza łu  —  z p ra w a  k rz a k i — dozór n r  2.

R k m  — SO n a  le w y m  sk rzyd le  d ru ż y n y , g łó w n y  k ie ru n e k  ogn ia  —  
dozór n r  2, do da tko w y  —  przed fro n le m  1112 kom p.

W ybudow ać ró v j łączący do za ła m a n ia  ro w u  w zd łuż  p a gó rków  
do czarnego k rzaku .

W  raz ie  w d a rc ia  się n ie p rz y ja c ie la  n a  s ty k  z I I j2  kom p. obsa- . 
dzić ró w  łączący i  ogn iem  rk m  zam knąć dostęp ze sk rzyd ła . 2 i  3 drw- 
żyna  —• w yb ud ow a ć  jednorzędow ą  sieć ko lczastą  (p o kazu je  do k ła dn ie  
je j  p rzeb ieg), n a  le w y m  sk rzyd le  po łączyć z: M W P . Letua g ra n ica  
SO 3 d ru ż y n y  — po jedyncza  sosenka. Pas o s trza łu : z le w a  pagórek, 
dozór n r  3 (przechodzą do t y łu  w zd łuż  ro w u  łączącego).

3 d ru ż y n a  .z le w a  od czarnego k rz a k u  — w yko pa ć  schron  n a  dra- 
żynę, z p ra w e j s tro n y  za k rz a k ie m  w ykopać ustęp.

D r u ż y n a  rppaitc: S tan ow isko  ogniow e  — n a  p ra w y m  s k rz y ­
d le  1 d ru ż y n y , zapasowe SO — w  ro w ie  do d a tko w ym i 

K ie ru n e k  zagrożen ia  przez czo łg i —  las „ M a ły "  i  droga.

W  razie, w d a rc ia  się n ie p rz y ja c ie la  do p u n k tu  oporu  p lu to n u  
w ysu ną ć  rpp an c  w  re jo n  wzg. „T ró jk ą t" .

P rz y d z ia ł saperów  usta lę  doda tkow o  po ic h  p rzyb yc iu .

M o je  SD —  na  wzg. „T ró jk ą t" .  Z  każde j d ru ż y n y  w yznaczyć po  
1 s trze lcu  d la  u rzą dze n ia  PO i  p rzys łać  do m n ie  o godz. 11.00. K P A  
i  PS w  leśie „D łu g i" .  E w a k iia c ja  ra n n y c h  i  zaopa trzen ie  w  a m u n ic ję  
p lu to n u  —  ro w e m  łączącym  do 2 ro w u  ciągłego i  w  lew o do la su  
„D łu g i" .

P rzygo tow a ć  ognie ześrodkow ane: n r  1 — n a  s k ra ju  lasu „M a ły - ',  
nr 2 — w  re jo n ie  W zgórza z c ie m n y m i k rz a k a m i. S y g n a ł w y w o ła n ia  
o g n ia  — k w a d ra t czarny. . ~

S y g n a ł y :  A la rm  p lo t — ra k ie ta  czenpona.

C zo łg i — ra k ie ta  czarna,

Gazy — ra k ie ta  ż ó łty  dym . |
W yw o ła n ie  og n ia  zapory  g łó w n e j —  ra k ie ta  zie lona.

W skazyw a n ie  celów  —  p o c isk i św ie tlne .

S yg n a ły  w y w o ła n ia  o g n ia :

1 d ru ż y n a : b ia łe  ko ło  — og ień na w prost,

biały kwadrat — ogień w lewo.
2  d ru ż y n a : łopa tką , we w ska zan ym  k ie ru n k u .

3 d ru ż y n a : czerw one ko ło  —  og ień n a  w p ros t,

czerw ony k w a d ra t  — og ień w  p raw o .

D ru ż . c km : głosem. ’ .
P ru ż . rp p a n c : ko lb a  —  o tw a rc ie  og n ia ". ...............
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U w a g a .  Kierownik ćwiczenia popraw ia błędy popełnione przez 
dowódcę plutonu. Rozpoznawanie powinno być jednocześnie omówie­
niem  poszczególnych części w alki i zachowania się drużyn. Dowódca 
plutonu w yjąśnia wszelkie niejasności dowódców drużyn. Po rozpozna­
n iu  dowódca plutonu przechodzi na SD z dowódcami drużyn i w ydaje 
rozkaz bojowy oraz spraw dza zrozumienie gó przez podwładnych.

3) Zajęcie przez pluton stanowisk ogniow ych i rozpoczęcie prac 
saperskich (30 minut)

Następnie dowódcy drużyn w ysyłają gońców po drużyny, sam i 
udają  się n a  swoje stanow iska ogniowe, Po przybyciu' drużyn w ysta­
w iają  dyżurne rkm  i w ydają rozkazy.

Po w ydaniu rozkazów przez dowódców drużyn drużyny przystę­
p u ją  do prac saperskich (kopanie dodatkowych rowów i stanow isk 
ogniowych). Dowódca plutonu oraz kierow nik ćwiczenia i jego za­
stępca spraw dzają w ydanie rozkazów przez dowódców drużyn oraz 
kontrolują strzelców, czy zrozumieli otrzym ane zadania.

■ iHl i
4) Szkic ogniow y i om ów ienie I fazy ćw iczenia (25 m inut)

Na SD dowódcy plutonu m eldują się drużynowi ze szkicam i ognio­
wymi. Dowódca plutonu spraw dza je i na  ich podstawie sporządza szkic 
sprawozdawczy plutonu (szkice były przygotowane w  domu —- zał. nr 
5 i 6 ).

Kierownik ćwiczenia sprawdza szkic i popraw ia błędy, po czym 
podaje gwizdkiem sygnał zbiórki i om awia błędy popełnione przez 
strzelców w  I fazie ćwiczenia. Następnie przeprowadza omówienie 
z dowódcami drużyn, wreszcie zaznajam ia cały pluton z now ą sytu­
ac ją  bojową.

„Od rozpoczęcia prac minęło 3 dni) W tym czasie pluton umocnił, 
rejon obrony, wykopał rowy łączące. Obecnie pluton prowadzi prace 
przy maskowaniu rejonu obrony". .

Po zaznajom ieniu plutonu z nowym położeniem kiero,wnik podaje 
środki pozorowania pola w alki (pokazuje tablico, sem afory i objaśnia 
ich znaczenie).

5) D ziałanie plutonu w  okresie przygotowania artyleryjskiego  
i lotniczego (15 minut)

Kierownik ćwiczenia podaje sygnał: „wymachiwanie łopatką"
(w alka ubezpieczenia bojowego ż nieprzyjacielem ).

Pozorujący w ystaw iają na  sk ra ju  lasu  „Duży" sem afor n r  5. 
Obserwatorzy m eldują o ogniu w rejonie lasu  „Duży". Dowódca plu­
tonu zarządza „alarm  bojqwy“ (bicie w gong). Drużyny przeryw ają
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prace saperskie i zajm ują stanow iska ogniowe. Dowódcy drużyn 
zw racają szczególną uwagę na  dozór n r  3 i 4.

U w a g a  1. Kierownik ćwiczenia sprawdza, czy dowódcy drużyn 
w ydali dodatkowe zarządzenia obserwatorom  oraz kontroluje czyn­
ności poszczególnych Strzelców (przygotowanie broni do Strzelania 
i obserwacja pola w alki). Po spraw dzeniu podaje sy g n a ł—  semafor 
n r  6 (ogień arty lerii na  przedni skraj obrony plutonu). Dowódca plu­
tonu  podaje rozkaz: „dó schronów". Na stanowiskach pozostają tylko 
obserwatorzy.

U w a g a  2. Szczególną uwagę zwrócić na szybkość w ykonania 
o raz skryte zajm owanie schronów. W w ypadku złego w ykonania kie­
row nik  ćwiczenia zarządza powtórne zajmowanie schronów.

Kierownik podaje sygnał — semafor 6 n a  2 rów ciągły (przenie­
sienie ognia art. w głąb obrony). Dowódca plutonu zarządza zajęcie 
stanow isk ogniowych. Drużyny szybko zajm ują stanow iska ogniowe.

U w a g a  3. W w ypadku gdy jedna z drużyn pozostaje w schronie, 
dowódca p lutonu w ysyła gońca. W celu szkolenia i dokładnego przero­
bienia tej fazy w alki kierow nik ćwiczenia stw arza sytuację przenie­
sien ia  pozornego ognia arty lerii nieprzyjaciela.

Gdy pluton zajął stanowisko, kierow nik ćwiczenia podaje sygnał 
„samoloty". Dowódcy drużyn otw ierają ogień salwowy: „Do samolo- 
tów,-drużyna salwę, S— wyprzedzenie 3 figury, drużyna — ognią!".

6) Natarcie i  szturm  piechoty z czołgami (70 minut)

Kierownik ćwiczenia podaje sygnał: „2 chorągiewki do góry (wy­
w ołanie ckm) oraz ręką - sem afor n r  3.

Dowódca plutonu w ydaje rozkaz:
„Ckm — dozór nr 4, w lewo 0̂ 30 ckm — zniszczyć!".
Dowódca drużyny ckm rozkazuje:
„Dozór 4, w lewo 0-30 ckjn, 6— ogień punktowy zaryglowany, 

krótkie serie — ognia!".
Po 3 m inutach pozorujący w ystaw iają figury ty raliery  strzeleckiej 

n a  sk ra ju  lasu  „D uży". Ckm nieprzyjaciela prowadzi nadal ogień.
> Dowódca plutonu ześrodkowuje ogień 2 i 3 drużyny oraz drużyny 

®km. Podaje sygnał: „Czerwone kqło o raz  łopatka".
Dowódcy drużyn wydają rozkazy:
„Rkm—  dozór i  ,tyraliera 6 — celować w  pas, 3 serie —ognia!".
Kierownik ćwiczenia podaje sygnał: „Czerwona chorągiewka do 

góry (nieprzyjaciel na skraju lasu „Mały") oraz sygnał: „Semafor nr2“ 
(ostrzelana 2 drużyna)".

Obserwatorzy meldują o pojawieniu się nowych celów.



Dowódca plutonu wystawia czarny kwadrat (ogień ześrodkow any ) .  
Dowódcy drużyn otwierają ogień całą drużyną:

„Drużyna, dozór 3 — grupa strzelców, 3 —■ rkm 20 naboi, S trze lcy  
pó 5 naboi — ognia!". ,

Kierownik ćwiczenia podaje sygnał schowania tarcz na  sk ra ju  
lasu „Duży“ (wymachiwanie białymi chorągiewkami) oraz sygnał: 

i „Czerwona chorągiewka w  bok“ (grupa n r  4). Obserwatorzy m eldują
0 celach. Dowódca plutonu podaje sygnał: „Czerwone koło“.

Dowódca 3 drużyny rozkazuje: „P rz e rw ij og ień ! — R km , dozór 
n r  4, w  lewo dw a  palce  — rk m , 4 — s trze lcy  n a  w prost do ty r a l ie r y  
—  3, w  pas po 5 na bo i, rk m  3 serie —  og n ia !".

U w a g a .  Dowódca plutonu powinien zwrócić uwagę n a  swojego 
obserw atora (prawidłowe meldowanie) oraz na  sposób w ydaw ania 
rozkazów przez, dowódcę drużyny ckm, k tóry  znajduje się blisko SD 
dowódcy plutonu. Jeżeli którykolwiek z drużynowych n a  sygnał z SD 
nie otworzył ognia, dowódca plutonu powinien wysłać gońca z dodatko­
wym  zarządzeniem. .

Kierownik ćwiczenia podaje sygnał: „Biała chorągiewka w bok“ 
oraz wywołuje sem afor n r  2 i 3.

D ow ódca p lu to n u  p o d a je  sy g n a ł: „B ia łe  ko ło  i  k w a d ra t ,  łopatka**
1 rozkazuje: „C k m  — dozór n r  3, w  p ra w o  0-60, b liż e j 30, ty ra lie rą  —;■ 
zn iszczyć!"

, ; Dowódca drużyny ckm  daje rozkaz:
„D o zó r 3, w  p ra w o  0-60, b liż e j 30 —  ty ra lie ra , 3—  celować w  środek, 

og ień  poszerzany n d  ca łą szerokość celu, d łu g ie  serie —  o g n ia !"

' Dowódcy drużyn strzeleckich rozkazują:
„D ru ż y n a  — dozór 3, w  le w o  dw a  palce ty ra lie ra , 3 — r k m  od  

w zgórza w  prawo,- s trze lcy  od w zgórza  w  lewo, szybko  — ognia.1"

U w a g a .  Kierownik poleca swojemu zastępcy wywołać cele na 
3 linii, sam zaś udaje się do jednej z drużyn i szkoli strzelców oraz 
drużynowych.

„S trze le c  X  — zuży liśc ie  po łow ę a m u n ic ji! "  (strzelec powinien za­
meldować dowódcy drużyny).

„D ru ż y n o w y ! —  W asz r k m  o s trze lan y  je s t s iln y m  ogn iem  z k ie ­
ru n k u  dozór n r  2, og n ia  p ro w a d z ić  n ie  m oże !" (drużynowy powinien, 
zarządzić zmianę stanowiska).

„D ru ż y n o w y ! —  W asza d ru ż y n a  w y s trz e la ła  50% a m u n ic j i ! "  (dru­
żynowy powinien wysłać amunicyjnego p o  amunicję).,

Szczególną uwagę zwrócić n a  należyte wydawanie rozkazów, um ie­
jętność podziału ognia,'przenoszenia go oraz przerywania.

Jeżeli stwierdzi się, iż dowódcy drużyn źle w ydają rozkazy, należy 
przerwać ćwiczenie, wezwać ich i omówić błędy, oraz podać wzorowe 
rozkazy. Następnie podać sygnał alarm u (gwizdek) i prowadzić ćwi­
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czenie dalej. Na SD dowódcy plutonu wprowadzić go w sytuację: „Ckm- 
został ostrzelany silnym Ogniem ckm oraz rppanc nieprzyjaciela" 
(zmienić stanowisko ogniowe).

Kierownik ćwiczenia zarządza schowanie tarcz na 2 linii, wystawia.; 
chorągiewkę białą do góry oraz wywołuje semafory 1 i 2. Dowódca plu­
tonu — sygnał: „Czerwony kw adrat, łopatka oraz hiałe koło, ckm  — 
w  prawo tyra liera  — zniszczyć".

Dowódcy drużyn podają rozkazy do otw arcia szybkiego ognia, ft ■
Sygnał: „W ymachiwanie białą chorągiewką w dół,, 

podniesienie 2 czerwonych w bok, 
semafor n r 2 , 1". *

Dowódca plutonu: „Ckm — na wzgórzu nieprzyjacielski ckm —  
zniszczyć!" — sygnał: „Czarny kwadrat" (ogień ześrodkowany).

Dowódcy drużyn podają rozkazy ńa ześrodkowany ogień.
Sygnał: „2 czerwone chorągiewki do góry".
Dowódca plutonu — sygnał: „Białe koło".
Dowódca 1 drużyny: „Przerwij ogień! — przed nami tyraliera, 3,. 

celować w pas, rkm 20 naboi, strzelcy szybko — ognia!".
U w a g a .  Kierownik ćwiczenia zarządza zbiórkę plutonu (gwizdek).. 

Omawia pracę strzelców, obserwatorów, celowniczych rkm  i am uni­
cyjnych. Popraw ia błędy i daje wskazówki, jak  powinni się zachować- 
i działać w  różnych sytuacjach bojowych.

Następnie om awia pracę ppdoficerów (oddzielnie),-czynności pod­
czas sygnału ognia ześrodkowanego oraz sposób prowadzenia ognia do- 
nieprzyjaciela na linii szturmu.

Przy końcu omawia pracę dowódcy plutonu.
Na sygnał „2 gwizdki" drużyny zajm ują stanowiska ogniowe i pro­

wadzą ogień. •
— Sygnał: „1 biała i czerwone chorągiewki" (czołgi).
—: Semafory: n r  1, 2, 3. '

: — Dowódca plutonu —- rak ieta  czarna.
•— Sygnał: „Kolba do góry" (drużyna rppanc ).
—- Dowódca drużyny rppanc daje rozkaz: „Bo czołowego drużyna

■ salwą, 3, celować w luki, drużyna — ognia!"
— Sygnał: „.Tedna biała i czerwone chorągiewki" (czołgi na  pod­

stawię szturmowej).
— Semafor n r  6 (przeniesienie ognia artylerii).

, — Dowódca plutonu: — sygnał kolbą, czerwone koło, łopatka,,
• białe koło.
— Dowódcy drużyn rozkazują: „Bo piechoty drużyna salwą, 3, ce­

lować w  pas, drużyńa.— ognia!"
— Sygnał: „Zielona rakieta" (szturm  przedniego skraju).
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U w a g a .  Na sygnał „zielona rakieta" wyznaczeni strzelcy z każ­
dej drużyny podnoszą za pomocą linki 3' figury do góry (nieprzyja­
ciel na 30—40 m przed przednim skrajem).

Dowódcy drużyn rozkazują: „Strzelec X, Y — cel czołg — butel­
kam i ognia, drużyna granatami — ognialj4 itd.

• Sygnał: „Schować tarcze przed przednim  skrajem ".
„Podniesienie 2 czerwonych chorągiewek do góry i w bok" (wyco- : 

fan ie  się nieprzyjaciela na podstawę szturm ową).
Dowódca plutonu — sygnał: „Czarny kw adrat" (ogień plutonu).
„Ckm do ruycofującego się nieprzyjaciela — ognia!'1.
Dowódcy drużyn rozkazują: „Na wprost do piechoty, 3, celować 

w  pas, rkm  23 naboi, strzelcy szybko — ognia!"

7) W sparcie przeciwuderzeń w łasnych pododdziałów (10, minut")

Kierownik ćwiczenia podaje sygnał — „Czarne koło" (nieprzyja­
ciel w darł się w rejon obrony II plutonu). Pozorujący pokazują 2 
figury  w rejonie II plutonu.

Dowódca plutonu: „Ckm — w prawo ną wzgórzu nieprzyjaciel — 
■ognia!"

„Łącznik: 1 drużyna — zająć »rów łączący, drużyna rppanc —- 
zmiana stanowiska!"

Dowódca 1 drużyny powinien bez rozkazu dowódcy plutonu zając 
rów łączący, wysunąć rkm  na  przygotowane stanowisko -i otworzyć 
ogień. >

Drużyna rppanc zmienia -stanowisko.
— Sygnał: „W ymachiwanie czarnym  kołem" • (przeciwuderzenie 

■własnych pododdziałów z 2 row u ciągłego).
Dowódca plutonu — sygnałem  dla każdej drużyny otw iera ogień 

plutonu. 4
„Ckm — Odciąć drogę wycofania się nieprzyjaciela!"

Dowódcy 1 i 2 drużyny: „Nieprzyjaciel na -wzgórzu, 3, rkm  ,20 
naboi, strzelcy po i  naboje — ognia!"

— Sygnał: „Czarne koło opuszczone do dołu" (nieprzyjaciel zni­
szczony). Drużynowi podają rozkazy: „Przerwij ogień!"

' U w a g a .  Jeżeli dowódca plutonu nie wysłał łącznika do 1 dru­
żyny, a  drużynowy nie zajął row u łączącego oraz drużyny nie wspie­
ra ły  ogniem przeciwuderzenia w łasnych pododdziałów — kierownik 
ćwiczenia wzywa dowódców drużyn i om awia błędy, pó czym powtarae, 
ten fragm ent walki.
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8) Naprawa zniszczonych przeszkód, uzupełnienie am unicji, 
ew akuacja rannych (20 m inut)

Kierownik ćwiczenia zarządza zbiórkę plutonu (gwizdkiem) i p®‘-

„ N ie p rz y ja c ie l w y c o fa ł się n a  s k ra j la s u  „M a ły "  w y k o rz y s tu ją c  
w zgórza  i  k rz a k i,  w  p lu to n ie  są nas tępu jące  s t ra ty :  i  d ru ż y n a  — 2 r a n ­
nych , 1 z a b ity , p rz e rw a n ie  M W P , SO rk m  — rozb ite . 2 d ru ż y n a  — 
1 ciężko ra n n y ,  2 za b itych , r k m  zn iszczony. 3 d ru ż y n a  —  2 za b itych , 
3 ra n n y c h . D ru ż y n a  rpp an c. i  ru s z n ic a  zniszczona, i  ra n n y . D ru ż y n ą  
ckm  — z a b ity  dow ódca d ru ż y n y  i  a m u n ic y jn y “.

Kierownik podaje sygnał (gwizdek) „alarm " i drużyny zajm ują 
stanow iska ogniowe.

Dowódcy drużyn w ysyłają łączników do dowódcy plutonu z mel­
dunkiem  o poniesionych stratach. '

Dowódca plu tonu n a  podstawie m eldunków od dowódców drużyn 
w ysyła m eldunek do dowódcy kom panii, sam  obchodzi rejon obrony 
plutonu, w ydaje zarządzenia oraz wskazówki celem zorganizowania 
i uporządkow ania obrony.

„D o w ó d ca  1 d ru ż y n y  ■— p o p ra w ić , s tan ow iska , zam ien ić  SD, r k m  n a  
w zgórek, ra n n y c h  w n ieść do schronów . U zu pe łn ić  a m u n ic ję . U s ta w ić  
M W P  i  po łączyć z s iec ią  z d ru tu  ko lcza s te g o !'/

Podobne zarządzenia wydaje pozostałym dowódcom drużyn oraz 
wyznacza PO dowódcy drużyny ckm.

U w a g a .  Dowódca plutonu powinien zwrócić uwagę n a  sposób 
m eldowania s tra t przez dowódców drużyn (mimo, iż drużyribwi w y­
słali uprzednio m eldunki).

M eldunek dowódcy drużyny powinien brzmieć:
„O b y w a te lu  p o ru c z n ik u  m e ld u ję : — w  d ru ż y n ie  2 ra n n y c h , 1 za­

b ity . P rze rw a n e  M W P , SO rk m  — ro z b ite !"

Gdy dowódca p lutonu podchodzi do 2 drużyny, kierow nik ćwiczeń 
wysyła 2 strzelców z p łach tą nam iotow ą z posterunku sanitarnego 
kompanii.

Dowódca plutonu wskazuje im  rannych, a  strzelęy rowem łączą­
cym wynoszą ich do 2 row u ciągłego, po czym n a  PŚ. Po spraw dzeniu 
i obejściu drużyn dowódca p lu tonu pow raca n.a SD. K ierownik ćwiczeń 
podaje sygnał zbiórki (gwizdek). P luton wybiega ha  wzgórze „Trój­
kąt" i ustaw ia się w dwuszeregu drużynam i.

daje:

O m ówienie
Kierownik ćwiczenia om aw ia zajęcie z całym  plutonem: 
—- przytacza przykład z osta tn iej wojny,
— podkreśla charakterystyczne m om enty ćwiczenia,



-rr podkreśla błędy popełnione przez strzelców, obserwatorów, ce­
lowniczych rkm, am unicyjnych i łączników,

— ocenia pracę poszczególnych strzelców.
Po omówieniu z plutonem zarządza, odpoczynek dla szeregowców 

i wzywa dowódców drużyn:
— podkreśla rolę dowódcy drużyny w kierow aniu walką,
— om awia błędy popełnione przez dowódców drużyn,
— ocenia pracę dowódców drużyn.
Po omówieniu z dowódcami drużyn — om awia ćwiczenie z do­

wódcami plutonów.

Przykład z ostatniej w ojny św iatow ej 
„Stanowcza, n ieugięta obrona jest sprawą honoru pięchoty“

— tak  brzmi '§ 2. rozdziału I Regulaminu walki piechoty (cz. I). 
■Nięsplamienie tego honoru powinno być tro ską1 wszystkich piechurów 
bez względu na trudności i położenie, w jakim  się znajdują.

Oto jeden z tysiąca przykładów bohaterskiej i godnej do naślado­
w ania postawy żołnierza i dowódcy.

W sierpniu 1942 r. n a  jednym  z odcinków frontu  pod Stalingradem  
por. X z 15 szeregowcami otrzym ał rozkaz obrony wzgórza, którego 
utrzym anie miało wielkie znaczenie w systemie obrony. Wycofanie się 
grozijp przeniknięciem nieprzyjaciela w głąb własnej obrony, k tó ra  
na  tym  odcinku była poważnie osłabiona.

Przed południem nieprzyjaciel rozpoczął sżturm  i został dopu­
szczony n a  bliską odległość. Por. X pierwszy otworzył ogień ze swojego 
rkm , a  za jego przykładem  reszta strzelców. Praw ie 2 plutony za­
bitych pozostawił nieprzyjaciel n a  polu w alki i n ie doszedł do stano­
wisk.

W  ciągu krótkiego czasu po otrzym aniu posiłków nieprzyjaciel 
przeszedł do ponownego szturmu. 4 razy nieprzyjaciel Szturmował i za 
każdym  razem  został odparty. W pewnej chw ili dowódca zobaczył 
idące do szturm u nowe siły piechoty nieprzyjaciela.

„ Bez m o jego ro zka zu  n ie  o tw ie ra ć  o g n ia !"  — krzyczał i spokojnie 
oczekiwał podejścia nieprzyjaciela. Dopuściwszy Niemców blisko, żoł­
nierze otworzyli ogień, a dowódca wykorzystując zamieszanie popro­
wadził ich do przeciwuderzenia.

Niemcy wycofali się pozostawiając wielu zabitych i nie yionowili 
już w  tym  dniu szturmu.

Większość broniących się żołnierzy radzieckich była ranna, jednak 
posterunku n ik t nie opuścił. Sami opatryw ali sobie rany  i odpierali 
szturm  nieprzyjaciela.

0  świcie dnia następnego 12 niemieckich czołgów ruszyło do 
szturmu. Żołnierze posiadali jedynie tylko granaty.
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„Żołnierze! Umrzemy, lecz nie przepuścimy nieprzyjaciela!" — 
krzyknął dowódcą i“ obrzucił g ranatań  ti czołgi nieprzyjaciela wspólnie 
ze swoimi, żołnierzami.

2 czołgi zostały rozbite, pozostałe nacierały dalej. Wówczas kilku 
żołnierzy poderwało się i w iązkam i granatów; obrzuciło czołgi. Jeszcze 
następne 2 czołgi zostały zniszczone, reszta ogniem broni maszynowej 
raziła obrońców. Trzech z nich dobrowolnie, opasawszy się granataini, 
rzuciło się pod czołgi i za cenę własnego życia zniszczyło je. Na polu 
w alki pozostało, zaledwie kilku żołnierzy, których od niechybnej 
śmierci uratow ały nadeszłe posiłki.

Silna wola żołnierzy i ich dowódcy zwyciężyła naw et stal nie­
mieckich czołgów. . '

OD REDAKCJI:

Redakcja zaleca ten artykuł jako pomoc dla kierowników ćwicze­
nia z następującymi uwagami:
1) Pozorowanie ognia artylerii lepiej jest przeprowadzać przy pomocy 

petard, a wyjątkpwo tylko w razie ich braku — semaforami.
2) Czołgi nieprzyjaciela korzystniej jest pozorować jeźdźcami; tarcza 

przenoszona przez żołnierza nie daje odpowiedniego wrażenia. 
Jeszcze lepiej jest stosować sylwetki czołgów poruszane w terenie 
za pomocą lin.

3) Redakcja nie przychyla się do sposobu dowodzenia plutonem za po­
mocą różnokolorowych chorągiewek tub tarcz, lepiej wykonywać 
to gwizdkiem lub trąbką.

4) Czynności nieprzyjaciela należy wywoływać przez telefon, a tylko 
wyjątkowo chorągiewkami.

U w a g a
W „Przeglądzie Piechoty nr 5, na str. 329 w 15 wierszu od dołu wy­

drukowano 10.10. — powinno być 10.00.
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Płk dypl. EDMUND GINALSKI
v . , •
PIERW SZE POLSKIE RUSZNICE PRZECIWPANCERNE  

(w spom nienia z  1939 r.)

A rty k u ł kp t. A, R uniew ieza o środkach  obrony  p rzeciw ­
pancernej*) p rzypom nia ł m i h is to rię  polskich ruszn ic  p rzec iw ­
p an cern y ch  z 1939 r.

P ra sa  w ojskow a p rzed  1939 rokiem , a w  szczególności 
„P rzeg ląd  P ie ch o ty '1, n ie raz  om aw iała  zagadnienie różnego  
ty p u  b ro n i p rzec iw p an ce rn e j; m iędzy in n y m i p isano  o dośw iad- 
eżeniach czynionych w  różnych  obcych w ojskach  z najcięższy­
m i k arab in am i m aszynow ym i i k a rab in am i p rzec iw p an ce rn y m i., 
Czy i co n a  ten  tem a t przygotow yw ano u  nas —  n ic  n ie  w ie­
dzieliśm y. D opiero n a  k ilkanaśc ie  m iesięcy p rzed  w o jn ą  każdy 
b a ta lio n  p iechoty  o trzy m ał dobre dzia łka  p rzeciw pancerne, 
k a lib ru  .37 m m .

W  lipcu  i s ie rp n iu  1939 r. 68 p u łk  p iechoty , w  k tó ry m  od­
byw ałem  p ra k ty k ę  jako dow ódca k om pan ii celem  uzyskania ' 
w a ru n k ó w  aw ansow ych, znajdow ał się n a  tzw . „przedoboziu" 
w  okolicy P y zd r n ad  P rosną.

Pew nego dn ia  zostały  zapow iedziane oficersk ie zawody 
strzeleck ie. Jak o  obsługę s trze ln icy  kazano p rzy g o to w ań  z k aż­
dej kom panii po 2 n a jlepszych  strzelców . W  w yznaczoną n ie ­
dzielę ran o  w sied liśm y do sam ochodów  i  po jechaliśm y n a  s trze ­
lan ie. Zdziw iło nas, że zam iast skorzystać ż dużych  m ożliwości 
odbycia s trze lan ia , jak ie  m ieliśm y w  okolicy P y zd r, dow ódca 
p u łk u  sk ierow ał sam ochody do naszego garn izonu  do W rześni 
oddalonej o przeszło 20 km .

N a strze ln icy  zasta liśm y już  przygo tow ane ta rcze  o raz  k il­
k u  oficerów  i szeregow ych z pozostałości p u łk u  w  garnizonie.

Z dziw ienie nasze w zrosło, gdy zam iast p rzy stąp ić  do s trz e ­
lan ia  dow ódca p u łk u  zeb ra ł nas w szystk ich , oficerów  oraz sze-

*) „Przegląd Piechoty”, zeszyt n r  3/48, str. 168.
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:kręgowych, i z  ta jem niczą m in ą  n ak aza ł złożenie przysięg i (we­
dług szczególnego tekstu ) n a  to, że n ikom u n ie  pow iem y o ty m  
czego się te ra z  dow iem y aż do rozpoczęcia w o jny  z Niem cam i.

Po przysiędze dow ódca p u łk u  zapow iedział, że za p o zn an y  
się z najnow szą polską b ro n ią  p rzec iw p an cern ą  -— ‘spec ja lnym i 
k arab in am i, k tó re  stanow ić m a ją  w ielk ie  zaskoczenie d la  n ie ­
m ieckich  czołgów. P rzyniesiono  p a rę  sk rzyń , n a  k tó ry ch  dla. 
zam askow ania w id n ia ły  fab ryczne napisy : „Części zapasow e 
i n arzędzia  do b ron i m aszynow ej".

W ew n ątrz  znajdow ało  się w  każdej sk rzyn i k ilk a  no­
w iu tk ich , d ługich  k arab in ó w  dużego k a lib ru  (zdaje się 12,7 mm). 
N astąpiło  k ró tk ie  zaznajom ienie nas z tą  b ro n ią  w edług  fa ­
brycznego opisu. W ykład  ten  p rzeprow adził oficer, k tó ry  
w cześniej już  został zaznajom iony z now ą bronią , p raw dopo­
dobnie n a  odpraw ie w  o k ręg u  -wojskowym (DOK).

N astępn ie  odbyło się p róbne s trze lan ie  z te j broni. Ze 
w zględu n a  bardzo m ałą  ilość nabojów  każdy  z oficerów  o d d a ł 
po 1 strza le , a p rzy b y li z n am i strze lcy , k tó ry ch  od te j chw ili 
m ieliśm y prow adzić ,w  n ieofic ja lne j ew idencji jako  celow ni­
czych d la  te j b ron i —  aż po 2 naboje. A ta k i b y ł ich b rak , że- 
n aw e t ja  n ie  o trzym ałem  an i jednego, poniew aż w  p lan ie  m obi- ' 
lizacy jnym  n ie  by łem  przew idziany  n a  stanow isko dowódcy 
kom panii (jako oficer dyplom ow any, z chw ilą mobilizacji, osło­
now ej m usiałem  odejść z p u łk u  do p racy  sztabow ej).

S trze lan ie  odbyw ało się pojedynczo, p rzy  czym  każdora­
zowo jednocześnie n a  sąsiedn ich  stanow iskach  oficerow ie i sze­
regow i s trze la li z k a rab in ó w  do zw ykłych  ta rcz  d la  m askow a­
n ia  dźw ięku  now ej broni,

J a k o  cele d la  rusznic w ystaw iono p ły ty  stalow e różnej 
w ielkości. Dziś ju ż  n ie  p am ię tam  szczegółów; w  każdym  razie, 
osiągn ięte  w ted y  w y n ik i zadziw iły  nas: b ro ń  b y ła  celna i po­
siadała. w ielką  siłę p rzeb ijan ia , pociski w chodziły  w  g ru b e  ta r ­
cze stalow e z łatw ością i p rzeb ija ły  je  n a  w ylo t, obsługa b ron i 
by ła  p ro sta  i ła tw a, kopnięcie w  czasie s trza łu  —  m im o dużego* 
ład u n k u  p rochu  w  łusce —  nieduże;

Po odbyciu  strze lan ia  została  sporządzona ‘f ik cy jn a  m e try ­
k a  rzekom o odb y ty ch  zaw odów  strzeleck ich . Raz jeszcze po­
uczeni o obow iązku ta jem n icy  pow róciliśm y po po łudn iń  d o - 
„przedobozia" ciesząc się w  duchu, że w  w ojn ie ż N iem cam i 
(w isiała ona n a  w łosku  —  to było  d la każdego z nas jasne) b ę ­
dziem y m ieli ta k  w span ia łą  broń. W praw dzie k ilk a  dni p rzed , 
ty m  . s trze lan iem  w ysłuchaliśm y „uczonego" i bardzo  ta jn eg o  
re fe ra tu  n a  tem a t n ięm ieck ie j b ro n i p an cern e j, z k tó rego  do­
w iedzieliśm y się, że N iem cy dysp o n u ją  „zaledw ie 4 dyw izjam i 
pan cern y m i", ale W iedzieliśm y, że n am  daleko n aw e t do tak ie j '
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ilości, w ięc ciężki będzie los naszej piechoty w  walce z tą bronią 
pancerną. W tych warunkach pojawienie się now ych karabinów  
przeciwpancernyćh pokrzepiło piechurów na duchu. ■

Niedług© czekaliśm y na wojnę. I trzeba przyznać, że nasze 
rusznice spełniły pokładane w  nich nadzieje. N iem cy zostali za­
skoczeni zupełnie tą nową bronią i  jednostki czołgowe poniosły  
w  pierwszych dniach w alki poważne straty; niejeden tuzin cżoł- 
gów  płonął na terenach przygranicznych w skutek celnego ognia 
rusznic. O czywiście, że w yn ik i te m ogłyby być jeszcze lepsze, 
.gdyby nasi dowódcy zostali zawczasu przeszkoleni w  taktycz­
nym  użyciu tej broni, dotąd im  zupełnie nieznanej, a celow ni- 
czowie odbyli w ięcej strzelań i ćw iczeń w  obchodzeniu się z nią.

A le ostatecznie i to jeszcze nie było najgorsze; zarówno 
dowódcy jak i strzelcy szybko zaznajomili się* z użyciem  tej 
broni. Najgorsze jednak było to, że ta doskonała jak na ów ­
czesne warunki broń działała tylko w  pierw szych bojach z na- 
Wałą germańską. Szybko zam ilkła ona po prostu z br-aku amu­
nicji; przydziały jej były  tak skąpe, tak mikroskopijnie małe, 
jakby tu chodziło o odbycie k ilku strzelań szkolnych z nowej 
broni, a nie o w alkę skuteczną z potopem czołgów i pojazdów  
m echanicznych, które nas zalały. Punkty i ośrodki zaopatrze­
n ia  w  amunicję nie m iały dla rusznic nabojów, a- może gdzieś 
ona była, ale tak zamaskowana naw et przed magazynierami, że 
nie została wydana do końca wojny. W każdym razie rusznice 
szybko zam ilkły z braków nabojów i stały się bezużytecznym  cię­
żarem w  ręku strzelców , toteż zaczęli oni w  czasie odwrotu co­
raz liczniej porzucać rusznice, zam ieniając je na zw ykłe kara­
biny piechoty, dające przynajmniej osobistą obronę strzelcowi.

Przypom inam sobie, że gdy w  nocy 17/18 września, w  cza­
sie przebijania się pod W itkówicam i nad Bzurą, zebrałem griipę 
Stukilkudziesięciu rozproszonych żołnierzy z różnych jednostek, 
m iałem  w  tej grupie 5 czy 6 karabinów przeciwpancernych, ale 
ani, jednego naboju do nich. Jeżeli szczęśliw ie doprowadziłem  
tę  grupę przez Bzurę i całą puszczę Kampinoską do punktu  
zbornego w  okolicach Modlina, to przede wszystkim  dzięki te­
mu, że n ie spotkałem m iem ieckich czołgów na swej drodze. Licz­
n e inne grupy nasze poniosły w  tych dniach poważne straty  
lub poszły w  rozsypkę nie mając odpowiedniej broni dla prze­
ciw staw ienia się broni pancernej, której N iem cy użyli dużo —  
w brew  naszym  przewidywaniom  —  naw et w  walkach na tere­
nach leśnych.

Rzecz jasna, że lóśu naszego w  1939 r. sama ta nowa broń 
nie była zdolna zmienić, gdyby naw et była obficie zaopatrzona 
w  amunicję. Jednak przykład ten jest charakterystyczny dla 
całości naszych ów czesnych przygotowań do wojny, które nie
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' zostały postawione na należytym  poziomie naw et w  takich dzie­
dzinach, gdzie —  jak w  tym  wypadku —  rnieliśmy rzeczyw iste 
atuty do w alki z Niem cam i naw et przy ich olbrzymiej przewa­
dze technicznej.

Z przykładu tego można w ysnuć następujące wnioski;
'1 . Dobrze jest, gdy nowa broń stanow i zaskoczenie dla 

przeciwnika, jednak n ie może ona być równocześnie zaskocze­
niem  i dla w łasnych jednostek, które zaznajamiają się z mą  
praktycznie dopiero na polu walki. Musi być znalezione takie 
rozwiązanie, które by godziło wym agania tajem nicy wojsko­
w ej **) z koniecznościctnii odpowiedniego przeszkolenia w  użyciu  
riowej broni zarówno celow niczych jak i dowódców pododdzia­
łów  piechoty. Można to było osiągnąć np. przygotowując odpo­
w iednią ilość egzemplarzy wyczerpującej instrukcji taktyczne­
go użycia rusznic ppanc , które byłyby przechowywane w  aktach  
m obilizacyjnycn i aoręczone wszystkim  oficerom  w  chw ili m o­
bilizacji osłonowej. Jednocześnie pow inny być w ydane każde­
mu celowniczem u dokładne opisy broni, jej użycia, rozbierania 
i składania, czyszczenia, usuwania zacięć itp. Ponadto należa­
łoby przygotować odpowiednie ilości nabojów dla odbycia ze 
w szystkim i celow niczym i praktycznego strzelania z rusznic, 
chociażby naw et w  pierwszym  dniu wojny; przy tym  należałoby  
nie zapomnieć o praktycznym  przeszkoleniu w  użyciu nowej 
broni rów nież i zapasowych celow niczych dla pokrycia e w e n ­
tualnych strat.

2. Na polu walki każda broń palna m usi posiadać Obfite, 
a co najmniej dostateczne zaopatrzenie w  amunicję. Najlepsza 
broń bez nabojów Staje się bezużyteczną. Jeżeli z takich czy 
innych w zględów  władze w yższe n ie dostarczyły jednostkom  na 
czas dostatecznej ilości nabojów, w ynikał z tego podstawowy  
obowiązek dla w szystkich dowódców pododdziałów piechoty: 
jak najoszczędniej używać tak cennej broni, stosować ją tylko  
tam, gdzie to było konieczne i celow e (właściw a odległość do 
czołgów, brak pod ręką innej broni przeciwpancernej itd.). 
Gdy nabojów jest za mało —- trzeba nim i gospodarować um ie­
jętnie.

**) Jeden z pułków kawalerii, nawet po mobilizacji osłonowej, aż 
dó rozpoczęcia wojny ż Niemcami woził te karabiny w skrzyniach z na­
pisem: „historyczne pamiątki pułku" i nawet większość oficerów nie wie­
działa, co było w nich rzeczywiście.
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»pJk JAROSŁAW HROUDA
I j. * |
NAJPROSTSZY s p o s o b  n a u k i  ś p ie w a n ia  p io s e n e k  

ŻOŁNIERSKICH I LUDOWYCH
' . w-  ■

O pieśni żołnierza

Pieśń żołnierska jest wiernym odbiciem duszy żołnierza, jego* 
w rażeń i nastrojów; jest ona jego najlepszym przyjacielem i to­
warzyszem . Repertuar pieśni żołnierskich jest bardzo obfity: ma­
m y pieśni rekruckie opisujące tęsknotę do domu i rodziny, pieśni 
miłosne, pieśni wychwalające rozkosze stanu żołnierskiego, marńy 
liczne pieśni zrodzone w  czasie wojny i pieśni partyzanckie.

Nadto żołnierz śpiewa pieśni na inne tematy, a m ianow icie:: 
ludowe, które są wyrazem kultury różnych regionów Polski a za­
razem wyrazem miłości do ziemi oraz ludzi Zamieszkujących j ą .  
Pieśń ludową cechuje prymitywizm, pierwotna prostota odpowia­
dająca poziomowi umysłowemu jej twórców.

G ó r n i c z e  —  Pieśni te spośród innych rodzajów w yróż­
niają się, podobnie jak górnicy wśród ludzi innych zawodów, 
pewnym poczuciem dumy zawodowej. Opiewają one piękno a za­
razem i niebezpieczeństwo zawodu górniczego i wszystkie są no­
w ego pochodzenia.

G ó r a l s k i e  — W  tematyce tych pieśrii przeważają zdecy­
dowanie podania o zbójnikach, legendarnych bohaterach górali.

D z i e l n i c o w e  —• W  tej grupie pieśni występują bardziej 
zwarte regiony, jak W ielkopolska, Mazowsze, Lubelskie, Radom­
skie, Sandomierskie, Krakowskie i Śląskie. W  pieśniach tych jak  
w  zwierciadle odbijają się tęsknoty i marzenia ludu oraz sceny  
z jego życia zharmonizowanego z życiem natury.

P i o s e n k i  z w i ą z a n e  z p r z e s z ł o ś c i ą  i k u l ­
t u r ą  n a r o d o w ą  — Należą tu piosenki o Szwedach, Tadeu­
szu Kościuszce, Napoleonie, Księciu Józefie i na inne mniej cie­
kawe tematy.
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Piosenka krzepiła duszę polską w czasie niewoli; ona pod­
sycała miłość ojczyzny, dodawała sił partyzantowi, podtrzymy­
wała polskiego nauczyciela. Dlatego śpiewać należy pięknie i jak 
najczęściej, przy każdej sposobności. Zaczynać należy od pieśni 
łatwych, gromadzić pieśni swojskie, ludowe, partyzanckie i żoł­
nierskie.

Literatura przedmiotu A
Biografia .o zbiorach pieśni jest ogromna. Podaję pozycje 

najważniejsze, zawierające syntezę dotychczasowych badań lub 
też podające systematyczne i naukowe ugrupowanie materiału.

Dr Jan St. Bystroń „Pieśń ludu polskiego" Kraków 1924 r., 
„Polska pieśń ludowa" Kraków, Biblioteka Narodowa, seria I. 
„Artyzm pieśni ludowych" Poznań 1921 r. „W pływy niemieckie 
w słowiańskiej pieśni luddwej" Slawia Occidentalis I — 1929. 
„Uwagi nad dziewięcioma pieśniami ludowymi żydów pol­
skich" — W arszawa 1923 r. Archiwum Nauk, Antrop. I, 10.

Z ważniejszych zbiorów poświęconych regionom należy wy­
mienić; .

''Mazowsze . . . . . Kolberg, 5 tomów  
Lubelskie . . . . .  „ 2 „
Radomskie . . . . . „ 2 „
Ł ę c z y c k i e ............................  „ 2 „
Sandomierskie . . . . „ Sandomierskie

. Kieleckie , . . . .  „ Kieleckie 2 tomy
Krakowskie . . . . . , ,
Góralszczyzna . L. Z yszm er— Pieśni ludu Podhala 1845 
Śląsk . . . . St. Chwała — Pieśni ludu śląskiego

z okolic Cieszyna
W ielkopolskie . . . .  Kolberg
Kaliskie . . . . . .  „
P o z n a ń s k ie ...........................  „ 7 tomów
Pomorze . . . J. Łyskowski — Pieśni gminne i przysło­

wia ludu polskiego 1894.
Dom W ojska Polskiego, W ydział Twórczości Muzycznej w y­

daje co miesiąc serię pieśni w  ilości 4 piosenek marszowych. 
Repertuar przeznaczony jest dla jednostek wojskowych oraz huf­
ców przysposobienia wojskowego i brygad „Służby Polsce".

Cel każdego śpiewnika
Celem każdego śpiewnika musi być dostarczenie śpiewającym  

materiału pieśniowego, który by odpowiadał postawie duchowej



m łodzieży wychowującej się na - obyw ateli -— żołnierzy nowej 
Polski. Uw zględniać w nim należy pieśni, które powinny, być 
śpiewane zarów no w m arszu jak  na boisku sportow ym , przy  ogni­
sku obozowym, na wycieczce czy wreszcie podczas obchodów 
św iąt i rocznic narodowych.

Uwagi o sposobie nauczania piosenek

.Najpierw  instruk tor śpiewa piosenkę sam lub. gra ją w ca­
łości na skrzypcach (fortepianie) tak, aby wszyscy usłyszeli całą 
piosenkę w pełnym wykonaniu; N astępnie uczy piosenki czę­
ściami i zw rotkam i. P rzystępując do nauczania melodii śpiewa na 

’,,la“ lub gra kilka taktów . W szyscy słuchają. P ow tarza  dwa lub 
t rz y ' razy. In stru k to r zarządza, żeb y . wszyscy cicho pow tarzali 
razem  z nim, a sam -śpiew a głośno. K iedy po kilkakrotnym  pow­
tórzeniu stw ierdzi,. że zespół śpiewa melodię już* dość czysto, 
prosi, aby ktoś zaśpiewał na ochotnika lub w yznacza do tego 

.' jednego ze śpiewających. N astępnie śpiewa solo drugi i trzeci 
uczestnik nauki, a pozostali idu chuj ąc u trw ala ją  sobie tę  melodię. 
W reszcie w szyscy śpiewają razem  głośniej, a in struk tor cicho 
lub słucha. N iedociągnięcia usuw a natychm iast. Podając dalszy 
ciąg piosenki śpiewa sam, a zespół słucha, wreszcie dwóch lub 
trzech uczniów śpiewa razem  z instruktorem , a reszta słucha; póź­
niej chór śpiewa cicho (piano). T ak  należy opracować całą pio­
senkę. ,

Po opracow aniu całej melodii in struk to r czyta głośno -tekst, 
wszyscy pow tarzają akcentując sam ogłoski i dzieląc w yrazy na 
sylaby.

Po ■ Zapamiętaniu tekstu  przez słuchaczy instruk to r śpiewa 
m elodię ze słowami, wreszcie omawia, gdzie należy stosować od­
dech, akcent lub ściszenie. Śpiewanie melodii ze słowami należy 
opracować analizując tak  jak  śpiewanie samej melodii.

W reszcie następuje ostateczne wygładzenie w ykonania całej 
pieśni, stosowanie, akcentu na, mocnej części taktuj ściszanie koń­
cówek słów na słabej części taktu.

Celem spraw dzenia stopnia opanow apia pieśni in struk to r po­
w inien kazać kilku uczniom zaśpiewać pojedynczo.

N aukę łatw iejszych piosenek należy przeprow adzać również 
częściami, lecz z tą zmianą, że ód razu śpiewa się melodie zó sło­
wami. fi

M iarą utrw alenia w  poczuciu tonalnym  jest dokładność w  za­
chow aniu właściwego brzm ienia ;,interw ali". N azyw am y to „za­
chowaniem Właściwego brzmienia interwali", albo „właściwą into­
nacją" śpiewanych pieśni.
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N ależy pilnie unikać .„niewłaściwych .intonacji", czy niewła­
ściwego brzm ienia interw ali, k tóre następują zazwyczaj niepo­
strzeżenie, tj. unikać podw yższania lub obniżania drugiego 
z  dwóch dźw ięków ,-stanow iących interwal.

Aby pieśń dobrze brzm iała, należy starać się o:
1) bardzo dokładne i czyste nauczenie melodii co do w yso­

kości to n u ;
2) dokładne.nauczenie pieśni co do ry tm u ; -
3) bardzo' dokładne opanow anie tekstu  tak,: aby słuchacze 

nie znając pieśni mogli od razu zrozum ieć jej treść.
Należy nauczyć starannego w ym aw iania tekstu  i oddzielania 

słów, nauczyć zasady, że śpiewa się tylko „na sam ogłoskach", 
a przy  dzieleniu w yrazów  na sylaby przyzwyczaić śpiewających 
do kończenia sylab na samogłoskach. (Ko-ściu szko, Ba-rto-szu, 
O-jczy-znę, m a-tka, itp.).

T ak  więc przy  nauczaniu pieśni należy pam iętać o następu­
jących fazach :

1. N auczanie (sam ej melodii. A
2. N auczanie tekstu  z akcentowaniem  samogłosek. !
3. Śpiewanie melodii ze słowami.
4. O stateczne opracowanie pieśni ze ściszaniem końcówek, 

stosow aniem  dynam iki i ekspresji.
Bardzo doniosłe znaczenie w śpiewie m a oddech. D latego 

in struk to r powinien na w stępie nauki piosenki bardzo dokładnie 
omówić i zwrócić uw agę uczniów przy czytaniu tekstu, w  których 
m iejscach należy stosować oddech. Zagadnienie to  jes t bardzo 
ważne, ponieważ dokładne w ym aw ianie tekstu  w  całym zespole 
w pływ a na czystpść w ykonyw ania piosenek. >

Po osiągnięciu przez zespół pewnej doskonałości w  w ykony­
w aniu  pieśni jednogłosowych m ożna dopiero przystąpić do opra­
cowania pieśni dwu- i więcej głosowych. Doskonałą szkołą do 
przygotow ania w  śpiewaniu pieśni dwu- i więcej głosowych są 
„kanony", które każdy zespół chętnie śpiewa.

Dowódca, k tó rv  uczy piosenek, pow inien wreszcie dążyć do 
rozm iłow ania zespołu w  śpiewie, powinien poprzez odpowiednie 
piosenki, k tóre zespół śpiewa chętnie, w yrobić w  uczniach ■ p©- 
trzebę śpiewania dobrych piosenek. _

P rzy  pieśniach strof owych należy unikać m onotonii w  w y­
konaniu, należy się starać o wykonanie, każdej strofy  inaczej 
przez odpowiednią in terpretację oraz stosow anie dynam iki 
i ekspresji.

Na wycieczki i ćwiczenia w  terenie należy przerobić kilka 
pieśni ludowych z danej okolicy podkreślając ich odrębne w ła­
ściwości m uzyczne i językowe.

T o  sam o dotyczy zajęć gim nastycznych, zabaw ruchowych, 
pieśni nadających się do m arszu itp.
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D latego dowódca kom panii powinien sw oją pracę planować 
w  ścisłym porozum ieniu z zastępcą/dow ódcy jednostki do spraw  
polityczno - wychowawczych, aby repertuar śpiew aczy , oddziału 
odpowiadał i uzupełniał odpowiednie zajęcia świetlicowe oraz 
prace w yszkoleniowe i wychowawcze.

■ /
O śpiewie w  marszu

Dla zapew nienia dobrego brzm ienia i pewności intonow ania, 
najpew niejszych żołnierzy — śpiewaków um ieścić na czele 
i w końcu kolum ny, a słabszych i mniej zdolnych w  środkuj

P rzy  w ykonyw aniu pieśni dwugłosowych w  m arszu należy 
w  lewych dw uszeregach umieścić pierw szy, a w  praw ych drugi 
głos. ■ •

U kłady piosenek dw ugłosow ych do m arszu pow inny się od­
znaczać prostotą harm onii i rytm em . W  układach nie należy uży­
wać ani tonów  bardzo niskich dla drugiego głosu, ani też bardzo 
w ysokich dla pierw szego głosu z powodów dla każdego zrozu­
miałych. •

N ależy rów nież pam iętać o poddaniu tonu, co jest bardzo 
ważne, gdyż dobre zaczęcie decyduje o całym w ykonaniu piosenki.

W  m arszu należy przed rozpoczęciem śpiewu głośno odli­
czyć : „raz, dwa, trzy* cztery" uw ażając na to, aby „raz i trzy" 
w ypadły na lewą nogę. U nikać należy piosenek o nieodpowied­
nim rytm ie, np. na •}£ (o trzym iarow ym  ry tm ie), których w  m ar­
szu absolutnie śpiewać nie można.

Uwagi końcowe
1. Nie należy śpiewać w  kom paniach pieśni zbyt trudnych.
2. P rzy  nauczaniu uczniow ie w inni śpiewać półgłosem, po­

nieważ; chór, k tóry  umie śpiewać cicho (piano), będzie pięknie, 
pełno i dobrze brzm iał W „forte". N ależy uczniom  w ytłum aczyć, 
że śpiew nie polega^ ńa krzyku, lecz jest udźwiękowieniem  m u ­
zycznym  mowy.

3. W poić w żołnierzy przekonanie, że pewne i czyste zaczę­
cie pieśni rozstrzyga o w ykonaniu jej'całości. .

' 4. Należy bardzo starannie w yuczyć poszczególne głosy.
5. Należy całość zespołu trzym ać w karności — nauczyć 

w szystkich pełnej uw agi ńa każdy znak instruktora.
6. Nauczyć przy pieśni zw rotkow ej innego in terpretow ania 

każdej zwrotki, aby uniknąć „osłuchania się jej". P ieśń pow inna 
zawierać najw yżej 4— 5 zwrotek.

7. Należy niepostrzeżenie i stopniowo w tajem niczać żołnierzy 
w  czytanie nut. N a każdej lekcji, w yjaśnić coś z tego zagadnienia 
nie m ówiąc uczniom, że jest to  nauka teo rii; dążyć do śpiewa­
nia z nut. J

416



dzie - my z piosn - hą w ży - dazdrów

Z piosn

8 . Przy ^pracowaniu pieśni marszowych należy również śpie­
wać maszerując na miejscu, co bardzo pomaga do utrwalenia 
rytmiki. Okresy między zwrotkami można odliczyć 4 krokami.

Stosując dokładnie powyższe wskazówki prowadzący naukę 
śpiewu osiągnie niewielkim wysiłkiem  dobre wyniki.

„ F A N F A R Y  Z W Y C I Ę S T W A "

, me/: J. Uroutfa

za, - m ilk ł o -

rę  ■ża już, szczęk a lud nam nie szczę-c/zi po - chwa

ty gdy sfy - szy me - /o - d ii dźwięk: my mło - cly h u f

m u d1 U - czy - my się,' cni - czy - my ■ się r/nas n ie -rzy

m = - i— k-*,—L ĥ -rn__
V ---- i Iz p  "  * .

ca - ty po r - skt /ud. Gdy przyjdzie ćzas a nez -  ną

znie - sie - -my chęt - nie tru d  i  ' znój,

"5-— 0 ----- jS>------rr — •_ -■ ■ i

bo ta - ki jest żo t,-n ie r-sk i gest iść za - msze
j L  !

Do pracy uiięc mszyscy stajemy*
Nie szczędząc młodzieńczych stuych rąk. 
Potężną dziś Polskę mzniesiemy 
Więc rzućmy melodię tę:

My młody huf. . . .  itd.



D Z I E L M Y  S I E  D O Ś W I A D C Z E N I A M I

Płk dypl. EDMUND GINALSKI

‘ PR ZY K ŁA D  K O N K U RSO W Y  NR 5 (

W ypadek  niew łaściw ego trak to w a n ia  m łodych  żołnierzy
?•

Część I: T e m a t
/

A. S tan  fak tyczny

W  p ew nej jednostce  zaszło k ilk a  w ypadków  niew łaściw ego' 
trak to w a n ia  rek ru tó w : zdarzało  się, że kazano im  „kryć się pod  
łóżka11, w ykonać k a rn e  „p ad n ij11 itp . D ochodzenie w ykazało , iż 
sp raw cam i b y li m łodzi podoficerow ie służby  czynnej, k tó rzy  
dopiero p rzed  m iesiącem  ukończyli szkołę podoficerską.

F ak ty  te  św iadczyły  o b ra k u  dozoru  ze s tro n y  dow ódców  
pododdziałów  i a p a ra tu  polityczno-w ychow aw czego. P ew n y m  
jed n ak  usp raw ied liw ien iem  było tru d n e  położenie jed n o stk i, 
obciążonej w  ty m  czasie szereg iem  bardzo w ażnych  i tru d n y c h  
zadań  w . te ren ie , ta k  że d la  celów  szkolen ia m łodych żo łn ierzy  
n ie  m ożna było  p rzydzielić w ięcej n iż  1 o ficera  i 6 m łodych  pod­
oficerów  n a  kom panię. P rzeszkolonych  podoficerów  zaw odow ych  
w  ty m  czasić jeszcze n ie  było.

W szystkie te  w y jaśn ien ia  n ie  zm ien ia ją  oczyw iście fak tu , 
że, trak to w a n ie  m łodych  żo łn ierzy  było  w  n iek tó ry ch  d ru ży n ach  
n iew łaśc iw e i niedopuszczalne, a poza ty m  należało  zapobiec n a  
przyszłość tak im  w ypadkom  w  sposób zdecydow any.

B .  P y t a n i a  k o n k u r s o w e  
«

1. Gdzie leżało źródło ty c h  n iedopuszczalnych  w ypadków  
n iew łaściw ego trak to w a n ia  m łodych żołnierzy?

2. Czy m łodzi podoficerow ie, n ie  m ający  jeszcze p ra k ty k i 
i  dośw iadczenia, b y li w  ty m  w y p ad k u  w in n i i  jak ie  n ależało  w y ­
ciągnąć w  s to su n k u  do n ich  konsekw encje?



3. Ja k ie  k ro k i pow in ien  przedsięw ziąć dowódca, k tó ry  w y ­
k ry ł te  nadużycia , aby  w ykluczyć n a  przyszłość pow tórzen ie  się’ 
tak ich  w ypadków ?

O dpow iedzi z k ró tk im  uzasadn ien iem  (najw yżej n a  2 s tro ­
nicach m aszynopisu) nad sy łać  do R edakc ji „P rzeg ląd u  P iecho- 
ty “ , W arszaw a Al. N iepodległości 243 — do dn ia  31 lipca 1948 r.

R ozw iązanie i om ów ienie zostan ie zam ieszczone w  n r  9 
„P rzeg ląd u  P ie ch o ty '1. Jak o  n ag ro d y  za n a jlep sze  rozwiązania* 
R edakc ja  p rzeznacza -5 w artościow ych  książek  w ojskow ych.

Płk dypl. EDMUND GINALSKI

PR Z Y K Ł A D  K O N K U R SO W Y  N R 2 

K to  w in ien , że re k ru c i n ie  o trzy m ali ch leba *

Część II: R o z w i ą z a n i e  *)

1) F ak ty czn ie  i fo rm aln ie  w in n y m i n ied o starczen ia  n a  czas 
ch leba d la  re k ru tó w  byli: o ficer żyw nościow y p u łk u  i k w a te r­
m istrz , to też  ponieśli oni su row ą karę ,

T ym  n iem n ie j rów nież fak ty czn ie  i m o ra ln ie  ,w in n y m i 
W ty m  w y p ad k u  są  w szyscy dow ódcy lin iow i, od dow ódców  p lu ­
tonów  i kom panii do dow ódcy b a ta lio n u  rek ru ck ieg o  w łączn ie , 
o raz zastępcy  do sp raw  polityczno-w ychow aw czych .

2) W  te j sp raw ie  je s t k ilk a  m ożliw ych do p rzy jęc ia  roz­
w iązań:

a) J e ż e l i  c a ł k o w i t ą  w i n ę  p o n o s i  t y l k o  
d o s t a w c a ,  k tó ry  o trzy m ał w  odpow iednim  te rm in ie  zam ó­
wienie,, a k tó rego  n ie  w ykona ł z w łasne j w iny , ja k  to  w ła śn ie  
było w  ty m  w ypadku :

N ależało, zgodnie z um ow ą, zakup ić n a  w olnym  ry n k u  b ra ­
k u jącą  ilość chleba, a w  raz ie  b ra k u  tak iego  ch leba —- zakup ić 
jak iek o lw iek  in n e  pieczyw o (białe b u łk i itp.). Z akup  ten  n ależało  
p rzep row adzić  jeszcze w  sobotę, n a ty ch m ias t po u p ew n ien iu  się, 
że um ow a n ie  została  w y k o n an a  p rzez  p iek a rza  i w  n iedz ie lę  do 
w ieczora n ie  p o tra f i on sam  w yw iązać s ię  z um ow y (np. z po­
w odu zakazu  w y p iek u  w  dn ie  św iąteczne). R achunek  n a  zak u ­
p ione pieczyw o p o k ry je  p iek arz  lub  k w o ta  ta  zostan ie m u  po—

*) Zeszyt nr 3 „Przeglądu Piechoty"
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'trą co n a  p rz y  n a jb liższe j w yp łac ie  należności za chleb d o sta r­
czony do pu łku .

b) J e ż e l i  b r  a k  c h l e b  a  n a s t ą p i ł  n i e  z w i ­
n y  d o s t a w c y ,  np . zosta ł on  zb y t późno pow iadom iony
0 zw iększonym  zapo trzebow an iu  jednostk i.

N ależało b ra k  ch leba rozłożyć n a  w szystk ich  żo łn ierzy  
w  te n  sposób, żeby  każdy  o trzy m a ł sw o ją  całą  należność n a  n ie ­
dzielę o raz  -/3 należności pon iedzia łkow ej (aby m ia ł co jeść 
p rzy  śn iad an iu  i obiedzie). B rak u jąc ą  Va ch leba (ńa kolację) 
trz e b a  było  w ydać w szystk im  żołn ierzom  w  pon iedzia łek  po 

•o trzym an iu  u zu p e łn ien ia  ch leba od dostaw cy. G dyby  n a to m ias t 
n ie  by ło  n ad z ie i n a  o trzy m an ie  ch leb a  w  ty m  te rm in ie , trz e b a  by  
było  d la  w y ró w n an ia  b ra k u  zastosow ać p rzep isy  o zam ianach  
p ro d u k tó w  spożyw czych i  w ydać żołnierzom  o d pow iedn ią  ilość 

.sucharów , bądź  też  w ydać do k u ch n i odpow iedn ią  ilość k ru p
1 ugotow ać n a  k o lac ję  gęstą  kaszę zam iast zupy. '

c) W  rzeczyw istości is tn ia ła  jeszcze je d n a  szczególna m oż­
liw ość. W  ty m  sam ym  garn izon ie  zn a jd o w ała  się in n a  jednostka ' 
w ojskow a, bardzo  dobrze zagospodarow ana, d la  k tó re j pożycze-

. n ie  sąsiadow i 300 p o rc ji ch leba n ie  p rzed staw ia ło  żadnej tru d n o ­
ści. P o n ad to  było  jeszcze dość czasu n a  p rzyw iezien ie , w  o s ta ­
teczności, ch leb a  sam ochodem  z in n e j jed n o stk i te j dyw izji.

3) W ydan ie  żołnierzom  dopiero  co w ypieczonego ch leba 
było n iezgodne z p rzep isam i i w a ru n k am i um ow y.

D. Uzasadnienie
Do p k t 1. K w a te rm is trz  i o fice r żyw nościow y jed n o stk i 

m a ją  obow iązek  k ie ro w an ia  g ospodarką n ie  zd a jąc  się n a  sw ych  
pom ocników . M uszą oni s ta le  znać s ta n  sw ych  zapasów , zapo­
trzebow an ie  pododdziałów  —  m uszą p lanow ać i p rzew idyw ać 
zaw czasu  m ogące p ow stać  tru d n o śc i (w  ty m  w y p a d k u  kon iecz­
ność w y d aw an ia  w  sobotę podw ójnej ilości chleba). M uszą też 
o n i doskonale znać w szelk ie  p rzep isy , jak  rów nież  treść  um ów  
za w arty c h  z dostaw cam i. W  raz ie  n iew y k o n an ia  p rzez  d o staw ­
cę (p iekarza  czy rzeźn ik a  itp.) u m o w y  co do ilości bąd ź  co do ja ­
kości —  n ie  b aw iąc  się  w  żadne s e n ty m e n ty  m u szą  s tać  n a
s tra ż y  in te re só w  w o jsk a  i z całą  bezw zględnością  w ym usić  do­
s taw ę  lu b  w y k o rzy stać  w szelk ie  u p ra w n ien ia  zap ew n ia jące  w  t a ­
k im  w y p ad k u  zaopatrzen ie ,

T ym  n iem n ie j -nie zw a ln ia  to  w szystko  dow ódców  lin io ­
w ych  i  a p a ra tu  po lityczno-w ychow aw czegó  od  w spółodpow ie­
dzialności o raz  ód  odpow iedzia lności m o ra ln e j. N ie w olno było  
•zadow olić 'się ośw iadczeniem  o fice ra  żyw nościow ego, że „ch leba 
n ie  m a“ i jego b ez rad n y m  rozłożeniem  rąk . P rzecież, osta teczn ie ,



te n  człow iek m ógł być w  zm owie z dostaw cą i d latego n ie  Chciał 
w ym usić h a  n im  w y k o n an ia  um ow y (dokonania zak u p u  ch leba 
n a  jego koszt), albo n aw e t m ógł to  być szkodn ik  ko rzy sta jący  
|ze sposobności s ian ia  n iezadow olenia m iędzy m łodym i żołnie­
rzam i, dopiero co p rzy b y ły m i do w ojska.

A  w ięc należało  w ystąp ić  z całą energ ią  i kategoryczn ie  
żądać ch leba d la  sw oich żołnierzy. G dy n ic n ie  w skórano u  tego 
oficera, trz e b a  było  „w jechać" n a  k w a te rm istrza  pu łku ; jeżeli 
i  ten  okazał s ię  b iu ro k ra tą  —  n ie  um iejącym  czy n ie  chcąćym  
w ysilić się  d la  zaspokojenia życiow ych po trzeb  żo łn ierzy  —  to 
p rzecież n a  ty m  n ie  w y czerp u je  się ju ż  w szystk ich  możliwości. 
T rzeba było  na ty ch m iast, jeszcze w  sobotę, in te rw en io w ać u  do­
w ódcy p u łk u 1 i jego zastępcy  do sp raw  polityczno-w ychow aw - 
czych, a ci ź pew nością, gdyby  sam i n ie  m ogli zaradzić spraw ie, 
m ieli dalsze m ożliw ości szukan ia  ra tu n k u  u  dowódcy dyw izji, 

/k tó ry  znalazłby  pom oc w  postaci pożyczki ch leba z in n e j jed ­
nostk i. Winą tych oficerów było właśnie, że uspokoili się po 
rozmowie z oficerem żywnościowym, że czekali biernie zamiast 
działać i to działać z całą energią — aż do skutku. W  czasie po­
ko jo w y m  żołnierz m usi dostać w szystk ie  sw e należności w  p e ł­
ny m  w ym iarze  (co do gram a), odpow iedniej jakości i w  termi­
nie. Jeżeli je s t inaczej —- w in n i są w szyscy jego dow ódcy i p rz e ­
łożeni.

Do p k t 2. Oczywiście, aby m óc sku teczn ie  in terw eniow ać 
—  trze b a  znać przepisy . Otóż p row adząc jako dow ódca dyw izji 
dochodzenia w  te j sp raw ie  p rzekonałem  się, iż n ie  ty lko  ofice­
row ie m łodsi, a le  n aw e t i dow ódcy bata lionów  oraz oficerow ie 
polityćzno-w ychow aw czy p rzew ażn ie bardzo  słabo zn a ją  p rze ­
p isy  gospodarczę, no rm y  zaopatrzen ia  itd ., a ju ż  całk iem  n ie ­
znana  im  je s t8 dziedzina um ów  o dostaw ach  d la w ojska.

I tu  je s t zasadniczy b łąd / O ficer lin iow y m usi niev ty lko  
um ieć w ydaw ać kom endy n a  p lacu  ćw iczeń, czy prow adzić swój 
p lu ton  do n a ta rc ia , m usi on też w ychow yw ać sw ych  żołnierzy, 
m usi dbać o dobry  n as tró j w śród  n ich . A  jakżeż ón m oże w y ­
w iązać s ię  z tego, jeże li nite w ie, ja k  w ym usić dostarczenie ch le ­
ba n a  czas d la  sw ych  żołnierzy, ja k  zapobiec, aby  n ie  w y d a­
w ano do k o tła  psującego się m ięsa itd .?

A  przecież już  sam a logika —  n aw e t gdy się n ie  zna dobrze 
odpow iednich p rzep isów  —  w skazu je  n a  to, że skoro w ojsko za­
w iera  um ow ę z k im ś o dostaw ę pew nego a r ty k u łu  żyw nościo­
w ego (obojętnie, czy to będzie chleb, m ięso, ja rz y n y  itp.) m usi 
obw arow ać się  odpow iednim i zastrzeżen iam i (jak  to n azy w ają  
p raw nicy  „k lauzulam i"), g w a ran tu jący m i dostaw ę pod  w zglę­
dem  ilości, jakości i  te rm in ó w  oraz grożącym i odpow iednim i k a ­
ra m i za n iedotrzym anie , um ow y. Toteż n a  bezradne  ośw iadcze­
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nie oficera żyw nościowego: „ch leba n ie  m a “ , n a jb ard z ie j n aw e t 
niedośw iadczony m łody o ficer pow in ien  odruchow o zapytać:. 
„A co p rzew idu je  urnow a z p iekarzem ? Jak ie  is tn ie ją  w  te j sp ra ­
wie środki praw ne? P roszę pokazać um ow ę".

A z  te j um ow y, k tó ra  w ted y  obow iązyw ała, dow iedziałby 
się ów  m łody oficer, że w  razie  n iedostarczen ia  ch leba odpo­
w iedniej jakości i  n a  czas p u łk  m a  p raw o zakupić n a  w olnym  
ry n k u  pieczyw o n a  ra ch u n ek  dostaw cy, ponadto  dostaw ca za­
płaci k a rę  w  wysokości. 15 % od w artości n iew ykonanej um ow y.

Po s tw ierd zen iu  takiego p a ra g ra fu  w  um ow ie ten  m łody 
oficer n ie  u stąp iłby  tak  długo, aż w ym usiłby  n a  oficerze żyw ­
nościow ym  natychm iastow e zastosow anie go i dostarczenie p ie­
czyw a d la  sw ych żołnierzy.

A gdyby  zaszedł ta k i w y ją tk o w y  w ypadek, że o ficer żyw ­
nościow y, n aru sza jąc  swój obow iązek, n ie  w y k o n a łb y  żą­
dania, a n a  m iejscu  n ie  by ło  nikogo z w yższych przełożonych dla 
w ym uszenia za ła tw ien ia  sp raw y  —  jeszcze pozostaw ałoby jedno  * 
tem u  m łodem u, energ icznem u i pełnem u in ic ja ty w y  oficerow i: 
zm obilizow ać n a ty ch m ias t całą sw o ją  gotów kę i sw oich kole­
gów, bodaj n aw e t pożyczyć coś od jak ie jś  ciotki, i rozesłać za­
ra z  po m ieście w szystk ich  szefów  kom panii i podoficerów  go­
spodarczych, aby  w y k u p ili zapasy p ieczyw a z p ry w a tn y ch  p ie­
k arń . W tedy  (poniedziałek) jego m łodzi żołnierze za jadaliby  
b iałe  b u łk i i chw alili sobie troskliw ość dow ódcy a ra ch u n k i za. 
to w yższy przełożony p o kry łby  n a ty ch m ias t,’zw raca jąc  m łode­
m u  oficerow i jego p ien iądze i  obciążając ty m  w y d a tk iem  r a ­
chunek, dostaw cy.

N asuw a się tu  jeszcze jed n a  uw aga: świeżo w cielony do 
w o jska żołnierz p rzew ażn ie je s t „n ienasycony" w  jedzeniu . 
a zw łaszcza co do chleba; to też przez p ierw sze 6 tygodn i o trzy ­
m u je  on oprócz n o rm aln y ch  800 g jeszcze dodatek  rek ru ck i 
w  w ysokości 200 g chleba; razem  Więc o trzy m u je  1 kg  ch leba 
dziennie. N atom iast s ta ry  żołnierz stopniow o s ta je  się „nasy­
cony" i często n aw e t n ie  z jad a  całej sw ej no rm aln e j, 800-gram o- 
wej po rc ji chleba. A w ięc gdy  ju ż  zaszła tak a  ostateczność (np. 
z pow odu przesżkód transportow ych , pow odzi itp.), że chw ilow o 
rzeczyw iście n ie  było  innego rozw iązania, jak  ty lko  n iew ydan ie  
kom uś części chleba, to  raczej trźeb a  było w ydać już  w szystkim , 
rek ru to m  ich  n o rm ę, a  d la  żo łnierzy starego  roczn ika  w ydać od­
pow iednio zm niejszone po rc je  (n iek tó rzy  z n ich  n a  pew no je ­
szcze m ieli chleb  z poprzedniego dnia). T rzeba i o ty m  też  p a­
m iętać, że s ta ry  żo łnierz je s t  zaprzysiężony, w ychow any  już  
p rzez d ług i czas —  p o tra f i w ięc zrozum ieć chw ilow ą po trzebę 
i poczekać n a  sw ą  należność cierp liw iej niż żołnierz m łody, b a r ­
dziej p o d a tn y  n a  ew en tu a ln e  w rogie podszepty.
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Do p k t 3. W  m yśl p rzepisów  nie"w olno w ydaw ać ch lebą do 
spożycia p rzed  u p ływ em  24 godzin od  jego w ypieczenia; je s t 
to uzasadnione tym , że chleb św ieży je s t  n iezd row y  i m oże spo­
wodować zab u rzen ia  żołądkow e. Zw łaszcza W przy toczonym  w y ­
p ad k u , gdy żołnierze o trzym ali w ieczorem  całe sw oje zalegle 
po rc je  (1000 g) —  ła tw o  m ogli u lec sk u tk o m  zbyt: pośpiesznego 
„pałaszow ania" zaległego chleba. A w ięc n aw e t w ydan ie  go­
rącego Chleba w  poniedziałek , jakko lw iek  ilościowo w yrów nało  
zaległość, jed n ak  n ie  było  w yw iązan iem  się z um ow y przez do­
staw cę. T u  pow inien  b y ł in terw en iow ać lek arz  pułkow y, żądając 
zostaw ienia gorącego ch leba n a  w to rek  i pokrycie  b ra k u  ch leba 
zakupem  pieczyw a (tak  jak  to podałem  już  w yżej).

Pow yższy p rzy k ład  w skazuje, ja k a  je s t w spółodpow iedzial­
ność n aw e t najm łodszych  oficerów  lin iow ych w  sp raw ach  go­
spodarczych. T rzeba też pam iętać , że dzisiejszy  m łody dow ódca 
p lu tonu  m a przecież nadz ie ję  n a  dojście do w ysokich stanow isk  
w przyszłości, jak  np. dow ódcy p u łk u  czy dyw izji, albo spodzie­
w a się, że będzie p racow ał w  k w a te rm istrzo stw ie  lub  jakim ś, 
w yższym  sztab ie. A by to osiągnąć, o ficer m usi rów nom iern ie  
szkolić się w ę w szystk ich  dziedzinach służby  w ojskow ej i s ta le  
uzupełn iać sw ą  w iedzę teó re ty czn ą  o raz  um ieję tności p rak ty cz ­
ne; m usi być on  doskonale w yrob iony  w  zak resie  w yszkolenia 
liniow ego sw ej broni, w  zakresie  tak ty czn y m  n a  szczeblu co 
n a jm n ie j o 1 w yższym  od zajm ow anego stanow iska —  m usi być 
doskonale w y ro b io n y 'p o lity czn ie , a  do tego w szystkiego po­
w in ien  się dobrze o rien tow ać w  sp raw ach  gospodarki w ojskow ej 
sw ej jednostk i.

Toteż obok w szystk ich  regu larhm ów  i in s tru k cy j, k tó re  
zn a jd u ją  się w  b iblio teczce każdego o ficera  liniow ego i do  k tó ­
ry c h  często zagląda, pow inny  się  znajdow ać w szystk ie  obow iązu­
jące  p rzep isy  i  in s tru k c je  gospodarcze. T ak  więc, każdy  o ficer 
pow in ien  znać np. w prow adzone w  życie z dn iem  1 s tyczn ia  
1948 ro k u  „P rzep isy  ó dostaw ach  i robo tach  n a  rzecz w ojska"  
(In t.— 15/47), a zw łaszcza z części I I I  ty ch  p rzep isów  rozdział 
I I I  (§§ 165—-193) „Szczegółowe postanow ien ia  um ow ne" oraz 
z części IV  rozdział I (§§ 194— 206) „R ealizacja  dostaw  i robó t" .

OD REDAKCJI

Dotąd jeszcze zbyt mała ilość Czytelników bierze udział w rozwią­
zywaniu zadań konkursowych działu „Dzielmy się doświadczeniami". 
Na tym większe wyróżnienie zasługuje fakt, że ppor. Janik nadsyła od­
powiedzi na każde zadanie, przy czym odpowiedzi jego wyróżniają się
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trafnością ujęcia, świadczą o ^użym doświadczeniu osobistym i dokład­
nym przemyśleniu każdego zagadnienia, toteż otrzymuje on już po raz 
drugi nagrodę. ■

Za rozwiązania powyższego zadania nagrody w postaci książek 
otrzymują:

1. Ppor. Michał Janik —  Łódź.
2. Mjr Wanat, Warszawa.
Prosimy również Czytelników, mających ciekawe doświadczenia 

z dziedziny przeżyć bojowych, wyszkolenia, wychowania lub gospodarki 
wojskowej o nadsyłanie do Redakcji „Przeglądu Piechoty" tematów do 
■owych zadań dla zamieszczenia w dziale „Dzielmy się doświadcze­
niami". .



W I A D O M O Ś C I  O W O J S K A C H  O B C Y C H

B .J .  i

ODDZIAŁY PRZECIWPANCERNE W ARMH 
AMERYKAŃSKIEJ*)

Doświadczenie arm ii am erykańskiej w  walce z czołgami je s t 
stosunkow o skromne. Zaczęła ona właściwe działania wojenne, 
przeciw  Niemcom dopiero wówczas, gdy potęga w ojenna tych  
ostatnich została ostatecznie złam ana przez A rm ię Radziecką. 
N a froncie zachodnim  Niem cy użyli tylko nieznacznej części sił 
pancernych — opłakanych resztek  swej pancernej potęgi, zdruz­
gotanej w  w alkach na wschodzie. W  zw iązku z tym  arm ia U SA  
nie m iała sposobności do prow adzenia poważnych w alk  obron­
nych z czołgami.

W  tak tyce obrony przeciw pancernej A m erykanie nie stw o­
rzyli nic oryginalnego. Poglądy na w ykorzystanie i użycie jed­
nostek ppanc., z k tórym i zapoznam y czytelników  niżej, zapoży­
czyli oni przew ażnie od arm ij, k tóre m iały pod tym  . względem  
większe doświadczenie. N a podstaw ie u tarty ch  w  tych  arm iach 
poglądów Am erykanie opracow ali tak tykę obrony ppanc. swoich, 
w ojsk oraz oparli organizację i użycie jednostek przeciw pancer­
nych.

Po  raz pierw szy jednostki te  pojaw iły się w  arm ii am erykań­
skiej w  1942 r . ; od tego czasu organizacja ich uległa w ielokrot­
nym  zmianom. Podstaw ow ą jednostką organizacyjną i tak tyczną, 
(oddziałem ) jest dyw izjon ppanc. U zbrojenie dyw izjonów  bywa 
rożne. Jedńe, są w yposażone w  działa zm otoryzow ane na podwo­
ziu gąsienicowym , inne w  działa doczepiane do ciągników. S tąd 
też pochodzą różne nazw y dyw izjonów : sam obieżne i ciągnione. 
O rganizacja obu typów  dywizjonów  jest praw ie jednakow a: je d e n  
i drugi składa się z trzech bateryj po trzy  plutony, w  każdym  
plutonie po cztery działa. W  każdym  dyw izjonie jes t sztab i ba­
teria  sztabow a; w etacie dywizjonu sam obieżnego jes t poza tym  
bateria rozpoznawcza, a w dyw izjonie ciągnionym  — dwa plutony 
rozpoznawcze (przy  baterii sztabow ej).

'*) Na podstawie czasopisma „Wojennyj Wiestnik" nr 4/48.
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W  pierw szym  okresie swego istnienia dywizjony ppanc. były 
w yposażone wyłącznie w działa 37 mm ciągnione. D yw izjon 
m ia ł: 36 dział, 1 pancerny sam ochód rozpoznawczy, 20 motocykli 
;z koszami, 6 jednotonów ych przyczepek, 18 półtonow ych sam o­
chodów  dla dowództwa, 5 radiostacyj samochodowych, 72 pół­
tonow e sam ochody jako ciągniki dla dział i jaszczy am unicyjnych 

■ oraz 27 półtoratonow ych samochodów dla przewożenia .amunicji, 
..żywności itp. '

S tan  liczbowy dyw izjonu ppanc. (w organizacji początkow ej) 
w ynosił 730 ludzi, w tym  30 oficerów.

W prow adzane, z biegiem Czasu zmiany, dotyczyły głównie 
uzbrojenia. O prócz'dyw izjonów  ciągnikowych pojaw iły się sam o­
bieżne. T e ostatnie były w yposażone w  działa 75 mm na pod­
woziu czołga. Również i dywizjony ciągnione otrzym ały działa 
75 mm. W  1944- r. dyw izjony samobieżne przezbrojóno w działa 
90 m m ; działa te  w  chwili obecnej są na uzbrojeniu oddziałów 
ppanc. Oprócz tego Am erykanie wzmocnili dyw izjony sam ocho­
dam i ppanc. (10— 14 sam ochodów na dyw izjon), uzbrojonym i 
w działa 37 mm. Sam ochody te są przew idziane do prow adzenia 
rozpoznania i w ykorzystania przez oficerów.

Dyw izjon ppanc. ' jest podstaw ow ą arty lery jską jednostką 
przeciw pancerną w  arm ii am erykańskiej. Poleca się go używać 
na szczeblu dywizji, korpusu a naw et armii: N a okres w alki kilka 
(2—4) dyonów m ożna połączyć w grupę ppanc., 2—3 grupy — 
w  brygadę ppanc. W  czasie ostatniej wojny, w większości w y­
padków, dyw izjon przydzielano do dyw izji piechoty, 2—3 dywi­
z jo n y '(g ru p a ) —- korpusow i piechoty, 2—-3 grupy (brygada) — 
armii.

W edług poglądów am erykańskich oddziały ppanc. powinny 
być używ ane masowo. . D yw izjonu nie rozdziela się w  zasadzie 
na baterie. T akie dzielenie dywizjonu możliwe jest jedynie 
w  w yjątkow ych okolicznościach, gdy teren uniem ożliwia użycie 
go w.całości, y  ,

P rzy  przełam yw aniu obrony zadaniem  oddziałów ppanc. j^st 
' przew ażnie osłona pieęhoty i czołgów od przeciw uderzeń jedno­
stek  pancernych. W  obronie używ a się tych oddziałów do od­
parcia uderzeń czołgów nacierających, w czasie zaś m arszu -— 
jako ruchomej grupy ppanc., działającej na kierunku zagrożonym  
przez czołgi. W  czasie w ojny były w ypadki użycia przez Ame­
rykanów  bateryj ppanc. do artyleryjskiego przygotow ania n a ta r­
cia, do wzmocnienia cgnia zaporowego arty lerii oraz moździerzy 
i wreszcie do w ykonania napadów ogniowych. W  tym  celu ba­
terie  ppanc. w łączano do dyw izyjnych, lub korpuśnych grup 

. artylerii.
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W  każdej formie walki A m erykanie dają pierw szeństw o za­
czepnem u użyciu i działaniu oddziałów ppanc. Uderzenie na 
skrzydło i ty ły  nacierającej jednostki pancernej jest uw ażane za 
podstaw ow ą formę działania tych  oddziałów.

T a k t y c z n e  u ż y c i e  d y w i z j o n u  p r z e c i w p a n ­
c e r n e g o .  .W  każdym  rodzaju w a lk i: natarciu, obronie, m ar­
szu z przew idyw aniem  boju spotkaniow ego i podczas w ycofyw a­
nia się — oddziały ppanc. am erykańskie trzym ają  się jednego 
schem atu działania. Polega on na tym , że baterie dział dyw izjo­
nu  (do chwili rozpoczęcia w alki) zajm ują stanow iska w yczekiw a­
nia pod Osłoną działającej w przodzie baterii rozpoznawczej. Sko­
ro tylko przeciwnik został w ykry ty  i kierunek jego działania u sta­
lony, baterie ppanc. w ysuw ają się na linię ogniową. Linię tę  w y­
biera się tak, by uderzenie (ogień) było wykonane na skrzydło lub 
ty ły  nacierającej jednostki pancernej, przy czym każda bateria 
O trzymuje swój odcinek ognia. P lu tony  rozpoznawcze ściąga się 
wów czas na skrzydła ugrupow ania bateryj armat.

W  m arszu i. natarciu  stanow iska wyczekiwania w ybiera się 
na kilku liniach. B aterie ppanc. zm ieniają stanow iska ogniowe 
skokam i, bateria, zaś rozpoznaw cza posuw a się na głównym  kie­
runku n a ta rc ia /o tacza jąc  swoimi patrolam i całe ugrupow anie bo­
jow e dyw izjonu na skrzydłach i od czoła.

W  obronie, oprócz przygotow ania stanow isk w yczekiw ania 
dyw izjonów  na kierunkach prawdopodobnego natarcia głównej 
m asy czołgów nieprzyjaciela, przygotow uje się również rejon 
obrony dywizjonu. Ze stanow isk wyczekiwania dyw izjon może 
w ysunąć się w każdym  kierunku, zależnie od położenia. W  w y­
padku zaś konieczności zatrzym ania nacierających czołgów na 
zawczasu ustalonej linii, dyw izjony zajm ują przygotow ane przez 
siebie rejony obronne.

Powyższe charakterystyczne cechy działania dywizjonów  
ppanc. arm ii am erykańskiej świadczą o ich szablonowej taktyce.

M a r s z  u b e z p i e c z o n y  — W  przew idyw aniu boju spot­
kaniowego przydzielony do dywizji piechoty dywizjon ppanc. 
używ any jest jako środek do w alki z czołgam i:

—- w składzie sił głównych,
— jako wzmocnienie straży  przedniej,
— na otw artym  skrzydle w składzie organów  ubezpieczają­

cych,
— wreszcie w  składzie straży  bocznej.
W  m arszu — częściej niż w  jakim kolw iek innym  działaniu —- 

dyw izjon ppanc. m oże_ być uży ty  pojedynczym i bateriam i. Np. 
jedną baterię z plutonem  rozpoznawczym  przydziela się do straży  
przedniej, a reszta dyw izjonu posuw a się w  siłach głównych łub
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na, o tw artym  skrzydle w składzie ubezpieczenia bocznego. Jeślil 
dywizja m aszeruje w  kilku kolum nach, wówczas każdej kolumnie.; 
m ożna przydzielić po jednej baterii, wzmocnionej plutonem  roz- 
poznawczym. Dyw izjon ppanc. (lub 1—2 baterie), przydzielony 
do straży  przedniej, posuwa się z reguły  na czole jej sił głównych..

W  przew idyw aniu boju spotkaniow ego pododdziały ppanc. 
posuw ają się skokam i od jednego horyzontu do drugiego, rów no­
legle do głównej osi m arszu z tej strony osi, z której istnieje naj­
większe zagrożenie przez czołgi nieprzyjaciela. B aterie przy tym  
powinny być tak  oddalone od kolum ny, aby mogły bezpośrednio 
wesprzeć piechotę.

Dyw izjon sam obieżny może być użyty  do osłony otwartego- 
skrzydła dywizji. Zadanie to  wykonuje on przez kolejne zajm o­
wanie stanow isk wyczekiwania na dogodnych liniach terenowych. 
Zm iana stanow isk odbyw a się pod osłoną oddziałów rozpoznaw ­
czych dyw izji i własnej b a tep i rozpoznawczej. '  s

W  n a t  a r c  i u — D yw izjon ppanc., przydzielony dó dyspo­
zycji piechoty, w ykorzystuje się jako ruchom y odwód ppanc.,. 
którego głównym  zadaniem  jest w alka z przeciw uderzającym i 
czołgami nieprzyjaciela. M iejsce posuwania się dywizjonu ■— na 
kierunku głównego uderzenia dywizji za rzutem  nacierającym . 
Ruch odbywa się przez kolejną zm ianę stanow isk wyczekiwania 
lub stanow isk ogniowych na zagrożonym  skrzydle i osłania się 
plutonam i rozpoznawczym i.

, Skoro tylko rozpoznanie w ykryje przeciwuderżające siły nie­
przyjaciela i ustali ich  kierunek posuwania się, dyw izjon ppanc., 
pod osłoną swojego rozpoznania, w ykonuje ostatn i skok, aby 
w ustalonym  zawczasu rejonie zagrodzić drogę nieprzyjacielowi. 
Poniew aż w takich w ypadkach położenie rzadko byw a jasne, prze­
to  A m erykanie polecają w ysunąć w kierunku przeciw uderzających 
sił jedną baterię z zadaniem  ściągnięcia na siebie uw agi nieprzy­
jaciela, a pozostałym i dwiema bateriam i działać na jednym  lub 
ńa obu skrzydłach.

Dyw izjon sam obieżny m anew ruje ogniem i ruchem  na gą­
sienicach. Działając przeciw  grupom  czołgów Wzmocnionych 
m ałą ilością piechoty może on oderwać się od własnej piechoty, 
jednak, nie wolno mu zerwać z nią łączności. Jeśli przeciwude- 
rzające czołgi są silnie wzmocnione piechotą, wówczas dywizjon 
nie odryw a się od własnej piechoty lecz działa w jej ugrupo­
waniu. •

Dyw izjon ciągniony nie ma możliwości szybkiego m anew ro­
w an ia /d la teg o  podstaw ow ym  sposobem jego działania jest napad 
ogniowy. W spółdziała on częściej z piechotą niż dyw izjon sam o­
bieżny i ogień jego uzupełnia ogniowe środki przeciwpancerne pie­
choty. Jeśli teren  jest o tw arty , u łatw iający rozpoznanie, sił i kie-
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runku przeciw uderzenią nieprzyj aciela, wówczas wszystkie baterie 
praw ie równocześnie w prow adza się do walki. Jeśli jednak obser­
w acja  jest ograniczona i przeciw uderzający nieprzyjaciel podszedł 
nieoczekiwanie, wówczas dowódca dywizjonu ciągnionego w pro­
w adza do walki tylko jedną baterię i dopiero po w yjaśnieniu m a­
new ru nieprzyjaciela rozw ija resztę dyw izjonu. T aka ostrożność 
w  działaniu jest podyktow ana m ałą zdolnością m anew row ania 
dywizjonu ciągnionego na polu walki. ' ■ ■ . '

Podczas w alki z prżeciw uderzającyfn nieprzyjacielem  Ame­
rykanie polecają dowódcy dyw izjonu, zw łaszcza ciągnionego, aby 
zw racał szczególną uw agę na w ybór i urządzenie stanowisk. Po­
w inny one być ukry te i zam askowane przed obserw acją nieprzy­
jaciela, zapewniać dobrą obserw ację w łasną oraz ostrzał przed­
pola i mieć naturalne przeszkody przeciwczołgowe. Jeśli takich 
przeszkód nie ma —• dyw izjon powinien je sam  przygotow ać.

W  w ypadku stw ierdzenia przez rozpoznanie, że nie przew i­
duje się przeciw uderzeń w iększych sił pancernych nieprzyjaciela, 
dywizjon ppanc. może być uży ty  naw et poszczególnym i bateria­
mi np. — jedną baterię z plutonem  rozpoznawczym  przydziela się 
pułkowi piechoty działającem u na głów nym  kierunku, resztę dy­
wizjonu zatrzym uje sobie dowódca dyw izji w odwodzie.

Gdy nacierająca ‘ dyw izja ma o tw arte skrzydło, dywizjon 
ppanc. posuw a się zwykle na tym  skrzydle. Jedna bateria o trzy­
muje zadanie osłony w  posuw aniu się dyw izjonu przez kolejne 
zajm owanie stanow isk ogniowych. B ateria osłania się plutonem  
rozpoznawczym.

T ak  więc dyw izjon ppanc. w  natarciu  w ykorzystuje się w  a r­
mii am erykańskiej zasadniczo .przeciw  głównem u Zgrupowaniu 
przeciw uderzających czołgów oraz w  tych  wypadkach, gdy  pie­
chota nie może swoimi środkam i odeprzeć uderzenia n ieprzyja­
ciela. D yw izjonu używ a się najczęściej w całości jako środka dy­
spozycyjnego dowódcy dywizji. Nie w yklucza się jednak możli­
wości użycia dyw izjonu częściami.

C harakterystyczną cechą tak tyk i natarcia jest dążenie do w y­
m ierzenia nieoczekiwanego i silnego uderzenia. Zaskoczenie osią­
ga się po pierw sze przez ciągłe rozpoznanie środkam i dywizjonu, 
a po w tóre — przez dokładne m askow anie stanow isk wyczekiw a­
nia i ogniowych.

Dyw izjon sam obieżny może działać odrębnie od własnej pie­
choty, ciągniony zaś — tylko w ścisłym w spółdziałaniu z piecho­
tą. . B aterie ppanc. osłania się w walce zawsze plutonam i rozpo­
znawczymi.

W  natarciu  z forsow aniem  przeszkody wodnej pododdziały 
ppanc. są najskuteczniejszym  środkiem  w sparcia w ysuniętych je­
dnostek, k tóre uchw yciły przedm oście na przeciwnym  brzegu.
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D uża donośność i szybkostrzelność dział (zw łaszcza sam obież­
nych) um ożliw ia zorganizow anie ciągłości w sparcia czołowych 
pododdziałów.

W  ostatn iej w ojnie A m erykanie używ ali dyw izjonu ppanc. 
jako pierw szego rzu tu  arty lerii w sparcia p iechoty walczącej 
o przedm oście. U łatw ia to  zadanie uniw ersalność dział ppanc., 
dzięki, której m ogły one strzelać albo na w prost, albo ze stano­
w isk zakrytych.

Am erykanie tw ie rd z ą /że  dyw izjony i g rupy  ppanc. m ogą w y­
konyw ać zadania ogniowe .a rty le rii dyw izyjnej i korpuśnej. J a ­
ko przykład przytaczają  forsow anie rzeki Roer (Zachodnie N iem ­
cy) 23 kw ietnia 1945 r., kiedy to  jednostk i ppanc. były  użyte do 
wzm ocnienia arty lerii dyw izyjnej i korpuśnej. B aterie 90 mm 
m iały jakoby prow adzić w ów czas ogień zaporow y na ty ły  N iem ­
ców, aby przeszkodzić im w budowie linii telefonicznych oraz 
w  posuw aniu się po drogach. Szybkostrzelność dochodziła do 
100 strzałów  na godzinę i na każdy pluton biorący udział w w al­
ce. W  tejże walce te  same działa, w ykonując zadania arty lerii 
korpuśnej, prow adziły  ogień zaporow y ń a  drogę W odległości oko­
ło 10 km. Tem po ognia było ró ż n e : na odległość ponad 2 km 
dochodziło do 300 strzałów  na godzinę i na każdy pluton. D zia­
ła 75 mm prow adziły  do g rup  piechoty w  lesie' ogień szybki, do­
chodzący do 700 strzałów  na godzinę i ,na baterię (12-działową) 
oraz obezw ładniały siły żywe w  row ach ogniem  szybkim  około 
300 strzałów  na godzinę i na baterię .

W  czasie w alk o przedm oście na rzece R oer działa ppanc., w y­
konując sw oje zadanie głów ne ogniem  na w prost, okazyw ały dużą 
pomoc piechocie. Oprócz tego strzelały  one też ze stanow isk za­
krytych, niszcząc poszczególne cele w ew nątrz ugrupow ania nie­
przyjaciela, i k ładły dalekie ognie zaporowe na drogach.

Jeśli użycie dyw izjonów  ppanc. na rzece R oer miało powo­
dzenie, ćo tłum aczy się posiadaniem  dostatecznej ilości czasu na 
dokładne przygotow anie ogni, przeprow adzenie rozpoznania i zor­
ganizow anie scentralizow anego dowodzenia, to  podobne użycie 
jednostek ppanc. na rzece V ołturno  (we W łoszech) zakończyło się 
niepowodzeniem . Niemcy, w ykorzystu jąc słabe rozpoznanie Ame­
rykanów  i brak  ubezpieczenia skrzydeł przedm ościa, n a tarli ńa 
stanow iska oddziałów  ppanc. rów nocześnie na obydw u skrzyd­
łach i po krótkiej walce zniszczyli je.

Użycie dział sam obieżnych jako arty lerii w sparcia podczas 
w alki na rzece Rper uw ażam y za w ypadek osobliwy. O siągnię­
te  w tym  działaniu powodzenie należy w ytłum aczyć raczej słabo­
ścią nieprzyjaciela niż skutecznością ognia batery j ppanc.

W  o b r o n i e  dyw izjon ppanc. przydzielony do dyw izji s ta ­
nowi jej ruchom y odwód ppanc. Ciąży na nim  również obowią­
zek osłony skrzydeł i ty łów  piechoty przed czołgami przeciwnika.
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Poleca się trzym anie dyw izjonu sam obieżnego na stanow i­
skach w yczekiw ania aż do chwili w ykrycia nacierających czoł­
gów. Stanow iska ogniowe zajm uje się dopiero wówczas, gdy roz­
poznanie w łasne zam elduje o siłach czołgów oraz ich kierunku 
działania i to  z takim  wyliczeniem , aby nieprzyjaciel nie miał 
możności zm iany kierunku czołgów. D yw izjon może się. ugrupo­
wać na głównej pozycji obrony dyw izji w  dwóch rzu tach : w  pier­
wszym  rzucie — dwie baterie i w drugim  rzucie — jedna bateria, 
czyli kątem  w  tył. P rzy  takim  ugrupow aniu front dyw izjonu nie 
przekracza 1800 m. Zdaniem A m erykanów  działa nie pow inny stać 
bliżej niż 50 m  i nie dalej niż 200 m jedno od drugiego. Jeśli 
czołgi nieprzyjaciela nacierają- z kilku kierunków , wówczas każda 
bateria zajm uje sam odzielnie stanow isko obronne. Szerokość 
fron tu  baterii nie przekracza 900 m.

D yw izjon ciągniony w  odróżnieniu od sam obieżnego zajm uje 
od razu stanow isko ogniowe na zagrożonym  kierunku. Jeśli za­
grożonych kierunków  jest kilka na odcinku dywizjonu, wówczas 
organizuje się 2—3 obronne stanow iska bateryj. D yw izjóny cią­
gnione uzupełniają w obronie ogień dział ppanc piechoty.

T ak tyka dyw izjonów ppanc, przydzielonych do dyw izji pan­
cernej nie różni się niczym  szczególnym  od tak tyk i działania dy­

w izjonów  przydzielonych do dyw izji piechoty. Jednak  w ielka ru ­
chliwość dyw izji pancernej zm usza jednostki ppanc do posiadania 
większej zdolności m anew rowania. U w aża się, że dyw izjony sa­
m obieżne nadają się najlepiej do w spółdziałania z dyw izją pan­
cerną.

W  sposobach użycia grupy ppanć jest wiele w spólnych cech 
z użyciem sam odzielnych dyw izjonów ; różnica polega jedynie na 
zakresie wykonyw anych zadań. A m erykanie uw ażają, że działa­
nia oddziałów ppanc są najskuteczniejsze wówczas, gdy są w yko­
nyw ane grupam i. P otężny i -zdolny do m anew ru kułak przeciw­
pancerny może być, zdaniem  A m erykanów, skutecznie użyty  
w natarciu, obronie, jak  również w m arszu lub odwrocie.
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Kpt. MIKOŁAJ PLIKUS

KOMPANIA BRONI CIĘŻKIEJ BATALIONU PIECHOTY 
ARMII AMERYKAŃSKIEJ *)

O r g a n i z a c j a .  B atalion piechoty arm ii am erykańskiej po­
siada — prócz kom panii strzeleckich — kom panię broni ciężkiej. 
K om pania ciężkiej broni składa się z dwóch plutonów  7,62 m m  
ckm, jednego plutonu 81 mm moździerzy. Ponadto na uzbroje­
niu kom panii znajduje się jeden 12,7 mm ckm i po dwie rusznice 
w każdym  plutonie ckm i moździerzy. .

Szczegółową organizację kom panii broni ciężkiej p rz e d s ta w i 
szkic nr 1. T ak  ckm jak  i moździerze, w raz z częściami zapaso­
wym i i am unicją, przewozi się na samochodzie ciężarowym 
z przyczepką. U zbrojenie szeregowych kom panii składa się z: 
kbk, kb., pistoletów  autom atycznych.

Kom pania broni ciężkiej w ykonuje następujące zad an ia : 
w natarciu  i boju spotkaniow ym  w spółdziałając z arty lerią  osła­
nia posuwanie się batalionu, w  obronie ogień kom panii broni cięż­
kiej jes t szkieletem ogólnego system u ognia. W  m arszu kom pania 
broni ciężkiej osłania pododdziały batalionu przed napadem  lo t­
nictw a nieprzyjacielskiego.

D o w ó  d z t w o k o m p a n i i .  Dowódca kom panii dowodzi 
swoją kom panią j r z y  pomocy sztabu kompanii. O rganizację 
sztabu kom panii podaje szkic n r 2.

W  czasie walki drużyna dowodzenia znajduje się przy czoło­
wych elem entach kompanii. P rzy  pomocy drużyny dowodzenia 
dowódca kom panii kieruje walką, przeprowadza, rozpoznanie i ob­
serwację, u trzym uje łączność w ew nątrz kompanii, z sąsiadem 
i dowódcą batalionu.

D rużyna adm inistracyjno-gospodarcza oraz tabor podczas 
walki — znajdują się na tyłach kompanii.

*) Opracowano na podstawie czasopisma „Wojennyj Wiestnik“ 
nr 16/46.



Ł ą c z n o ś ć .  D ow ódca kom panii stosu je w  w alce następ u ­
jące  środki łączności: głos, znaki um ów ione, p łach ty  rozpoznaw ­
cze, radio, telefon, rak ie ty , gońców  pieszych i na pojazdach m e­
chanicznych.

R adio w ykorzystu je  się dla łączności dow ódcy kom panii z dog 
w ódcam i plutonów , gońców  zaś dla łączności p lu tonów  (d rużyn) 
:ze stanow iskiem  dow odzenia dow ódcy kom panii.

Schemat Tt Organizacja kompanii broni ciężkiej

Ogółem w kompanii:
ppanc, rakiet, rusznic, 60 mm 6
7,62 mm ciężkich karabinów maszyn. , 8  
12,7 mm „ „ „ i
moździerzy 81 mm 6
samochodów 0,25 t  19

- „ 0,751 1
przyczepek 0,251 14

R o z p o z n a n i e .  Spraw ą rozpoznania w kom panii broni 
ciężkiej za jm uje się zastępca dow ódcy kom panii oraz podoficer 
zw iadow czy. W yznaczony  re jon  działań  dow ódca kom panii s tu ­
d iu je  z m apy, ze zdjęć lotniczych i z innych m ateriałów , d o sta r­
czonych  m u przez sztab  batalionu. N a tej podstaw ie dowódca
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kom panii zestaw ia plan rozpoznania osobistego, k tóre przepro­
w adza w raz z zastępcą dowódcy kom panii, dowódcami plutonów  
i podoficerem zwiadowczym. Głównym celem tego rozpoznania 
w  obronie je s t: w ybór stanow isk ogniowych dla ckm i moździe­
rzy, w ybór Stanowiska dowodzenia i punktu  obserw acyjnego oraz 
punk tu  am unicyjnego i m iejsca dla pojazdów  m echanicznych.

W  m arszu, w  okresie zbliżania się do nieprzyjaciela, dowódca 
kom panii i g rupa zw iadowcza posuw ają się na czole kom panii

S chem at 2. O rganizacja sztabu kom panii

q o ń c  i) kucharze pom.
Kucharzy-

W sztabie komp.:
oficerów 2
szeregowych 1-8—22
ciężkich karab. maszyn. 12,7 mm 1
samochodów 0,25 t  2

0,75 t. 1

przeprow adzając rozpoznanie stanow isk ogniowych, skrytych po­
dejść, dróg dla podwiezienia niezbędnego sprzętu, am unicji itp.,,. 
zapew niając przez to  w sparcie ogniem batalionu rozw ijającego się- 
do walki.



: S tanow isko dow odzenia dowódcy kom panii rozm ieszcza się 
w  pobliżu stanow iska dowodzenia dowódcy batalionu. W ybór 
punktu, obserw acyjnego zależy od otrzym anego zadania. Pow i­
nien on zapewnić m ożliwie jak  najw iększy w gląd w ugrupow a­
nie n ieprzyjaciela, obserw ację pola w alki oraz um ożliw ić dow ódcy 
kom panii obserw ację rozw ijania się w łasnych pododdziałów  oraz 
kierow anie ogniem  plutonów  ckm  i m oździerzy. Jeżeli z w y­
branego punktu  obserw acyjnego nie m ożna wypełnić tych  w szyst­
kich zadań, w ybiera się w ów czas punk t obserw acyjny dodatkow y 
i obsadza się na nim  zastępcę dowódcy kom panii oraz specjalnie 
w yznaczonych obserw atorów . W szystk ie  punk ty  obserw acyjne 
rozm ieszcza się tak, aby um ożliw iły ciągłość obserw acji pola 
walki.

S t a n o w i s k a  o g n i o w e .  S tanow iska ogniowe broni' 
ciężkiej dzielą się na główne, zapasow e i tym czasow e. T ym czaso­
we stanow iska ogniow e zajm uje się w  celu w ykonania specjal­
nych zadań ogniowych. Ckm lub m oździerze przechodzą na s ta ­
now iska zapasow e na rozkaz dowódcy batalionu  lub dowódcy 
kom panii.

S tanow iska ogniowe m ogą by ć: odkryte, pó łzakryte i zakryte.
Stanow isko ogniowe pow inno zapew niać:
— m ożliwie najw iększe pole ostrzału  Ogniem bocznym ;
— ukrycie ; karabinów  m aszynow ych i m oździerzy przed 

obserw acją naziem ną i lo tn iczą;
— możliwie bezpieczne zaopatrzenie karabinów  i m oździerzy 

w am unicję i części zapasow e ;
—r  dobre w arunki szybkiego i skry tego  przejścia na stanow i­

sko zapasowe, k tó re nie pow inno się znajdow ać bliżej niż IGO m e­
trów  od stanow iska głównego.

O b o w i ą z k i  d o w ó d c y  k o m p a n i i  w w a l c e .  D o­
w ódca kom panii jest odpow iedzialny za w ynik działań bojow ych 
kom panii. Do niego n a le ż y : w ybór "stanowisk ogniow ych i o rga­
n izacja ich zm iany, staw ianie zadań ogniow ych plutonom , p rzy­
gotow anie danych do prow adzenia ognia oraz ciągłe i punktualne 
zaopatryw anie w  am unicję i części zapasowe.

W czasie w alk głów ną uw agę skierow uje dowódca kom panii 
broni ciężkiej na tak tyczne w ykorzystan ie broni, ciągłe w sparcie 
ogniowe pododdziałów  strzeleckich batalionu, zaopatrzenie kom ­
panii w  am unicję, sprzęt, broń, paliw o itp. P onadto  dowódca 
kom panii u trzym uje  n ieprzerw aną łączność z dow ódcą batalionu 
oraz w spółdziała z kom paniam i strzeleckim i i arty le rią  w spie­
rającą.

K o m p a n i a  b r o n i  c i ę ż k i e j  w  n a t a r c i u .  K om ­
pania broni ciężkiej nie może sam odzielnie zdobyć, ani u trzym ać
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te ren u , a głów nym  jej zadaniem  je s t w sparcie ogniem  podod­
działów  strzeleckich batalionu, W  czasie natarcia  w spiera ona 
nacierające kom panie strzeleckie, osłania odkry te skrzydła b a ta ­
lionu, w spiera szturm  czołgów niszcząc rusznice oraz działka 
ppanc., w spiera pododdziały piechoty i czołgów, k tórych  natarcie 
zostało zatrzym ane, w reszcie prow adzi walkę ze zniżającym i się 
i napadającym i sam olotam i nieprzyjaciela.

W  natarciu  kom pania broni ciężkiej może być użyta bądź dla 
'Ogólnego w sparcia nacierającego batalionu, bądź, też dla bezpo­
średniego w sparcia poszczególnych kom panii strzeleckich, U ży­
cie kom panii w  całości dla w sparcia batalionu piechoty m a tę do­
datn ią  stronę, że zapew nia centralizację dow odzenia i kierow ania 
-ogniem. - T en  sposób w sparcia stosuje się w  okresie rozpoczęcia 
natarcia, gdy położenie nieprzyjaciela nie je s t jasne, a dowódca 
kom panii może widzieć cały fron t natarcia  z jednego punktu  ob­
serw acyjnego. Jeżeli w sparcie batalionu całością kom panii broni 
ciężkiej jest niemożliwe, wów czas dowodzenie kom panią decen­
tra lizu je  się. Poszczególne p lutony kom panii broni ciężkiej w y­
znacza się dła bezpośredniego w sparcia kom panij strzeleckich. 
Podporządkow anie poszczególnych plutonów  kom panii broni cięż­
kiej bezpośrednio dowódcom kom panij strzeleckich może być s to ­
sow ane w tym  w ypadku, gdy kom pania strzelecka w ykonuje sa­
m odzielne zadanie i teren  pozw ała na takie użycie broni ciężkiej.

P lutonów  m oździerzy nie dzieli się nigdy na działony, z w y ­
jątk iem  pościgu. Jeżeli batalion działa sam odzielnie lub na 
skrzydle nacierających wojsk, czy też w ysunął się do przodu w Sto­
sunku do pozostałych batalionów  tak, że, odkrył jedno lub dwa 
skrzydła, w tedy  zadaniem  kom panii broni ciężkiej je s t natych­
m iastow e osłonienie ogniem  skrzydła batalionu. D la obrony 
przeciw lotniczej batalionu w ydziela się nie więcej niż jeden plu­
ton  ckm. W  w ypadku bezpośredniego nalotu udział w  obronie 
przeciw lotniczej biorą w szystkie środki ogniowe.

P rzed w yruszeniem  natarcia ckm i m oździerze znajdu ją się 
.. okopane na stanow iskach ogniowych za podstaw ą w yjściow ą ba­

talionu, nie dalej niż 400 m etrów  od elem entów  czołowych. W  cza­
sie arty lery jsk iego  przygotow ania natarcia  kom pania broni cięż­
kiej ześrodkow uje silny ogień na pozycje obronne nieprzyjaciela, 
przy tym  ckm strze la ją  nad głowam i swoich w ojsk lub przez 
przerw y, uw zględniając odpowiednie kąty  bezpieczeństw a dla 
w ysuniętych oddziałów własnych. M oździerze prow adzą ogień — 
aż do czasu podejścia własnej piechoty do stanow isk nieprzy ja­
ciela — na odległość 150—200 m etrów . Jeżeli nacierające od­
działy w edrą się w  rejon obrony nieprzyjaciela, część środków  og­
niow ych kom panii broni ciężkiej na rozkaz dowódcy batalionu 
w ysuw a się do przodu, zajm ując stanow iska dla w sparcia własnej 
piechoty podczas w alki w  głębi obrony nieprzyjaciela. W  dat-
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szym  okresie w alki dowódca kom panii broni ciężkiej przesuw a 
plutony do przodu nie przeryw ając ogniowego w sparcia podod­
działów batalionu. Czas zm iany stanow isk podaje dowódca ba­
talionu. Dowódca kom panii s ta ra  się utrzym ać jak  najdłużej 
scentralizow ane dowodzenie kom panii w walce.

Jeżeli piechota naciera razem  z czołgami — ckm i moździe­
rze znajdują s ię -jak  najbliżej pododdziałów strzeleckich i zwal­
czają środki obrony przeciwpancernej nieprzyjaciela. Gdy pod­
czas natarcia czołgi zostały zatrzym ane, ckm pow inny zapew ­
nić im osłonę ogn iow ą., W  w ypadku przełam ania obrony nie­
przyjaciela i przejścia od natarcia do pościgu, środki ogniowe 
kom panii broni ciężkiej, w spierające dotychczas kom panie strze­
leckie, przechodzą pod rozkazy dowódców kom panii strzeleckich.

N ależyte w ykorzystanie ckm i m oździerzy dla w sparcia na­
tarcia nocnego jest możliwe jedynie w tedy, gdy za dnia zostały 
w ybrane stanow iska ogniowe i przygotow ano dane do przepro­
w adzenia ognia.

W  takich w ypadkach kom pania broni ciężkiej ■ posuwa się za 
batalionem  w pełnej gotowości do zajęcia zdobytych stanow isk 
i przygotow ania ich do obrony. Z nadejściem  dnia kom pania, za­
leżnie od położenia i terenu, zajm uje odpowiednie stanowiska.

K o m p a n i a  b r o n i  c i ę ż k i e j  w o b r o n i e .  K om ­
pania broni ciężkiej w obronie nie posiada oddzielnego rejonu 
obrony, a rozm ieszcza swoje plutony w rejonach obrony poszcze­
gólnych kompanij strzeleckich. Jeden pluton ckm w ydziela się 
dla prowadzenia ognia przed przednim  skrajem  o b ro n y ,, 1—2 
ckm w yznacza się na ubezpieczenie bojowe, pozostałe środki 
ogniowe kom panii grupuje się głęboko w tyle szyków bojowych 
batalionu. Ckm rozmieszczone na przednim  skraju  są podsta­
w owym i środkam i ogniowym i o b ro n y .. W  obronie clcm, prócz 
głównych zadań, m ogą wykonyw,ać dalekie napady ogniowe; 
w tym  celu w ysuw a się je na tym czasow e stanow iska przed przed­
nim skrajem  głównego punktu  oporu. M oździerze zajm ują stano­
wiska ogniowe za odwodowym  plutonem  kom panii strzeleckiej, 
bliżej odkrytych skrzydeł. Część m oździerzy wydziela się dla 
w sparcia ubezpieczenia bojowego z tym czasow ych stanow isk og­
niowych przed przednim  skrajem  obrony. Ogień zorganizow a­
ny przed przednim  skrajem  obrony . musi tw orzyć ciągłą zaporę 
ogniową, której ty lna granica znajduje się nie dalej niż 150-—200 
m etrów  od przedniego skraju  obrony. Odcinki i pasy ostrzału 
num eruje się i w rysow uje na szkicu ogniowym. Pola minowe 
i inne przeszkody przed przednim  skrajem  obrony osłonięte są 
ogniem ckm i moździerzy. . W  okresie rozpoczęcia natarcia 
przez nieprzyjaciela obsługi pododdziałów ckm i m oździerzy 
zajm ują stanow iska ogniowe, pozostała część obsady kryje się
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w  okopach i schronach. Gdy nieprzyjaciel podejdzie na odleg­
łość skutecznego ognia broni ciężkiej, w tedy  środki ogniowe, prze­
znaczone dla prow adzenia dalekiego ognia, o tw ierają go z tym ­
czasowych stanowisk. W  razie podejścia nieprzyjaciela do przed­
niego skraju  obrony na odległość 400—500 m etrów , w alkę prow a­
dzą w szystkie środki ogniowe kom panii broni ciężkiej.

Ckm znajdujące się na przednim  skraju  obrony prow adzą 
zawczasu przygotow any ogień w  głównej zaporze ogniowej. 
Ckm i moździerze znajdujące się w głębi obrony prow adzą 
ogień ponad głowam i i przez przerw y. W  w ypadku natarcia  broni 
pancernej nieprzyjaciela ckm i m oździerze prow adzą ogień do 
czułych miejsc słabiej opancerzonych wozów, a jeżeli nacierają 
cięższe wozy pancerne — ukryw ają się i niszczą piechotę nie­
przyjacielską posuw ającą się za czołgami.

D la walki z czołgami kom pania w ykorzystu je swoje środki 
p p an c .: 60 mm rusznice ppanc., ręczne i. karabinow e granaty  oraz 
broń odrzutow ą przeciwpancerną.
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K O R E S P O I D E f l C l A  1 C Z Y  T E 1 N I K A N I

Redakcja dziękuje Czytelnikom  za nadesłanie licznych od­
powiedzi na nasze ankiety. Pozwoli to  zacieśnić współpracę mię­
dzy Czytelnikam i a Redakcją, gdyż redaktor nie. jest w  stanie 
osobiście odwiedzać w szystkie jednostki i rozm awiać z C zytelni­
kami, a większego personelu też nie posiada, z Redakcją nato­
m iast wiąże gb stała i pilna praca.

Po zaznajom ieniu się ze w sżystkim i życzeniam i Czytelni­
ków R edakcja obiecuje spełnić w szystkie w ym agania i życzenia, 
ale prosi jednocześnie o czynną w spółpracę i nadsyłanie arty k u ­
łów krótkich, ale treściw ych, jak  również wszelkich uwag, rze­
czowej k ry tyki i zapytań. W  ogłaszanych dotychczas konkursach 
bierze niestety udział bardzo niewielu Czytelników, a przecież 
w odpowiedziach na ankiety praw ie wszyscy wypowiedzieli się 
za wprow adzeniem  konkursów . '

Ze względu na to, że Redakcja m usi wysłać każdy zeszyt do 
druku w W IN  W  w  Łodzi na. 2 miesiące przed jego ukazaniem  
się w  druku, w szystkie artykuły  nie m ogą być natychm iast po 
ich nadesłaniu do Redakcji w ydrukow ane, trzeba je często przej-. 
rzeć i poprawić, stąd  więc opóźnienia w  w ykorzystaniu  dobrych 
artykułów . A rtykuły  słabsze pozostają na później i m uszą być 
przerabiane. Szef W IN  W . robi obecnie w ielki wysiłek, aby nasze 
czasopismo wychodziło punktualnie mimo przeciążenia drukarni.

R ozsyłanie zeszytów  napotyka na trudności, gdyż z wielu 
jednostek  zam ówienia Oraz w płaty  należności ńie napływ ają 
punktualnie i regularnie. Pewne jednostki zalegają jeszcze z w p ła ­
tam i za rok 1946 i 1947 i nie odpowiadają na naszą korespon­
dencję, co bardzo u trudn ia  pracę.

Jeśli chodzi o artyku ły  ze Służby Granicznej, R edakcja prosi 
Oficerów  O chrony Pogranicza o nadsyłanie fachowych arty k u ­
łów, ale o treści zatw ierdzonej przez Inspek to rat O chrony Po­
granicza.

Z ankiet wynika, że praw ie w szyscy Czytelnicy uspraw iedli­
w iają nięnadsyłanie artykułów  do druku brakiem  czasu lub zdol­
ności do pisania w  czasopismach. R edakcja prosi w szystkich do­
wódców pułków  o zaplanow anie i uregulow anie pracy tak, aby
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znaleźć czas i dać m ożność oficerom na przestudiow anie czaso­
pism oraz ułatw ić zdolnym  i chętnym  oficerom napisanie odpo­
wiedniego artykułu  dla „P rzeglądu Piechoty".

Podczas pokoju obok innych przedm iotów  m usim y nauczyć 
się również planow ać i dysponować należycie czasem.

R edakcja ponaw ia prośbę o nadsyłanie swoich wojennych 
czy też partyzanckich przeżyć i epizodów walk na różne tem aty  
i na każdym  szczeblu dowodzenia. Będziemy je natychm iast 
ogłaszali w  czasopiśmie i w ykorzystam y dla w ydania zbiorowego 
jako przykładów  z ubiegłej wojny, tak  bardzo potrzebnych dla 
każdego dowódcy w jego pracy wyszkoleniowej i  wychowawczej.

N a barw niejszy w zór okładki czasopisma ogłosiliśm y kon­
kurs i prosim y o nadsyłanie projektów .

Ob. chor. D ruzgałę Jan a  z JW  2875 — Przem yśl R edakcja 
przeprasza, że „zaw raca M u głowę", jak  się w ankiecie w yraził — 
kw estionariuszam i, ale naszym  szczerym  pragnieniem  je s t ulżyć 
Jego zmęczonej głowie w dalszej pracy dla dobra O jczyzny!

Co dotyczy tem atów  — R edakcja prosi o artykuły  ze w szyst­
kich dziedzin wiedzy wojskowej i ogólnej związanej ze sztuką, 
w ojenną, z w yjątkiem  założeń do ćwiczeń (konspektów ), które 
wydane zostaną w  osdbnym  dodatku do „P rzeglądu  P iechoty" 
od szczebla drużyny do pułku włącznie. D la orientacji podajem y 
niektóre tem aty , których życzą sobie Czytelnicy w nadesłanych 
ankietach (kw estionariu szach ): ■

1. P rzyjm ow anie rekru tów  i w stępne ich szkolenie.
2. T o  samo odnośnie rezerw istów . \
3. W yszkolenie zwiadowców.
4. Podniesienie poziomu wyszkolenia strzeleckiego (kółka 

strzel.).
5. P raca służby tyłów  (w  czasie pokoju i na wojnie, specjalnie 

gospodarka kom panijna i pułkow a).
6. D yscyplina w ojskow a i wychow anie żołnierza.
7. Czy konkursy ogłaszane przez Redakcję spełniają swoją rolę?
8. Sposoby i m etody szkolenia, organizacja i realne planow anie.
9. O ubiorze żołnierza i jego ekw ipunku.

10. O fic e r‘jako wychow awca i dowódca.
11. Sam okształcenie oficera.
12. Obchodzenie się z koniem w piechocie.
13. Obchodzenie się z sam ochodam i w piechocie.
14.' W yszkolenie bojowe ckm, moździerzy, rppanc, fizylierów 

i zwiadowców.
15. W yszkolenie strzeleckie ckm, moździerzy, rppanc, fizylierów.
16. Forsow anie rzek.
17. O rganizacja marszów.
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18. Opracowanie dokum entów  bojowych.
19. P raca sztabu batalionu i pułku w  poszczególnych działaniach.
20. U rządzenie i budow a strzelnic bojowych.
21. Jak  pogodzić doktrynę w ojskową (teorię) z praktyką.
22. Użycie i obchodzenie się z przyrządam i strzeleckimi.
23. K ontrola w yszkolenia i wychowania, jako też m ateriałow a.
24. Przeglądy broni i apele mundurowe.
25. W spółdziałanie, z broniam i przydzielonym i i wspierającymi..
26. W spółżycie oficerów w  ram ach pułku.
27. P raca i obowiązki drużynow ego, szefa, dowódcy p lu tonu, 

kom panii, batalionu, pułku.
28. P raktyczne wskazówki z terenoznaw stw a.
29. W ychow anie fizyczne w pp, zdrowie żołnierza i rola lekarza 

pułkowego przy zwalczaniu i zapobieganiu chorobom zakaź­
nym.

30. D ziałania nocne.
31. D ziałania zimowe.
32. Zagadnienia najnowszej techniki wojskowej.
33. Praca pol.-wych. oficera liniowego w pododdziale.
34. W yszkolenie chemiczne.
35. Prace saperskie pododdziałów piechoty.
36. W yszkolenie strzeleckie z pistoletu (rew olw eru).
37. Życie pozasłużbowe oficera.
38. Przykłady z Ostatniej w ojny (partyzan tk i) — osobiste prze­

życia.
39. W alka wręcz.
40. Znaczenie m usztry.
41. Rola, znaczenie i szkolenie strzelców  wyborpwych.
42. Nocne strzelanie.
43. P rzystrzeliw anie broni.
44. O rganizacja łączności w piechocie.
45. P ielęgnacja broni i przeglądy. ‘ -
46. Prow adzenie ew idencji i spraw ozdań wyszkoleniowych.
47. Szkolenie w Obserwacji. ■
48. Szkoły podoficerskie i doskonalenie podoficerów.
49. Działanie grup szturm ow ych przy  przełam aniu.
50. Doświadczenia z w alki z bandam i UPA.
51. U rządzanie zasadzek.

Nie są to  wszystkie tem aty. Redakcja prosi o podaw anie 
dalszych i opracow anie tychże.

ŚCISŁY  K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y
„Przeglądu Piechoty".



S Ł O W N I C T W O  W O J S K O W E

K O M U N I  K A T NR 5 
SEKCJI- SŁOWNICTWA ODDZIAŁU VII SZTABU GENERALNEGO

Wykaz terminów wojskowych ustalonych przez Komisję Słow­
nictwa przy Sztabie Generalnym i zatwierdzonych przez Szefa Sztabu

Generalnego

L.p. Hasło zatwierdzone D e f i n i c j a

I. Ogólne
1. Biwak — Czasowy postój wojska w  warunkach polo-

wych bez korzystania z kwater.

2. Człon ubezpiecze- — Jednostka wysunięta z oddziału ubezpiecza­
nia marszowego jącego lub z sił głównych maszerującej ko­

lumny z określonym zadaniem ubezpiecze­
nia marszu. -

3. Kwaterobiwak — Postój wojska częściowo na kwaterach i bi­
waku. \

4. Kwatery — Czasowy postój wojska w zabudowaniach.
»

5. Linia czuwania — Linia utworzona przez stanowiska placówek
i czujek.

6. Linia oporu czat — Linia utworzona przez punkty oporu poszcze­
gólnych czat.

7. Marsz boczny — Marsz wykonywany w  stosunku bocznym dó
_ kierunku zagrożenia.

8 . Obrona ruchoma —-Obrona polegająca na stawianiu opofu na
kolejnych i wcześniej wyznaczonych liniach 
w terenie połączona z krótkimi zwrotami 
zaczepnymi

9. Oddział czat • Jednostka od wzmocnionej kompanii wzwyż
wyznaczona do ubezpieczenia postoju.
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L.p. Hasło zatwierdzone D e f i n i c j  a

10. Oddział kw aterun- - 
kowy

11'. Oddział przedni

12. Oddział regulacji ■ 
ruchu

13. Oddział tylny

14. Pas przesłaniania

15. Przewóz ,

16. Przewóz mieszany

17. Punkt am unityjny
r '■

18. Punkt przejścia

19. Straż boczna

20. S traż , przednia

. 21. Straż tylna.

22. Szpica

— Zespół doraźnie zorganizowany wysyłany 
zawczasu przez jednostkę dla przygotowania 
i podziału kwater.

— Część sił straży przedniej wysunięta do przo­
du dla ubezpieczenia od czoła.

— Zespół żołnierzy ze środkami łączności wy­
znaczony do regulowania ruchu na węzłach 
dróg, przeprawach, w cieśninach i w cza­
sie przemarszu przez miasta.

— Część sił straży tylnej przeznaczona do ubez­
pieczenia od tyłu.

— Pas terenu przed przednim skrajem obro­
ny o głębokości 10 — 15 km broniony przez 
oddziały wydzielone.

— Przerzucanie wojsk wszelkimi środkami lo­
komocji.

— Przewożenie jednostki i jej sprzętu różnymi 
środkami lokomocji. ,

— Miejsce nagromadzenia zapasów amunicji 
dla jednostki w warunkach bojowych.

— Punkt na osi marszu, przez który w wyzna­
czonym czasie przechodzi czoło (ogon) każ­
dego członu maszerującej kolumny.

— Jednostka od wzmocnionego batalionu do 
wzmocnionego pułku wysyłana przez masze­
rującą kolumnę w wypadku zagrożenia z bo­
ku. , \

— Jednostka od wzmocnionego (batalionu do 
wzmocnionego pułku wysyłana ■> dla ubezpie­
czenia od czoła maszerującej kolumny. (De­
finicja uzupełniająca do komunikatu nr 3 
pkt 41).

— Jednostka ’ od wzmocnionego batalionu do 
wzmocnionego pułku w ysyłana, dla ubezpie­
czenia od tyłu maszerującej kolumny.

— Najdalej wysunięty człon ubezpieczenia ma­
szerującej kolumny łub straży. W. zależności. 
od kierunku rozróżniamy szpice: czołową, 
tylną lub boczną.
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23. Transport — Skład taboru kolejowego, wodnego, samocho­
dowego, lotniczego lub wozów, załadowane­
go ludźmi, sprzętem lub zaopatrzeniem sta­
nowiący całość w czasie przewozu.

24. Ubezpieczenia — Zespół czynności i środków zmierzających
do ochrony dowódców i wojsk przed zasko­
czeniem i rozpoznaniem.

25. Wycinek obrony — Część rejonu umocnionego (ufortyfikowane­
go) broniona Zwykle przez dywizję.

II. Broń pancerna

1. Desant czołowy — Piechota z jej środkami walki przerzucana
na czołgach lub działach pancernych dla wy­
konania zadania bojowego.

2. Linia rozwinięcia — Linia, na której jednostki pancerne po wyru­
szeniu ze stanowisk ( rejonu) wyczekiwania 
przyjm ują w  ruchu ugrupowania bojowe, 
gdy warunki terenowe nie . pozwalają na 
przygotowanie i zajęcie podstaw wyjścio­
wych. .

3. Oddziały służby — Zespół mieszany wysyłany bezpośrednio za
drogowej rozpoznaniem na oś marszu jednostek pan­

cernych i zmotoryzowanych dla wytyczenia 
i przystosowania drogi do ruchu.
Stanowiska zajmowane przez czołgi w  ugru­
powaniu bojowym, z których wyruszają do 
natarcia lub przeciwnatarcia (przeciwude­
rzenia).

5. Stanowiska (rejon) — Miejsce (rejon) zgrupowania jednostek pari-
wyezekiwania cernych po powzięciu decyzji użycia ich

w walce, gdzie wykonuje się prace przygoto­
wawcze i skąd wyruszają na podstawy wyj­
ściowe.

III. Lotnictwo
1. Desant samóloto- -^P rzew óz wojska lądowego lub sprzętu 

wy samolotami połączony z lądowaniem na te-
, renie nieprzyjaciela.

2. lodowisko — Teren wybrany nadający się do lądowania
i startu  samolotów.

4. Podstawa wyjścio- — 
wa czołgów
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3. Linia bombardó- — Linia, za którą dozwolone jest zwalczanie 
wania npla ogniem lotniczym.

4. Lotnisko — Teren przygotowany i zorganizowany do sta­
łego lub czasowego wykonywania z niego lo­
tów.

5. Lotnisko podsta- — Lotnisko, przy którym znajduje się dowódz- 
wowe ‘ two i organa tyłowe jednostki.

6. Lotnisko polowe — Lotnisko urządzone na czas potrzeb opera­
cyjnych,

7. Lotnisko pozorne — Teren, któremu, nadano cechy rzeczywiste­
go i czymiego lotniska.

8. Lotnisko stałe — Lotnisko przeznaczone i urządzone do stałe­
go wykonywania lotów.

9. Lotnisko zapaso- — Lotnisko lub lądowisko używane, gdy lądo­
we wanie samolotów na lotnisku podstawowym

jest niewskazane z przyczyn taktycznych 
lub niemożliwe z przyczyn technicznych.

10. Lot ślizgowy — Lot bez współudziału ciągu silnika połączo­
ny ze zniżaniem się pod kątem od 0 do 30 
stopni.

11. Nalot falowy — Nalot wykonywany kolejno przez poszczegól­
ne zespoły bez wyraźnych przerw w  czasie.

12. Nalot gwiaździsty — Nalot wykonywany bez przerw w czasie
przez zespoły nadlatujące z różnych ‘kierun­
ków.

13. Pas startowy ' — Pas terenu na lotnisku z nawierzchnią przy- 
(lądowania) stosowaną do startów i lądowań bez wzglę­

du na stan nawierzchni reszty lotniska.
14. Pole wzlotów — Cżęść lotniska przeznaczona wyłącznie do

startów i lądowań.

15. Przechwytywanie — Wykrywanie i zwalczanie samolotów npla
(samolotów) przez własne lotnictwo myśliwskie.

16. Punkt kontrolno- — Lotnicze wysunięte stanowisko dowodzenia
przelotowy (PKP) organizowane w celu przekazywania samolo­

tom lecącym ha nakazane zadanie potwier-
is dzenią lub zakazu działania na poszczególne

cele.
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17. Rakurs Kąt zawarty między linią obserwacji prze­
prowadzonej od obserwatora do celu rucho­
mego a kierunkiem ruchu tego eelu.

18. Rozpoznanie lotni­
cze

Zdobywanie wiadomości przez lotnictwo 
drogą obserwacji wzrokowej i fotografii lot­
niczej.

19. Stoisko samolotu Prowizoryczne urządzenie przy lotnisku dla 
pojedynczego samolotu zabezpieczające go od 
odłamków, wpływów atmosferycznych oraz 
rozpoznania npla.

IV. Służb# geograficzna

1. Baza pomiarowa — Odcinek prostej zmierzonej bezpośrednio
w terenie z wielką .dokładnością, służący do 
rozwinięcia dalszych pomiarów" pośrednich.

2. Celownica

3. Ciąg poligonowy

Przyrząd do wyznaczania 
runków.

i nanoszenia kię-

Wielobok o pomierzonych kolejno kątach .  
i bokach zazwyczaj związany z układem 
punktów o znanych współrzędnych. .

4. Fotómapa

5. Fotoszkic

6. Godło mapy 

J .  Kota 

8. Legenda

Mapa zestawiona ze zdjęć lotniczych dopro­
wadzonych do jednolitej skali.

Zestawienie pionowych zdjęć lotniczych pew­
nego terenu bez doprowadzenia ich do jedno­
litej ; skali.

Oznaczenie określające położenie arkusza 
mapy na skorowidzu.
Oznaczenie na mapie położenia i wysokości 
punktu w te ren u  za pomocą kropki i liczby.
Objaśnienie znaków i skrótów użytych na 
szkicach i wykresach.

9. Punkt niwelacyjny Punkt w  terenie ó ustalonej wysokości w od­
niesieniu do poziomu morza.

10. Unowocześnienie — Sprawdzanie i uzupełnianie treści mapy
w  celu usunięcia niezgodności mapy z tere-
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V. Służba tyłów

1. Czołówka zaopa- — Określona ilość wagonów z zaopatrzeniem
tryw ania (zwykle jednorodnym — amunicja, benzyna,

. żywność) Wysyłanych z bazy zaopatrywania
do wielkich jednostek.

2. Stacja rozdzielcza *— Węzłowa stacja kolejowa w Strefie tyłów ar-
armii ' mii, na której zestawia się i wysyła dla wiel­

kich jed n o stek — transporty z zaopatrze­
niem.

Służba, której •zadaniem jest odbudowa, 
utrzym anie i obsługa dróg i mostów w  stre­
fie tyłowej armii. ;

W związku z ustaleniem pojęć „Przewóz" i „Transport" Komisja 
postanowiła zmienić:

a) hasło „Plan transportu" na „Piań przewozu":
b) hasło „Wojskowa służba transportów  kolejowych" na „Wojskowa 

służba przewozów kolejowych" ź definicją jak  następuje:
— „Służba zorganizowana z oficerów komunikacji wojskowej, 

specjalistów kolejow ych (zawodowych, rezerwy i czasu wo­
jennego) tylko na czas mobilizacji ■ i wojny planująca i kie­
ru jąca wojskowymi przewozami kolejowymi. Jako organa wy­
konawcze ma do dyspozycji zmilitaryzowany personel kole­
jowy";

c) hasło „Wojskowa służba transportów  wodnych" na „Wojskowa 
służba przewozów wodnych" z definicją jak następuje:
— „Służba zorganizowana z. oficerów komunikaeji wojskowej, 

specjalistów żeglugi śródlądowej, (zawodowych, rezerwy i cza-, 
su wojennego) tylko na czas mobilizacji i wojny planująca 
i kierująca wojskowymi przewozami na drogach wodnych. 
Jako organa wykonawcze ma do dyspozycji zmilitaryzowany 
personel żeglugi śródlądowej i państwowych władz wodnych";

d) definicję hasła „Dowódca transportu" na:
— „Najstarszy oficer przewożonej jednostki.
— Doprowadza jednostkę, do stacji załadowania, kieruje załado­

waniem, służbą w  czasie przejazdu, obroną przeciwlotniczą 
i przeciwpancerną oraz pomocą przy niewielkiej, improwi­
zowanej odbudowie ewentualnie uszkodzonej linii kniejowej";

3. Wojskowa służba :— 
drogowa

4 4 ?



e) definicję hasła i,Dyspozytor" (komunikacji wojskowej) na:
— „Oficer względnie podoficer komunikacji Wojskowej zbiera­

jący ż terenu dane o sytuacji transportów wojskowych, pod­
stawieniu taboru, załadowaniu, przebiegu, wyładowaniu. Wy­
daje również dyspozycje w tych sprawach według ustalonego 
planu przewozu";

f) definicję hasła „Komendant wagonu" na:
— „Najstarszy lub wyznaczony oficer, podoficer, względnie sze­

regowiec obsady wagonu w  czasie prlewozu jednostki. Nadzo­
ruje dyscyplinę i porządek w  wagonie, rozdziela miejsca, re ­
guluje wychodzenie na posiłki, mycie się itp. Jest organem 
oficera Względnie podoficera służbowego transportu. Pełni 
służbę przez cały czas przewozu"; '

g) definicję hasła „Komendant ząładowczy i wyładowczy (KZ i KW)
— na „Oficer wojskowej służby przewozów kolejowych wyzna­

czony do regulowania spraw za-lub wyładowczych w rejonie 
za-lub wyładowania wielkiej jednostki. Za-lub wyładowa­
nie takie odbywa się z reguły na kilku stacjach kolejowych, 
względnie na  kilku punktach ładunkowych jednej stacji, Do 
jego obowiązków należy: przydział punktów ładunkowych, 
ustalenia czasu rozpoczęcia i zakończenia za-lub wyładowa­
nia, czasu odjazdu itp.";

h) definicję hasła „Oficer służbowy transportu" na:
— „Oficer wyznaczony z jednostki przewożonej kierujący w myśl 

rozkazu dowódcy transportu tokiem życia jednostki w czasie' 
przejazdu. Ustala z wojskową1 służbą przewozów kolejowych 
postoje dla wydawania posiłków, mycia się itd. Nadzoruje służ­
bę wartowniczą, dyscyplinę i porządek w czasie przejazdu i na 
postojach. Pełni służbę przez 24 godziny";

i) definicję hasła „Oficer wyładowczy transportu" na:
— „Oficer wyznaczony z jednostki przewożonej kierujący czyn­

nościami wyładowczymi jednostki. Sprawuje bezpośredni nad­
zór nad poszczególnymi fragmentami wyładowania. Jest od­
powiedzialny za dotrzymanie ' term inu wyładowania. Utrzy­
muje kontakt ż  zawiadowcą stacji wyładowania";

k) definicję hasła „Podoficer służbowy transportu" na:
— „Podoficer wyznaczony'z jednostki przewożonej jako pomoc­

nik oficera służbowego transportu";
1) definicję hasła „Oficer załadowczy transportu" na:

— „Oficer wyznaczony z jednostki przewożonej kierujący czyn­
nościami załadowczymi jednostki. Przygotowuje plan załado­
wania wyznaczając wagony dla ludzi, zwierząt, sprzętu i m a­
teriału Wojskowego, stosując się do oddanego mu składu po-



ciągu. Sprawuje bezpośredni nadzór nad poszczególnymi frag­
mentami załadowania. Jęst odpowiedzialny za umocowanie 
sprzętu na platformach i dotrzymanie terminu załadowania! 
Utrzymuje, k o n ta k tz  zawiadowcą stacji załadowania", 

m) definicję hasła „Wojskowy transport operacyjny" na:
— „Transport kolejowy, lotniczy, samochodowy lub wodny obej­

muje tabor (samoloty) oraz jednostkę, urząd lub instytucję 
wojskową z przynależnymi do niej zwierzętami, sprzętem 
i materiałem. Zorganizowany na czas przejazdu według ogól­
nych zasad wojskowych z dowódcą i normalną służbą inspek­
cyjną i wartowniczą. Przeważającym elementem są ludzie";

n) definicję hasła „Wojskowy transport zaopatrzenia" na:
■— „Transport kolejowy, lotniczy, samochodowy lub wodny obej­

mujący tabor (samoloty) oraz zwierzęta, sprzęt lub m ateriał 
wojskowy";

ó) definicję hasła „Urządzanie wagonowe" na;
— „Urządzenie przygotowane dla krytych Wagonów towarowych 

przeznaczone do przystosowania tychże do przewozu ludzi 
lub koni- Należą tu  prycze drewniane, urządzenia do przymo-: 
cowania broni, haki do zawieszania oporządzenia, latarnie, 
piecyki itp.“.

Ponadto na wniosek Głównego Inspektora Artylerii Komisja ustaliła 
następujące hasła:

a) „Grupa artylerii przeciwpancernej (GAPpanc)";
b) „Grupa artylerii przeciwlotniczej (GAPlot)";
c) „Grupa artylerii bezpośredniego wsparcia Czołgów (GABWCz)"; 

oraz zmieniła hasła, jak  następuje:
a) „Grupa artylerii pułkowej (GAP) na — „Pułkowa grupa arty­

lerii (ĘGA)“;
b) „Grupa artylerii dywizyjnej (GAD) na — „Dywizyjna grupa ar­

tylerii (DGA)“;
c) „Grupa artylerii korpuśnej (GAK)“ na — „Korpuśna grupa arty­

lerii (KGA)“;
d) „Grupa artylerii armii (GAA)“ na — „Armijna grupa artylerii 

(AGA)";
e) „Tajne kierowanie oddziałami (TKO)“ na — „Tajne dowodze­

nie (TD)“.
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Do art. ppłk  T. Boczka „ M a s k o w a n i e ' *

Budynki w lesie zamaskowane przez powiązanie 
wierzchołków drzew

Rys. 4. Hełm z nałożoną 
siatką maskującą

Rys. 3a. Źle zamasko 
wany strzelec

Rys. 3b. Dobrze zamaskowany 
strzelec

s. 5. Dobrze zamaskowane stanowisko 
działa przy zastosowaniu sieci

Rys. 9. Działko ppanc, pod parasolem 
na łące

Rys, 1. ' Dobrze zamaskowane stanowisko działa 
w przecince leśnej. Strzecha lasu jest nie uszko- 

dzona nad stanowiskiem i przesieką
Rys. 8. Parasol maskujący dla 

ciężkiej broni
Rys. 6. Rów strzelecki zamaskowany ram ą z drutu, 

okrytą słomą i darnią
Rys. 7. Dobrze zamaskowane gniazdo ogniowe. Przez 
podniesienie przykrycia można obserwować i strzelać

Rys. 13. Szosa przez las zamaskowana przez wierz­
chołki drzew umocowanych na drutach rozpiętych 

między drzewami
Rys. 10. Koń siwy zamaskowany przez 

farbowanie
Rys. 11. Maski wzdłuż szosy przed obserwacją na­

ziemną i z balonów — wzdłuż i z boku szosy
Rys. 14. Barak dostosowany do otoczenia 
lasu przy użyciu nadbudówek i farbowania

Rys. 12. Maskowanie szosy przed obserwacją 
wzdłuż ,

Rys. 16. Źle! Odbłysk 
szyb samochodowych

Rys. 19. Czołgi zamaskowane przez siatkę 
rozpiętą między drzewami

Rys 17. Źle! Obręcze kół 
dają odblask

15. Na lewo barak dobrze zama 
skowany. Na prawo — źle!

Dobrze! Odblasku szyb 
nie ma

Rys. 18. Czołgi zamaskowane przez związanie 
wierzchołków drzew

Dobrze! Cbręcze kół bez 
odblasku

Rys. 23. Nadbudówka z drzewa 
i płótna do maskowania czołga

Rys 20. Zamaskowany czołg Rys. 22. Czołg zamaskowany przez nad­
budówkę — pozoruje samochód ciężarowy

Nakryty wąwóz maskuje czołg

Rys. 28. Sztuczny drzewa jaao punkt obserwacyjny:
Widok z zewnątrz b. Widok w przekroju

Rys. 26. j Ć:ołg zamaskowany przez wiązki słomy Rys. 27. Czołg zaciera ślady gąsienicRys.25. Wagon benzynowy zamaskowa­
ny jako zwykły kryty wagon towarowy

‘  L r f r f  z L  "
•, - ..-Kg ,;1 «  / , : -V z. » ; ' - p

Rys. 32. Dobrze! Miejscowość ze wszystkimi oknami 
otwartym i— maskuje najlepiej Strzelca w oknie

Rys. 31. Źle! Pojedynczy dom zwraca uwagę nie­
przyjaciela. Strzelanie tylko z jednego otwartego 

okna zdradza Strzelca

Rys. 29. Sztuczny kam itń  jako punkt obserwacyjny Rys. 30. Wzgórek trawiasty i kopa siana jako punkt obserwacyjny

Rys. 36. Pozorna sieć z gładkiego drutu. 
Zawieszone na drucie pale pozorują 

różną głębokość sieci 
U w a g a .  Taka sieć zmyli tylko obser­
w atora naziemnego, lotnik nie da się 

wprowadzić w błąd

Rys. 37. Bańki z benzyną na samo­
chodzie owinięte słomą, dla uniknię­

cia stukania i hałasu

Rjjs. 34. Pozorowany czołgRys. 33. Wejście do pozornego 
schronu, pozorowane przez papę. 
Nie zapominać o pozornej ścież­

ce do schronu

Rys. 35. Pozorowany czołg ustawiony 
w terenie
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O rganizacja i przeprowadzenie ćwiczenia
pokazow ego —  „Pluton strzelecki w  obronie'

Do art. kpt. Z ielińskiego

Z ałącznik  n r 2.

T A B E L A
ZESTAWIENIA CELÓW POZORUJĄCYCH NIEPRZYJACIELA

Nr
linii

Charakter
celu

Środki pozorowania 
pola maiki: Ilość

pozoru­
jących

U w a g i
bieg­
nący ckm czołgi

1. I grupa 3 1 - - 1

2. II grupa 3
_ - 1

2. III grupa 2 — - - 1

2. IV grupa 3 — - - 1

3. V giupa 3 1 - 1

3- VI grupa 3 — - - 1

3. VII grupa 2 — - - 1

4. VIII grupa 3 — - - 1

4. IX grupa 3 1 - - 2

4. X grupa 3 — - - 1

2. Czołgi - - 2 - 2

R a z e m 28 3 2 - 13
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Do art. kpt. Zielińskiego
Organizacja i przeprowadzenie ćwiczenia
pokazowego — lrPluton strzelecki w  obronie"

G ra f ic z n e  z e s t a w ie n ie  c e ló w  
p o z o ru ją c y c h  n p la

Załącznik n r  3

T a b e l a
s y g n a łó w  w s p ó łd z ia ła n ia  z  p o z o r u j ą c y m i

Ł P  u

ce/e  

yje GruPy ewenł
ce/e

Sygnały wywoławcze Czynność/ pozorujących Sygnały przerw ania

'  /
(  ckm

1— i i— | Podniesienie go góry  
1 1 dwóch bia/ych cho­

rągiewek

Pokazanie łarczy ckm Wymachiwanie 
' ' nad głową

2  /
/

1 I p  p
Pokazanie 3  farcz biegnących

......................

3 I
i B , M

Poc/niesien/e c/o góry 
P ®  / czerwonej chorą -  

g/ewki

Pokazanie 5  farcz biegnących &  Wymachiwanie 
A v  nad głową f  

chor. czerwoną

4 1 i  -

Podniesienie na wyso- 
T f  kość ramion/czerwo - 

ne j chorągiewki

Pokazanie 3  farcz biegnących Opuszczenie do 
\~B  ziem i tczerw onej 
■Ękj chorąg iew ki

5  1 v C zołg i
i—j mt Podnieś Zenie do góry  

' 1 / b ia łe j i  /czerwonej 
chorągiew ki

Poka zan/e 2 czołgów Wymachiwanie 
n a d  głow ą

6 [F  -3 K
rm Podniesienie do góry 
1 /  b ia łe j chorągiewki

Pokazanie 3  farcz biegnących 
c/raz ckm

P  , p  Wymachiwanie 
v" nad głową

7 l«*
r _____ Podniesienie na wyso- 

—p i kość ramion t bia łe j 
U chorągiewki

Połączenie 5łarcz biegnących
' v-'| 1 Opuszczenie /  g  do ziem i

5 1 1  W

HD Wtk Podniesienie do góry  
1 * 2 czerwonych cho ­

rągiewek

Pokazanie ~3tąrcz biegnących Wymachiwanie 
v- ''* nad głową

9 | 0  IK K
Podniesienie na wy- 

m~ ■ sokośc ram ion 2cze- 
U  ■ rwonych chorągiewek

Pokazanie 6 tarcz 
biegnących i  ckm

m~. Opuszczenie- 
P/ -■ do z/em i

Z' I  4
W m

C zołg i
Podniesienie na 

1 1 ■ wysokość ram ion 
Ll R ; czerw i  /b ia łe j

Pokazanie 2  czołgów W ymachiwania 
nąd  głow ą

o?naC2a W>/or czerwony
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Do art. kpt. Zielińskiego

Załącznik nr 4.

TABELA ŚRODKÓW POZOROWANIA POLA WALKI

d
d N

r
se

m
af

or
a

C o  o z n a c z a Miejsce
ustawienia

i. 1

ir !

I Ostrzel. dr. og. słabym

II Ostrzel. 1 dr. og. silnym

na stanowisku 
1 drożyny

2. 2
i  ' ' u I Ostrzel. 2 dr. og. słabym

II Ostrzel. 2 dr. og. silnym

ną stanowisku 
2 drużyny

3. 3
i  f
i— •

/i

u I Ostrzel. 3 dr. og. słabym 

Ił Ostrzel. 3 dr. og. silnym
na stanowisku 

3 drużyny

4. 4
i  < I Ostrzel. dr. ckm og. słabym

II Ostrzel. dr. ckm og. silnym

na stanowisku 
drużyny ckm

5. 5
Strzały z kb i ckm 

Walka ubezp. bojow.

na przedpolu 
las „Duży"

6. 6
1

Ogień artylerii
w  1 i 2 rowie 

H ciągłym

oznacza kolor czerwony
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2/M p/ut.
dca l/m  plutonu 

Janichi p/ut

Szkic ogniow y d c y . l/III plut..



e*A.



Organizacja i przeprowadzenie ćw iczenia
pokazow ego —  ,.Pluton strzelecki w obronie"
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Załącznik nr 6.
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1. Prace do druku należy przesyłać pod adresem: „Redakcja 
Przeglądu Piechoty", Warszawa, Aleja Niepodległości

. nr 243, Departament. Piechoty i Kawalerii,
2. Prace powinny być pisane'na maszynie z podwójnym od­

stępem między wierszami, po jednej stronie arkusza, z por 
zostawieniem 4 cm marginesu i miejsca wolnego pod ty-

: M tulem dla uwag redakcji. W drodze wyjątku redakcja 
1 może przyjąć artykuł pisany odręcznie, jednak musi on 

być napisany bardzo wyraźnym i czytelnym pismem.
3. Dla uniknięcia znacznych zmian w korekcie prace powinny 

być starannie wykończone pod względem stylu i pisowni. 
Zmiany podczas druku (w korekcie) mogą być czynione 
tylko na koszt autora.

4. Redakcja przyjmuje prace jedynie dotychczas nigdzie nie 
drukowane. Praca przedstawiona redakcji „Przeglądu Pie­
choty" do czasu wyjścia z druku następnego zeszytu „Prze­
glądu Piechoty i Kawalerii" nie może być zgłoszona 
redakcji innego czasopisma.

5. Redakcja nadsyłanych artykułów nie zwraca. , (
6. Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia wszelkich po­

prawek stylistycznych i skracania przyjętych do druku 
artykułów, bez naruszania jednak zasadniczych myśli 
w nich zawartych.

7. Honoraria autorskie wynoszą: 7—10 zł za wiersz garmon­
du za prace oryginalne i tematycznie aktualne, do 7 zł za 
przeróbki oraz 4—6 zł za tłumaczenia.

8. W razie nadsyłania tłumaczeń należy również przysłać 
materiał, z którego korzystano lub przynajmniej podać do­
kładnie źródło i nazwisko autora (autorów).

9. Za, rysunki,' plany i szkice redakcja płaci autorom tylko 
w wypadku, kiedy są one oryginalne lub stanowią podsta-

- wę artykułu i są pod względem technicznym opracowane 
według wymagań redakcji.

10. Autorzy są odpowiedzialni za poglądy, jak też, za dane 
i nazwy publikowane w swoich artykułach, gdyż redakcja 
nie zawsze ma możność sprawdzić je.

WARUNKI OGŁASZANIA PRAC
W „PRZEGLĄDZIE PIECHOTY"




